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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów lapisuje 
fasetę na kwartał lnb pół roku, co u- 
trndnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nu na znaczne kcazta, postano 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry *'Oazo tą Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak po­
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
też do > abożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Boczniki Tygodnika, 
to tTzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje »2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące »1.00, na kwartał 76c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu­
je »8.00 bez premii, a do Kanady ko­
ntuje »3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np : Kto sobie wyblerze 
w preml powieść Hrabia Monte-Oi y sto, 
która kosztuje »2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
ruem z prenumeratą 1 dołącza 10c. n» 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak 1 sta­
rzy abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTOBZY.

Nuzymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nuże zupełne zaufanie i ma­
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Badomaki kolektuje w Owaa- 
tonna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falls i Flensburg, Minneapolis i 
St. Paul Minn.

Pan Pawłowski aolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode le and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz So. Biver, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. ITorkowski, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis avo., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
»th str. Wy-adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Mus., Conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York Oity, Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleaaanv st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi­
sago, Ill. i okolicy

Pan Józef Ape,man 26 O. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Br. Stugowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okeliey.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland st. 
E. Cambridge, Mus., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okoliey.

Stanisław Dobkowski, M N. Elliott et. 
Brooklyn, N. T., zolektuje w Brooklyn, 
New York City i okoliey.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Divisiom St., Erie, Pa. obecnie kolek­
tuje w Erie, Pa. i okolicy.

Abonenci, ctórzy mają płaeić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
praey, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNIEWICZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “Ayril9” to znaczy, że prenu­
merata jego skończyła się w kwietniu, 
1909 roku . Kto chce nadal "Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.

WIADOMOŚCIJAGRANICZNE.
13 Dzieci tonie.

. KAMIENIEC Podolski, 
Podole. — W miejscowości 
Orymina znajdującej się nie­
daleko Kamieńca, runął na 
rzece most w chwili, gdy się 
ma nim znajdowało 13 chłop­
ców w wieku szkolnym. Ka­
tastrofa była tak nagła, że 
ratunek okazał się niemożli­
wym, to też cała nieszczęśli­
wa trzynastka utonęła.

Cło od balonów.
PARYŻ. — Rząd francus­

ki wobec częstego wylądo- 
wywania balonów niemiec­
kich we Francyi, postanowił 
od nich cło w wysokości $120 
od sztuki. Oprócz tego aero- 
nauci zmuszeni będą legity­
mować się przed władzami.

Morderca złapany.
PALERMO. — Tutejsza 

polieya jest przekonaną, że 
już ma w swej mocy właści­
wych morderców nowojor­
skiego porucznika policyi Jó­
zefa Petrosina, którego tu w 
skrytobójczy sposób zamor­
dowano dnia 12 marca. Jed­
nym z aresztowanych jest 
niejaki Carlo Constantino, 
który mieszkał 14 mil stąd 
odległej miejscowości, Parti- 
nico. Współwinnych po­
lieya ma w podejrzeniu An­
tonia Passamante również z 
Partinico i Vito Cascioferre 
z Bisacquino; obaj są także 
aresztowani.

Constantino i Passanante 
powrócili z Brooklyn* do Sy­
cylii 26 lutego. Pierwszy wy­
emigrował do Ameryki 
przed dwoma laty. Pomimo 
tego, że jest zwyczajnym ro­
botnikiem powrócił zamoż­
nym człowiekiem i złożył w 
banku $6000. W czasie prze­
słuchów w policyi wikłał się 
on w odpowiedziach, jakoteż 
stwierdzono, że po zamordo­
waniu Petrosina wysyłał de­
pesze szyfrowane do Amery­
ki.

Izwolski podał rezygnacyę.
LONDYN. — Depesza z 

Petersburga donosi do “Dai­
ly Telegraph’', że rosyjski 
minister spraw zewnętrz­
nych, Izwolski, wręczył ca­
rowi rezygnacyę, która nie­
wątpliwie będzie przyjętą. 
Najlepszym tego dowodem, 
że Izwolski był na audyen- 
cyi u cara. Po dłuższej roz­
mowie, car dał urlop Izwol- 
skiemiu1 na trzy tygodnie, aby 
tern samem osłabić wrażenie 
upadku Izwolskiego, który 
na swem stanowisku zdał do­
wody wielkiej niesprawnoś­
ci.
Wydawca turecki zastrzelo­

ny.
KONSTANTYNOPOL. — 

W chwili, gdy wchodził do 
lokalu, padł rażony kulą re­
wolwerową wydawca libe­
ralnego pisma “Serbesti” 
Hassan Fehmi Effendi. W 
towarzystwie wydawcy szło 
kilku urzędników rządo­
wych, gdy padł strzał. Praw­
dopodobnie zamach dokona­

ny został z pobudek polity­
cznych, gdy pismo “Serbes­
ti” zwalczało wydział Rów­
ności i postępu.

Śmierć zdrajcy.
LIZBONA. — Sierżant 

Lima, który zdradził swych 
kolegów, biorących udział w 
ruchu rewolucyjnym w sty­
czniu zr., kiedy to król Karol 
i następca tronu Ludwik 
zginęli z rąk rewolucyjnych, 
Został tu zasztyletowany. 
Sprawca zamachu został u- 
jęty, lecz odmówił wszelkich 
zeznań. Jak się zdaje, chodzi 
tu o akt zemsty.

Orkan.
LONDYN, Ont., 8 kwiet­

nia, — Orkan, jaki przeszedł 
nad tern miastem, zrządził 
szkody na tysiące. Prócz te­
go kilku osób doznało cięż­
szych uszkodzeń ciała. Z 
tych jedna jest śmiertelnie 
raniona.

KONSTANTYNOPOL, 8 
kwietnia, — Od dwóch dni 
szaleje na Morzu Czarnem 
straszna burza. Kilka okrę­
tów tureckich poszło wsku­
tek tego na dno a i ludzi nie 
mało przytem utonęło.

Strzelają do ludu.
MONTELEONE, Kai., 8 

kwietnia. — Czterech ludzi 
zostało zabitych a wielu in­
nych poranionych -we walce, 
jaką stoczyli z tutejszymi 
karabinierami. Władze nowe 
podatki chciały ściągnąć, 
które były niepopularne, 
i dla protestu przeciwko nim 
ludność urządziła demon- 
stracyę przed ratuszem. 
Sprowadzenie karabinierów 
spowodowało jeszcze więk­
sze zamięszanie, poezem na­
stąpiła strzelanina z wyżej 
podanym rezultatem.

Trzęsienie ziemi.
MESSYNA, 9 kwietnia.— 

O 9:45 wieczorem wydarzyło, 
się tu gwałtowne trzęsienie 
ziemi, któremu towarzyszył 
huk podziemny.

Nowe pola dyamentowe.
BERLIN, 9 kwietnia. — 

Według najnowszych rapor­
tów z niemieckich kolonii a- 
frykańskich nad zatoką Lue- 
deritz znaleziono nowe pola 
dyamentowe. Dyamenty nie 
tylko w piasku znachodzi się 
ale także dzięki wierceniom 
studni napotkano na pokład 
niebieskich dyamentów, ja­
kie się dotychczas znajdowa­
ło w Kimberley i na innych 
południowo - afrykańskich 
połach dyamentowych.

Dla bezpieczeństwa Roo- 
seyelta.

MOMBASA, Ang., Kol. A- 
frykańskie, 9 kwietnia. — 
Stosownie do wiadomości o- 
trzymanych tutaj, mułłowie 
Somalijscy zamieszkujący 
pustynię na północ od prote­
ktoratu, zbierają się w ce­
lach niewiadomych w półno­
cnej części prowincyi Ke- 
nya.

Obawiają się, że wywoła­
ją oni powstanie, gdy sezon 
suchy się utrwali. Władze 

miejscowe czynią przygoto­
wania dla odparcia możeb- 
nego napadu.

Władze kolonialne w Lon­
dynie wydały rozporządze­
nie, by czuwano nad bezpie­
czeństwem exprezydenta 
Stanów Zjedn., Teodora 
Roosevelta i jego towarzy­
szami.

Z powodu nieobecności 
gubernatora Ugandy Sira 
Hesketh-Bella, Roosevelt* 
spotka i przyjmic jeden z 
komisarzy prowincyonal- 
nych S. C. Tomkins.

Plany polowań Roosevel- 
ta już prawie ułożone. Zde­
cydowano, że Kermit Roose­
velt odbędzie kilka oddziel­
nych wypraw w towarzy­
stwie przewodnika portugal­
skiego Silva, znanego, jako 
niezrównanego łowcę sło­
ni.

Podczas pierwszych 2-óch 
tygodni wyprawa Roosevel- 
ta zatrzyma się u Sira Alfre­
da Pease’a, który ma ogrom­
ne posiadłości w okolicach 
Kiina-Theki.

“Biedny” Castro.
PORT de FRANCE, Mar­

tinique, 8 kwietnia. — Cy- 
priano Castro był bardzo ro­
zgoryczony na rząd brytyj- 
ki i departament państwo­
wy we Washingtonie, skoro 
z ich przyczyny rnusiał w 
tym porcie opuścić parowiec 
“Guadeloupe” i na ląd się 
udać. Wszystkie bowiem in­
ne porty zach. indyjskie, 
odmówiły mu lądowania, nie 
pozostawało mu więc nic in­
nego uczynić. Żona Castra 
pojechała dalej na tym sa­
mym okręcie do portu La 
Guaira. Amerykański krą­
żownik “North Carolina’” 
przybył tu także wczoraj ra­
no. Castro dowiedział się je­
szcze w Pointe a Pitre od 
konsula brytyjskiego, że 
rząd brytyjski nie pozwala 
mu lądować w Port of Spain 
na Trinidad, skutkiem czego 
rnusiał wysiąść z okrętu 
“Guadeloupe” w Port de 
France. Tutaj powtórzono 
jeszcze raz ale nie oficyalnie, 
wspomnianą decyzyę rządu 
brytyjskiego, który w tym 
wypadku działa pod wpły­
wem departamentu pań­
stwowego we Waszyngtonie. 
Były prezydent Wenezueli 
wyraził swoje najwyższe o- 
burzenie na to postanowie­
nie, które nazwał narusze­
niem praw ludzkich. Swój 
gniew zwrócił głównie prze­
ciw rządowi amerykańskie­
mu i francuskiemu towarzy­
stwu okrętowemu, które nie 
.pozwoliło mu jechać dalej do 
Colon. Castro zaprzeczył 
przytem wszelkim pogłos­
kom, jakoby obecnie zamie­
rzał wtargnąć żbrojnie do 
Wenezueli, i oświadczył, że 
chciał się tam udać, ażeby u- 
porządkówać swoje prywat­
ne sprawy.

Przy Castrze pozostają je­
dynie jego sekretarz i słu­
żący. Stan jego zdrowia nie 
zdaje się być szczególnym. 
Rząd Wenezuelski wybady- 
wał Francy?, czy nie powsta­

łyby jakieś trudności, gdyby 
polecił aresztować Cypriano 
Castra na pokładzie “Gua­
deloupe”, Francy* odpowie­
działa, żeby nie podnosiła 
żadnego protestu.

PARYŻ, 9 kwietnia. — 
Rząd francuski postanowił 
wydalić z wyspy Martyniki 
wenezuelskiego eksprezy- 
denta, Castra^ który zamie­
rza tam knuć rewolucyjne 
plany względem Wenezueli. 
Postanowienie to, było nas­
tępstwem depeszy pana Jus- 
serand, francuskiego amba­
sadora we Washingtonie, 
który właśnie porozumiewał 
się ze swym rządem po od­
bytej ze sekretarzem stanu, 
Knoxem, konferencyi. De­
kret banicyjny ma mieć Cas­
tro bezwłocznie doręczony 
przez prefekta Fort de Fran­
ce, gdzie Castro obecnie jest. 
Przypuszczalnie Stany Zjed. 
nie wypuszczą już ze swej o- 
pieki ściganego zewsząd ex­
prezydenta Wenezueli.

Wobec tego Castro będzie 
zmuszony albo szukać schro­
nienia na duńskich wyspach 
w Lidyach zachodnich, albo 
powracać do Europy.

— “Temps’’ mówi, że za­
nim ze strony rządu powzię­
to zamiar wydalenia Castra, 
z Martyniki, zapytano o ra­
dę Wielkiej Brytanii! “Li­
berte” zaś twierdzi, że rząd 
francuski otrzymał pewne 
wiadomości o planach Cas­
tra i to głównie przyczyniło 
się do jego wydalenia.

WASHINGTON, 10 kwie­
tnia. — Rząd francuski u- 
wtadomił rząd Stanów Zjed­
noczonych, że Castro w jak- 
najkrótszyin czasie przewie­
ziony zostanie z Martyniki 
napowrót do Europy.

Jeżeli stan jego zdrowia 
się nie pogorszy, to najbliż­
szy parowiec odwiezie go do 
Europy.

Rząd Stanów Zjednoczo- 
jest nader zadowolony z tego 
kroku rządu francuskiego; 
nie będzie miał żadnego 
wpływu na politykę wewnę­
trzną w Wenezueli. Francya 
Castro bowiem w Europie 
przewidziała to również i po­
dziela to zapatrywanie.

Rząd francuski nie wierzy 
w chorobę Castra ; przebie­
gły eksprezydent symuluje 
tylko chorobę by w ten spo­
sób uniemożliwić powrót do 
Europy. Francuzi sądzą, że 
lekarze w Europie są daleko 
zdolniejsi, aniżeli na Marty­
nice i dlatego Castro powi­
nien prędzej powrócić do 
zdrowia w Europie; powrót 
więc do Europy leży także w 
interesie ‘ ‘nowoczesnego 
Napoleona.”

KOPENHAGA, 10 kwiet 
— Rząd duński nic nie wie 
o tern, by Castro chciał wy­
lądować na wysepce św. To­
masza, gdyby jednakowoż 
miał on ten zamiar, naten­
czas rząd zastanowi sfię nad 
tą sprawą, nie chce bowiem, 
by w jego posiadłościach 
przygotowywano powstanie 
przeciw rządowi wenezuel­
skiemu.

FORTdeFRANCE, 10 kw. 
—Eksprezydent Castro, któ­
ry zachorował nagle w 
czwartek, ma się znacznie 
lepiej. Nie otrzymał on jesz­
cze urzędowego zawiadomie­
nia od rządu rancuskiego, że 
ma opuścić Martynikę. “Na­
poleon Andów” nie okazuje 
już oburzenia i oczekuje roz­
wiązania, swoich losów z zu­
pełną obojętnością. Mieszka 
on w hotelu Ivanes i nie 
przyjmuje nikogo.

Wczoraj rano oświadczył 
on tylko kilku osobom, że o- 
puści miasto i uda się do 
miasta św. Tomasza.

PARYŻ, 10 kwietnia. — 
Gdyby się okazało, że stan 
zdrowia eksprezydenta Ca­
stra się pogorszył, to rząd 
francuski zezwoliłby mu je­
szcze przebywać jakiś czas 
na Martynice i wykonanie 
zarządzenia, eo do wydale­
nia, byłoby na razie wstrzy­
mane.

Dziennik “Le Journal” w 
numerze wczorajszym zazna­
cza, że iząd francuski powi­
nien uwzględnić życzenia 
rządu wenezuelskiego i Pre­
zydenta Gomeza; rząd obec­
ny w Wenezueli stara się 
wprawdzie nawiązać ponow­
ne stosunki deplomatyczne 
z Francyą, które Castro sa­
mowładnie zerwał, ale to nie 
upoważnia jeszcze rządu 
francuskiego do 'jakichś u- 

■stępstw. Rząd francuski — 
twierdzi “Journal’’ •— po­
szedł za daleko i nie powi­
nien słuchać Stanów Zjedno­
czonych, które popierają Go- 
meza jedynie dlatego, że za­
łatwił on korzystnie sprawy 
amerykańskie. Gomez jest 
atoli zawsze uzurpatorem, a 
Castro prezydentem praw­
nym. Francya powinna być 
ostrożną, gdyż zaszkodzić to 
może jej interesom we We­
nezueli.

Wszystkie inne dzienniki 
pochwalają natomiast krok 
rządu francuskiego.

Eksplozya.
RZYM, 10 kwietnia. — 

Wydarzyła się tu groźna eks­
plozya w pewnym, cztero­
piętrowym domu, położonym 
niedaleko bazyliki św. Pio­
tra. Dwadzieścia osób zosta­
ło pokaleczonych, kilka z 
nich nawet bardzo ciężko, a 
budynek został częściowo 
zburzony. Przyczynę tej eks- 
plozyi tłómaczą sobie w ten 
sposób, że dynamit, przecho­
wywany przez rybaków do 
nielegalnego połowu ryb, 
przypadkowo wyleciał w po­
wietrze. Po eksplozyi pow’- 
stał pożar, lecz go wkrótce 
ugasili strażacy ogniowi i 
żołnierze, którzy się natych­
miast na miejscu wypadku 
zjawili.
Roosevelt w Porcie Said.
POR SAID, 10 kwietnia. 

— Parowiec “Admirał”, z 
pułkownikiem Teodorem 
Rooseveltem i jego orsza­
kiem na pokładzie, zawinął 
do portu tutejszego wczoraj 
wieczorem o godzinie 6:35. 
Przyjęcia nie było żadnego; 
adjutant jednak osobisty 

Kiedywa T. K. Watson, w 
towarzystwie kjonsula ame­
rykańskiego pana Iddinge, 
udał się na pokład parowca 
i przywitał byłego prezyden­
ta imieniem Kiedywa.

Parowiec wjechał dzisiaj 
rano na kanał Suczki.

Wieczór wczorajszy prze­
pędził Roosevelt na uczcie u- 
rządzonej na cześć jego 
przez władze kanału.

Roosevelt dał następujące1 
sprawozdanie, c<> do stosun­
ków panujących w Messynie:

“Widok, jaki przedstawia 
zniszczone miasto Messyna, 
nie da się dokładnie opisać.

“Widzowi zdaje się, że 
pod gruzami pogrzebanych 
jest jeszcze ciągle 40,000 
mieszkańców. Naród amery­
kański niema nawet pojęcia 
o doniosłości akcyi ratunko­
wej, której dokonali: poseł 
Griscom, Komandor Belk- 
nap i załoga kanonierki 
“Scorpion”, oraz rozmaici o- 
chotnicy amerykańscy.

Z czynności tych ludzi A- 
merykanic mogą być dumni 
i należy im się też słusznie 
podziękowań! e. ”

Aeronaci zaginęli.
MEDYOLAN, 10 kwiet 

— W pobliżu Conti opadł na 
ziemię próżny balon, który 
przypuszczalnie pochodzi z 
Paryża. Stamtąd bowiem 
wyjechali ostatnio balonem 
kapitan Meyer, porucznik 
Gardiot i p. Patterson, któ­
rzy’ prawdopodobnie podczas 
burzy z balonu wypadli, po­
ezem Ixdon aż tutaj przyszy- 
bował. Ludzie, którzy się 
wybrali na poszukiwanie za­
ginionych aeronatów, przy­
bywszy tu, poznali niektóre 
przedmioty, jako należące 
do w mowie będących aero- 
nautów.

Szwaj carya przesyła Sta­
nom Zjedn. pięć kozic.

BERNO, 10 kwietnia. — 
Rząd Szwajcarski darował 
Stanom Zjednoczonym pięć 
kozic, złowionych w Alpach. 
Rudel ten składa się z dwóch 
kozłów i trzech kóz. Wczoraj 
wysłano kozice pod opieką 
doświadczonego dozorcy do 
Stanów Zjednoczonych.

Handel niewolnicami.
PT. TOWNSEND, Wasli. 

8 kwietnia. — Przybył tu pa­
rowiec “Oaaita”, na którym 
spostrzeżono ospę, i zarzą­
dzono desynfekcyę zapomo- 
cą siark)i. Kwarantanna o 
mało nie przyniosła śmierci 
czterem dadewczętom japoń­
skim, które były’ zamknięte 
w pakach, jako towar na i- 
mię jednego z podróżnych 
Sasookema.

Polieya wyśledzała, iż rze­
komy S. jest włeściwie Ka- 
liszą, który został przed 2ma 
laty wydalony ze Stanów 
Zjednoczonych za handel 
dziewczętami.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko­
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu­
si być Gazeta wstrzymana.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy. Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący*
MARKA do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich _ . ., _
i Szląsku. 24 l00 lOC

KORONA do Austryii, Ga- 
lieyi, Czech, Moraw ii iq/\ s? 
Węgier. “U «W

RUBEL do Rosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem.52lou 25c 

FRANK do Francji, Bel-.QW 
gii i Szwajearyi. ±<7100

6ULDEN do Holandyi.41iS 
KRONER do Danii, Nor- 35 

wegii i Szwecji. ^<ioo
UBA do Wioch. 19ioo

15c.
25c.
25c.
25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczone i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.M 

Władysław Dyniewicz.

Kalendarzyk tygodniowy. 
KWIECIEŃ.

15 C. Krescentetgn,
16 P. Lamberta,
17 S. Rudolfa,
18 X. Eleuteryusa,
19. P. Wernera,
20 W. Sulpicyusza,
21 Ś. Anzelma.

Wiadomość z Polski.
Rabunek i morderstwo.

BIAŁA. — Okropne mor­
derstwo wykonano przed 
kilka tygodniami w Kleczy 
Dolnej obok Wadowic na 71 
letnim gospodarzu Fijołkui 
jego 70-letniej żonie. Mor­
derca zrabowawszy większą, 
sumę pieniężną, ueiekł. Gdy 
sąsiedzi weszli do miesżka- 
nia, Fijołek leżał na ziemi, 
straszliwie pokaleczony, już 
nieżywy, obok leżała jego żo­
na, która dawała słabe ozna­
ki życia. Przywołana do 
przytomności, wymówiła na­
zwisko Józefa Nyskowańca, 
rzekomego mordercy. Do­
tychczas mordercy nie* wy­
śledzono.

Rzadki jubileusz.
W Turwii, majętności pa­

na Zygmunta Chłopowskie- 
go, obchodziła dnia 15 mar­
ca Siostra Małgorzata ze 
Zgromadzenia Służebniczek 
Maryi 90-letni jubileusz ślu­
bów zakonnych. W samej 
Turwii spędziła lat 48.

Nowy rozpruwacz.
W Kuedowtal pod Piłą 

robotnik Schmidt zamierzał 
rozpruć brzuch pewnej 
dziewczynie, podobno bez 
żadnej przyczyny. Dziew­
czyna zdołała się wywinąć, 
więc zranił ją, ale nie nie­
śmiertelnie. Natychmiast 
go aresztowano i umieszczo­
no w więzieniu pilskiem.

Nowy chrzest.
Obwód dominialny Sulę­

cin w powiecie średzkim 
przechrzczono na “Strom- 
tal.”

Niemcy w Królestwie.
W ostatnich czasach w 

kilku miejscowościach nad­
granicznych Królestwa Pol­
skiego dokonana została jak 
wiadomo sprzedaż mająt­
ków ziemskich Niemcom. 
“Kuryer Polski’r dowiaduje 
się, że wielu Niemców w* dal­
szym ciągu poszukuje ma­
jątków, a zwłaszcza w po­
bliżu granicy. Ponieważ Po­
lacy niechętnie sprzedają 
swoje majątki Niemcom, ci 
ostatni biorą się na sposoby, 
aby upatrzoną ziemię nabyć. 
Zapewniają więc posiada­
czom majątku, że dobra te 
im są niezbędne dla założe­
nia fabryki. Po dokonaniu 
kupna budowa fabryki zwy­
kle nie dochodzi do skutku. 
W ostatnich czasach Niem­
cy do kupna majątków za­
częli używać pośredników 
rosyjskich, którzy rzekomo 
nabywają majątek dla bo­
gatych Rosyan, przyrzeka­

jących również zakładać fa­
bryki, a potem odprzedają­
cych majątki Niemcom. O- 
becnie we Warszawie znaj­
duje się kilku takich pośred­
ników, którzy poszukują 
kupna majątków dla kapita­
listów moskiewskich.
Śp. Wojciech Dzieduszycki.

Z Wiednia nadchodzi wia­
domość, że w środę 24 marca 
rano o godzinie 4-ej umarł 
na udar sercowy śp. hr. Dzie­
duszycki, b. prezes Koła 
polskiego i b. minister dla 
Galicyi.

Schodzi z nim do grobu 
jedna z najwybitniejszych 
postaci życia politycznego 
nie tylko galicyjskiego, ale 
wogóle całej Austryi. Indy­
widualność przytem na 
wskroś oryginalna i samo­
dzielna, nie mająca nic 
wspólnego ze zwykłej miary 
działaczem politcznym. W 
rzadki bowiem sposób sko­
jarzyli się w nim pierwszo­
rzędny, wykształcony na 
klasycznych wzorach uczo­
ny i mąż stanu. I dzięki te­
mu skojarzeniu, mowy Dzie- 
duszyckiego wznosiły się po 
nad zwykły poziom przemó­
wień parlamentarnych, od­
znaczały się nie tylko wy­
kwintną formą zewnętrzną, 
ale i nie zwykłą głębokością 
poglądów.

Ale uczony ten, jako po­
lityk, nie gubił się w abstra- 
kcyacb. Rozumiał on, jako 
rzadko kto, potrzeby prakty­
cznego życia politycznego, 
liczył się należycie z danymi 
warunkami i był par excel­
lence politykiem realnym. 
Swoją drogą umysł ten sa­
modzielny i oryginalny nie 
zawsze dał się wtłaczać w 
ciasne ramy karności stron­
niczej, chociaż z drugiej 
strony samodzielność ta nie 
posuwała się nigdy tak da­
leko, aby przynieść miała u- 
szczerbek sprawie publicz­
nej.

Śp. hr. Dzieduszycki uro­
dził się w roku 1848. Roz­
począł zawód pisarski od 
“Fantazyi” i “Uczonych 
fantazyi”, i przeszedł do ro­
mansu filozoficznego “Wła­
dysław” oraz “Powieści 
Wschodu i Zachodu”. Od­
bywszy podróż d0 Grecyi w 
roku 1874 oddawał się przez 
czas dłuższy badaniom sztu­
ki plastycznej i wyniki swo­
ich badań złożył w: “Ate­
nach’’, “Studyach estetycz­
nych”, “Listach o Włoszech, 
Historyi malarstwa we Wło­
szech”. Studya estetyczne 
poprowadziły Dzieduszyc- 
kiego do badań filozoficz­
nych i popularnego ich roz­
wijania. Miewał więc wykła­
dy o “Pierwszej Filozofii” 
tj. metafizyce, rozbierał roz­
maite systemy etyczne, mó­
wił o spółczesnych prądach 
filozoficznych, materyaliz- 
mie, pozytywizmie, pesymiz­
mie, mistycyzmie, i oceniał 
je zazwyczaj ze stanowiska 
tak zwanego zdrowego roz­
sądku. Część tych rozpraw 
zebrał w trzech książkach p. 
t. “Listy czytelnika”. “Roz­
trząsania filozoficzne o pod­
stawach pewności ludzkiej” 
i o “Wiedzy ludzkiej”.

Napisawszy w roku 1879 
nową powieść, osnutą na 
dziejach cesarstwa rzym­
skiego pt. “Aurelian”, zain­
teresował się Dzieduszycki 
kwesty am i archeologiczne- 
mi, filologicznemi i pedago- 
gicznemi i ogłosił cały sze­
reg prac z tych dziedzin. 
Równocześnie uprawiał 'kry­
tykę literacką. Potem zwró­
ciwszy się do poezyi napisał 
“Baśń nad baśniami, i “A- 
nioła” i wreszcie tragedyę 
pięcioaktową pt. “Król Bo­
lesław U’’.

W roku 1893 Dzieduszycki 
mianowany został nadzwy­
czajnym profesorem estetyki 

i historyi filozofii przy uni­
wersytecie lwowskim.

W życiu politycznem śp. 
Wojciech hr. Dzieduszycki 
wcześnie brać zaczął udział. 
Już w roku 1876 wybrał go 
obwód stanisławowski na 
posła do sejmu galicyjskie­
go. Od roku 1879 do 1886 i 
następnie od roku 1895 był 
członkiem austryackiej rady 
państwa. W roku 1898 otrzy­
mał tytuł tajnego radcy, a w 
r. 1906 mianowany został 
ministrem dla Galicyi, 
który to urząd sprawował 
rok niespełna.

Śp. Wojciech hr. Dziedu­
szycki zaliczał się do obozu 
konserwatywnego, którego 
był jedną z sił najwybitniej­
szych.
Kara za nauczanie polskie.

Donoszą pisma warszaw­
skie, w ubiegły wtorek w O- 
szmianie odbył się sąd nad 
szkółką polską, za jaką uz­
naną została ochronka w 
Smorgoniach, założona przez 
miejscowe koło zamkniętej 
obecnie “Oświaty”. Były 
przewodniczący koła, p. G. 
Antusewicz, właściciel Poni­
ża w pow. oszmańskim, ska­
zany został na 5 rubli kary 
lub dwa dni aresztu, dwie 
nauczycielki zaś na trzy rub. 
kary, lub dzień aresztu.

Na Podlasiu.
W roku 1905 na mocy ce­

sarskiego manifestu, zaczęli 
powracać na wiarę swych oj­
ców byli unici, zamieszkują­
cy gromadnie powiaty bial­
ski i włodawski. A liczba ko­
ściołów jest zbyt małą sto­
sunkowo do wyznawców. 
Przed tolerancyą religijną 
były tylko dwa kościoły w 
pow. bialskim — w Tućmie 
i w Białej, w powiecie zaś 
włodawskim siedm — w Os- 
trowiu, Parczewie, Sosnowi­
cy, Uhrusku, Wereszczynie, 
Wisznicach i Włodawie. O- 
becnie zachodzi potrzeba po­
większenia liczby świątyń, to 
też budują już lub mają sta­
wiać zamiar w miejscowoś­
ciach: Ilo.rbów, Huszcza, Ko­
deń, Mailowa Góra, Piszczac, 
Sławatycze, Łomaży, Teres­
pol, dekanatu biskupiego, 
oraz Gęś, Jabłoń, Horodysz- 
cze i Rososz, dekanatu wło- 
dawskiego. Najbardziej pod 
tym względem cierpią okoli­
ce, położone między Włoda­
wą a Wisznicami. Tu trzeba 
jechać aż kilka mil do koś­
cioła, bo kościół w Wiszni­
cach fundowany przez ks. 
Krzysztofa Sapiehę jeszcze 
w r. 1630, spalił się doszczęt­
nie roku zeszłego i nowego 
jeszcze nie postawiono, a w 
sąsiedniej parafii Opole za­
mieniono kościół na cerkiew 
i nabożeństwo odprawia się 
teraz w ciasnej bażantarni. 
Z tych powodów włościanie 
ze wsi Mutwica pragną na­
być dwór od p. Ludwika Bu- 
dziszewskiego na kościół. 
Pomoc w tej doniosłej spra­
wie przyrzekł synowiec po- 
wieściopisarza Józefa Igna­
cego Kraszewskiego, p. 
Krzysztof Kraszewski, dzie­
dzic dóbr Romanow.

Śmiertelny pojedynek.
Z Warszawy donoszą: 23 

zm. o godzinie 6-ej z rana 
odbył się tam w lasku o 2 
wiorsty od stacyi kolejowej 
poza Otwockiem, nieopodal 
plantu kolejowego, po pra­
wej jego stronie, pojedynek 
ze śmiertelnym wynikiem.

Pojedynkowali się: 21-let- 
ni Wacław Cichoszewski, by­
ły student politechniki w 
Nancy, ostatnio student po­
litechniki warszawskiej, z 
20-letnim p. Mieczysławem 
Muśnickim, byłym studen­
tem uniwersytetu warszaw­
skiego, przebywającym obe­
cnie od dłuższego czasu na 
kuracyi w sanatorium dra 
Gejslera w Otwocku.

Warunki pojedynku na 
pistolety opiewały: 30 kro­
ków, 2 wymiany kul. Pierw­
sze kule obydwie przeciwni­
ków chybiły.

Przy drugim strzale kula 
pana Muśnickiego trafiła 
tak nieszczęśliwie pana Ci- 
choszewskiego, że poniósł 
śmierć na miejscu.

Obecny przy pojedynku 
jeden z lekarzy miejscowych 
pospieszył na ratunek, ale o 
ocaleniu jego nie było mowy.

Krwawe to spotkanie by­
ło wynikiem zatargu na tle 
scysyi osobistych, wynik­
łych w łonie członków Stów, 
śpiewaczego, “Spójnia” w 
Otwocku. Pomimo zarządzo­
nego sądu honorowego przy­
szło do pojedynku.

Skarby naszej ziemi.
Wedle obliczeń znawców, 

leży jeszcze pod miastem 
Król. Hutą 80 milionów ton 
węgla.

Śmierć przez zasypanie.
■WIREK. — W cegielni p. 

Kopiowitza postradał życie 
robotnik Piecyk z Zawiści. 
Walące się masy ziemi zasy­
pały i zmiażdżyły go.

Ciekawy proces.
“Dziennik Śląski” otrzy­

muje następującą korespon- 
dencyę: Jaką wartość przed­
stawia nasza ziemia górno­
śląska okazuje się z procesu, 
który przez 6 lat prowadził 
p. Sprus z Chropaczowa 
przeciwko księciu Donners- 
markowi z Nejdeku. Pan 
Sprus posiada przy szosie 
prowadzącej z Łagiewnik 
do Piasników około 4 morgi 
gruntu1, na fytórym znajduje 
się gruby piasek czerwony, 
nadający się do formowania 
w przemyśle. Po odkryciu 
tego, piasku, zaczął wskutek 
kopalni księcia Donnersmar- 
ka cały ten grunt opadać i 
obniżył się ostatecznie o ja­
kie 10 metrów. Ponieważ 
szosę utrzymywano w daw­
nym poziomie, pan Sprus no­
wą drogę pochyłą rnusiał za­
łożyć, na której tylko z wiel­
ką trudnością piasek mógł 
wywozić na szosę. Słusznie 
czuł się p. Sprus pokrzyw­
dzonym, i żądał odszkodowa­
nia za utrudnione wywoże­
nie piasku. Książe ani słu­
chać nie chciał i rozpoczął 
się przed 6 laty uciążliwy a 
kosztowny proces, który na­
reszcie w drugiej instancyi 
wypadł na korzyść p. Spru- 
sa. Rzeczoznawcy obliczyli, 
że na tych czterech morgach 
znajdowało się około 32 ty­
sięcy metrów Lubieżnych do­
brego piasku. Cena za metr 
piasku na gruncie wynosiła 
średnio, 2 marki, tak że war­
tość tego piasiku Obliczono 
na 64 tysięcy marek. Ponie­
waż w jednym roku całego 
piasku nie można było wydo­
być, wypadało całą ilość pia­
sku rozłożyć na jakie 50 lat. 
Rzeczoznawcy obliczyli za­
tem natychmiastową war­
tość piasku na 32 tysiące rnk. 
Książe na początku procesu 
ofiarował trzy tysiące marek 
za morgę, na którą to cenę 
pan Sprus się jednak nie 
zgodził. Sąd drugiej instan­
cyi skazał księcia na założe­
nie nowej do wywożenia pia­
sku dogodnej drogi, a o- 
prócz tego ,na wypłacenie 20 
tysięcy marek za utrudnioną 
wywózkę piasku. — Rzeczo­
znawcą i doradcą p. Sprusa 
w ciężkim tym procesie był 
p. Sobociński z Bytomia.

Niebezpieczna książka.
Na wniosek bydgoskiej 

prokuratoryi skonfiskował 
inowrocławski sąd okręgowy 
znaną książkę Chociszew­
skiego: “Malowniczy opis 
Polski”, wydaną już w na­
kładzie trzecim “Dzień. Ku< 
jawskiego”. Przyczyną kon­
fiskaty jest wiersz kaszub­
ski “Tam, gdzie Wisła od 

Krakowa w polskie morze 
płynie itd.” Wiersz ten, jak 
uznał sąd ziemiański w 
Gdańsku, wykracza przeciw 
par. 130 prawa karnego 
[podburzanie do gwałtów|.

Cickawem w całej tej spra­
wie jest znowu, że wyrok ten 
zapadł w kwietniu roku 1898 
a dopiero teraz — po 11 la­
tach, “gdy Malowniczy opis 
Polski” już trzeci raz uka­
zał się w handlu księgarskim 
uległ on konfiskacie. Obecny 
właściciel drukarni “Dzień. 
Kuj.” p. St. Strzelczyk, od­
wołał się do sądu. [Księgę tę 
można nabyć w pierwszej 
księgarni polskiej. Cena 50c. 
Przyp. Red.]
Zwycięstwo polskie w Pol­

skiej Ostrawie.
Rząd wysłał dnia 14 mar­

ca, jak donosi “Dzień. Cie­
szyński’’, do komitetu ro­
dzicielskiego, inspektora 
szkolnego p. Dotala, który 
złożył solenne zapewnienie, 
ze rząd utworzy z rokiem 
szkolnym 1909—1910 publi­
czną szkołę ludową polską. 
Wobec tego zgromadzenie w 
niedzielę dnia 14 zm. powzię­
ło uchwałę, na mocy której 
strejk się odracza. Zgroma­
dzenie liczyło przeszło 400 o- 
sób — ojców i matek. Prze­
mawiał dr. Seydl. Przema­
wiało bardzo wielu ojców i 
matek. Zapał i nastrój nies­
łychany, tem większy, że za 
ludnością polską ujął się 
rząd. W ten sposób rząd dał 
zadośćuczynienie za kilko- 
dziesięcioletnie poniewiera­
nie Polaków śląskich przez 
Czechów!

Budowa Kanału Kraków — 
Wiedeń.

Rada miejska w Krako­
wie wystosowała do Koła 
polskiego i ministra Galicyi 
pismo w sprawie budowy 
kanału Kraków-Wiedeń. Na 
ręce prezydenta miasta na­
deszła odpowiedź ministra 
Dulęby. Minister zawiada­
mia, że ministerstwo handlu 
wydało konsens na budowę 
galicyjskiej części kanału 
Zator-Samborek, a dalej pi­
szę: “Już z tego kroku, któ­
ry w obecnym stanie sprawy 
jest warunkiem dalszej ak- 
cyi budowlanej, okazuje się 
że enuncyacye skierowane 
przeciwko pojedynczym e- 
taipom tej akcyi, nie mogą 
wpłynąć na postanowienie 
rządu w tej kwestyi. Co do 
mnie, dołożę wszelkich sta­
rań, aby tak ważna sprawa 
dla kraju, którego rozwój i 
wzrost bardzo mi leży na 
sercu, doczekała się jak naj­
pomyślniejszego załatwie­
nia”.

Starość nadchodzi.
My robimy się starcami, 

jak tylko nasze trawienie 
staje się slabem, a absorba- 
cya niedokładna. To znaczy, 
że organizm nie przyjmuje 
dosyć pokarmów, lub nie 
trawi dokładnie to co przyj­
muje. Zdrowej i młodej je- 
dynostce pożywienie nie po­
winno sprawiać żadnej przy- 
niezbędnem jest wezwanie 
krości, cyrkulacya krwi ta­
kiej jedynostki musi być re­
gularna, a sama krew czysta 
i silna. Jak tylko jaka nie- 
regularność się zakradnie, 
lekarskiej pomocy. Trinera 
Amerykański Elixir Gorz­
kiego Wina jest najlepszem 
lekarstwem w takich wy­
padkach, bo ono nie pozwa­
la organom trawienie rozle­
niwiać się. Ono pobudza je 
do pracy, czyni trawienie 
kompleitnem i zamienia po­
karmy w czystą zdrową 
krew. Ono powinno być uży­
wane we wszystkich choro­
bach żołądka, kiszek i krwi. 
W aptekach. Lekarskie po­
rady przez pocztę darmo. 
Jos. Triner; 616-—622 S. 
Ashland ave., Chicago, HI.
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Kalendarze na rok 
1909

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemu Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ. 
Wielki Kalendarz Uniwersalny“»711 «STS 
nów polskiego narodu na rok 1909, tom П w mocnej kolorowej oprawie, taki 
ваш rozmiar, liezne illustracye zwykle 1 kolorowe, tylko odmienna tredó p w 
od tomu I. Cena'ЮС
Shui’11 Riilłr71TlV ,ta'enaar* 31» rodzin ehrzeielańakiah aa
Dhaih HiMlZlin rok 1909. Piękny kaleadar. w moenej kolo- 
wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena g i,
rowej oprawie, bogata ilustraoya w tekście powieści legendy, bajki, t)uC 
l91ĆWlotcr/a IŁwlr/1Uu kalendarz dla rodzin ehrzeóciańakieh 

ajBWięi&Ad) JWllZil.ua na rok 1909, zawiera kilkadziesiąt arty­
kułów w rozmaitej treści, jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów i .In 
bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. ’ Cena uvC

Katendarz Serca Pana Jezusa ££u'S*łell.r£*l 
rok 1909. zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illuatracye. DODATKI: 
obraz £w Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie, 

................................................ Oeaa O vC

Wie ki >»aiendarz Maryański
ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matko 
bawiciela, obraz Śmierć Skazańca poli tyasnego, i bardzo wielo w po- 

wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka. Oena

UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią.
W. Dyniewicz 532 Noble St, Chicago, 111.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY TYTOŃ ROSYJSKI I TURECKI; 

Gilsy do papierosów setaa po 4c., 5o., 7«. 'A

Bibułki za tuzin paczek 18o., 20e., 232o., 
i................................................................ 80e.

Cygarniczki gruszkowe, jabłnkowe i o- 
rzechowe po ................. 5o., 8c., i lOe. Zł

Fajki róine od ................. 5e. do >5.00. J
Cygary za pudełko z 50 sztukami po 65e. Zł 

75c., 85c., >1.00, >1.25, 81.50, 8175, > 
............................................................. 82.00 M

Tabakierki i tytonierki od 5c., do 82-oe

CHICAGO, Dl. .. T

i Turecki tytoń funt po $1.8S, 91.50, $1.- 
............ .. ........... 75., $2.85, >8.50,14.50.

Tytoń rosyjski funt po 45c., 50e., 60e.,i ...7?............................................. >1.00
y Tytoń do fajki “Olgara clipping” funt
ul bo   ...................................................... 80e.

Tabaka 8o zaiywania funt po 28e., 80e.,
W ...................................................... 85.c, 40e
«l Papierosy i tureckiego tytoniu sto po
jjl ................. 40c, 45o., 70e., 85c., i »0.I

ó JACOBSON, 470 N. Asbland »V«., near Emily at.,

IMPORTEKZY I FABRYKANCI

i; Słynny na cały iwiat i znany jako najlepszy specyalista ;
;'CMB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

ĘDr badger
i i posiadający najlepsze dyploma i ma- 
' > J*Łcy przeto trzydzieści lat ekspi.
i Jrencyi wleczeniu rozmaitych cierpień 
‘.ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
' I niebezpiecznych chorób, którzy z 
. ’ wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
4. Badger i polecając swym znajomym,
11 nazy wająo go dobrym Samarytaninem
i [obecnego wieku.

; ; DR. BADGEIl LECZY
■ ; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< * Jego porady są bezpłatne a otwarte 1 pełne współ« 
S czucia Jego Rkutecznoóć w leczenia Jest dowie» 
4 ' dziona przez Notki podziękowań od wdzięcznych
< .Jemu pacjentów. »»'. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalnoś/ jego jest wi e
’ »czenla zastarzałych chorób ncrnowyąji 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła i kanałów 
, * oddechowych, katara tołądka 1 kiszek, Ihzajl, parchów, Wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu« 

wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy s jaknajlepszyml skutkami wszelkie СПО- 
’ • KOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENJ1 MACICZNE. On zwraca szczególną owa
< ‘ gę na wszystkie СПОКОВ! PRYWATNE ‘ zara/JIwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
4 ,1 leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyf. zaniedba* 
, • nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bei-
4 ’ zwłocznlo pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć i załączy

■ , troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO,
5 czy Choroba Jest wyleczona lab nie. Motna wls&ć po polska, słowacka, czeska, angielsku 
{lub niemiecka. Adress

|Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, 0< w w-w w wЛ/V w ww ww ww ww-ww ww '

KTO JE <ZIE 
DO KRAJU?
KTO KOGOŚ 

Z KRAJU 
Sprowadza?

KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?
Kto szuka po­
rady w czemś?

TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE I Podamy Wam aaraz praw­
dziwe ceny szyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
dąc przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PKZEZ NAS PIENIĄ­
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podziękujecie! Gdy macie jakie­
kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszcie do nas 
bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st., New York, Dept. D.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
FABRYKA TA SPRZEDAJE

I TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
PO ZNIŻONYCH OKNACH.

Bibułki za tuzin paczek *.0o., J5c., 85o. 
i...........................................................45 et.

Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rze^howe po..................... 5e., 8e., i 10e.

Fajki lóino od................. 10 ci. do 85.00.
Cygary za pudełko z 50 s- kami no 75e.

81.00, 81 20, 81-40, 81 00, 8185, 82.50 
i......................................................... 83.90.

Małe cygarki, sa sto sztuk po 55e., V5o., 
....................................................90e. i 8185.

Tabakierki i tytonierki od 10c. do 82.00. 
Herbata rosyjska K. B. Popowa funt po 

.......................................................... ............................................................. 81.10. 
A. TRACKT, 779 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.

Turecki tytoń, funt po 81-50, 81 75, 88 * 
.......................... 00, 83.00, 84.00 i 85.00.

Tytoń rosyjski, funt po 5ń et., 60 et. 75o., 
........................................................... I 8100.

Tytoń do fajki “Cigars ellpping" funt 
po .................................................... 80 et.

Rosyjski tytoń d fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zaiywania funt po 80 et. i 85e. 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 

  50 et., 75 t. I 8100. 
Maszynki do papierosów sztuka po . lOe. 
Gilzy do pap.erosów setka po 7o., lOe. i 

.......................................     15 et.

■■
a
a 
R 
a■
i 
a
■

ni

Z drukami “Gazety Polskiej” wyszło zupełnie no­
we wydanie dotychczas wyczerpanego dzieła pod tytu­
łem: ŚPIEWNIK PIEŚNI NABOŻNYCH, 
zawierający 630 pieśni: jako to: Pieśni codzienne, Msze 
Święte, Nieszpory polskie, Nieszpory Łacińskie, Pieśni 
na uroczystości Pańskie, Na Święta Matki Boskiej i 
Świętych Pańskich Pieśni za Polskę. Niemniej Pieśni 
Przygodne, Psalmy,, Suplika cye itp.

Oprawne ozdobnie w czarne płótno z złoconymi 
tytulikami. Cena....75c

JWllZil.ua
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JESZCZE
Wiadomością z Polski.
Zjawisko nad Jasną Górą.
“Goniec Częstochowski” 

donosi:
Dnia 3 bm., w nocy prze­

chodzący koło. Jasnej Góry 
byli świadkami dziwnego 
zjawiska. Oto nad klaszto­
rem J asnogórskim ukazała 
się gwiazda dużej wielkości i 
niezwykłej jasności, która 
stopniowo zaczęła się zmie­
niać w jakąś masę bezkształ­
tną, aż nagle przybrała for­
mę krzyża o świetlanych bla­
skach. Krzyż ten, według o- 
powiadań świadków naocz­
nych, widniał na niebie oko­
ło 20 minut, poczem jął się 
powoli roztapiać w przest­
worzach aż ^niknął, pozosta­
wiając za sobą świetlaną 
smugę.
Gorliwość policyi rosyjskiej.

Wymowną ilustracyą spo­
sobu, w jaki policya rosyj- 
ka “ściga bandytów”, jest 
następujące krwawe zajście 
w Warszawie:

Onegdaj około godziny 5 
po poł. — jak donoszą pis­
ma warszawskie agenci po­
licyjni Sarap, i Konstanty 
Entyn w towarzystwie 
dwóch policyantów z rezer­
wy, przebranych po cywilne­
mu, postanowili urządzić za­
sadzkę na rogu ulic Wolskiej 
i Karolkowej wprost fa­
bryki Henneberga w chwili, 
gdy robotnicy zaczną wychor 
dzić z fabryk, celem ujęcia 
niejakiego Stanisława Gru­
dzińskiego, posądzonego o 
bandytyzm. Gdy istotnie u- 
kazał się Grudziński na cho­
dniku, z zasadzki wyskoczyli 
Sarap z Entynem i pomoc­
nikami. Grudziński wszakże 
spostrzegłszy niebezpieczeń­
stwo, dobył rewolweru i 
zmierzył do Entyna. Padł 
strzał i Entyn otrzymaj ku­
lę w prawą rękę.

Agenci ze swymi pomoc­
nikami odpowiedzieli og­
niem. Powstał popłoch, 
gdy rozległy się okrzyki: 
“ trzymajcie bandytów!” 
Wystarczyło to, aby z naj­
bliższego posterunku policyj­
nego, złożonego z dwóch po­
licyantów, zbrojnych w ka­
rabiny magazynowe, posy­
pały się w stronę walczą­
cych gęste strzały. Skutek 
był ich taki, że Sarap trafio­
ny w piersi, padł trupem na 
miejscu, inna kula zabiła 
Grudzińskiego, dwie inne 
wreszcie trafiły niejakiego 
Bronisława Tarkowskiego, 
wreszcie śmiertelnie raniono 
w brzuch na odgłos strzałów 
nadbiegłego miejscowego 
dozorcę policyjnego Emilia­
na Marczenkę. Ofiarą gorli­
wości policyjnej padły czte­
ry osoby, z których trzy na­
leżące do tajnej policyi.

Zabójstwo leśniczego.
Z Dobrostan koło Gródka 

Jagiellońskiego — w Gali- 
cyi — piszę.: Leśniczy w Do- 
brostanach, Konstanty He- 
wakowski, w nocy z 14 na 
15 zm., wyszedł do lasu obej­
rzeć, czy nie kradnie kto 
drzewa. Natknął na kłusow­
nika, który jednym strza­
łem położył leśniczego tru­
pem. Przy trupie nie znale­
ziono ani strzelby, ani pie­
niędzy. Prawdopodobnie in­
ny złodziej leśny obrabował 
go. Przybyła na miejsce żan- 
darmerya, puściła się w poś­
cig za zbrodniarzem i jest 
na jego tropie. Zastrzelony 
zostawił żonę i dwoje dzieci.

Chrzty pruskie.
W powiecie żnińskim gmi­

ny Podobowice i Sielce zos­
tały przechrzczone na “Po- 
dau” i połączone w jedną 
gminę. Morakowo w pow. 
wągrowieckim otrzymało 
nazwę “Morkau”.

Wykopalisko. —
W lesie pod Jarocinem 

odkryto przy ścinaniu drzew 
stare cmentarzysko. Pomię­
dzy innemi znaleziono urnę, 
która może pochodzić z 4-go 
wieku po Chrystusie.
Bandytyzm w Królestwie.
Pod Warszawą 23-go zm. 

w miejscowości tak zw. Je- 
ziorki Niemieckie, w gminie 
Falenty, o godzinie 9-ej 
wieczorem, siedmiu bandy­
tów uzbrojonych w braunin- 
gi, napadło na dom Piotra 
Guża. Bandyci wtargnąwszy 
do mieszkania i zastawszy 
tam Guża i jego rodzinę, zło­
żoną ze siedmiu osób, pod 
groźbą rewolwerów zażądali 
pieniędzy, a gdy im odmó­
wiono, związali wszystkich i 
rozpoczęli szczegółową rewi- 
zyę mieszkania. Nie znalazł­
szy wiele, bo gotówką zaled­
wie 8 rubli i broszkę złotą 
wartości 20 rubli, bandyci 
ciężko poranili służącą Guu 
ża, Florentynę Taczalską, a 
następnie zażądali od Guża, 
aby ich zaprowadził do sołty­
sa miejscowego, Zygmunta 
Zojewskiego. Na stukanie do 
drzwi Guża, mieszkanie ot­
warto. Tu bandyci dali kilka 
strzałów rewolwerowych i 
zażądali pieniędzy oraz bro­
ni. Gdy Zojewski odmówił, 
tłómacząc się, że nie posiada 
ani pieniędzy, ani broni, 
bandyci «wiązali go, oraz je­
go domowników, zapalili po­
chodnie i zaczęli niemi pod­
palać teściów sołtysa, Sta­
nisława i Katarzynę Walen- 
dzików*. Torturowani wska­
zywali skrytki z pieniądzmi, 
dzięki czemu bandyci zabra­
li 135 rubli gotówką, oraz 

■ różne rzeczy wartości 175 rb. 
Następnie rzucili się do u- 
cieczki. Dzięki energiczne­
mu pościgowi, jednego z 
bandytów straż ziemska a- 
resztowała.

Złapano drugiego ptaszka.
GLIWICE. — Areszto­

wano tu drugiego wspólnika 
ohydnego mordu, spełnione­
go na Maryi Jaskółównie w 
lesie, między Pilchowicami 
a Wilczą. Pisaliśmy już swe­
go czasu, że dwaj bracia Pa­
protni z Wilczy mordu tego 
dokonali, i że jednego zbrod­
niarza ujęto, podczas, gdy 
drugi uciekł. Tego drugiego 
tu aresztowano na ulicy 
Przyszowickiej w domu pnr. 
5. Dwaj policyanci, dowie­
dziawszy się, że tam zbrod­
niarz przebywa, przybyli na 
miejsce i zaczęli szukać. 
Znaleziono go na górze za 
skrzynią ukrytego. Tam go 
ujęto bez oporu, i związane­
go do więzienia odstawiono. 
Będzie i on przewieziony do 
Raciborza, gdzie sąd przy­
sięgłych sprawę obydwóch 
zbrodniarzy rozpatrywać 
będzie.

Eksplozya.
Okropny wypadek zdarzył 

się w sobotę wieczorem 13 
zm., w Poznaniu na Starym 
Rynku. Przy kamienicy pod 
nr. 93 zajętych było trzech 
robotników odtajardem ren- 
ny deszczowej, przy której 
to robocie posługiwali się 
małym przenośnym kotłem 
parowym. Prawdopodobnie 
zbyt silny wzniecili ogień i 
wskutek tego wytworzyło się 
wiele pary, gdyż nagle kocieł 
eksplodował i odłamki kotła 
wszystkich trzech mniej 
lub więcej ciężko pokaleczy­
ły. Robotnikowi Stachowia­
kowi rozpłatał odłamek całą 
głowę i nieszczęśliwy krótko 
po przeniesieniu do lazaretu 
wyzionął ducha. Obaj jego 
koledzy odnieśli również nie­
bezpieczne rany, lecz jest 
nadzieja, że zdołają się wyle­
czyć.

Rozmaitości.
SPanie przyczynia się do 

piękności kobiet.
Uczeni i lekarze twierdzą, 

że gdyby kobiety wiedziały, 
ile dobry i dostatecznie długi 
sen przyczynia się do rozwi­
nięcia piękności kobiety, to­
by z pewnością nasze panie 
nie traciły tyle pieniędzy na 
kosmetyki i sztuczne środki 
upiększające. Sen odżywia 
nerwy i mięśnie, które nada­
ją twarzy i oku wygląd świe­
ży i pełen życia, co jest naj- 
pierwszym środkiem urody. 
Lekarze twierdzą, że sposób 
spania przyczynia się rów­
nież wiele do jego wartości. 
Spanie z rękami ułożonemi 
pod głową, jest szkodliwe z 
tego względu, że krew w ra­
mionach nieodpowiednio 
cyrkułu je, twbrząc następ­
nie bruzdy w szyi i ramio­
nach. Wysokie ustawianie 
poduszek szkodzi mózgowi, z 
powodu słabego dochodzenia 
krwi. Spanie z głową poniżej 
ramion źle wpływa na żołą­
dek i płuca. Najzdrowszy 
sposób położenia ciała we 
śnie jest na prawym boku, 
ponieważ nie dotknięte tym 
są żadne organa wewnętrzne
— a krew cyrkuluje wtedy 
najlepiej nadając twarzy ce­
rę zdrową i żywą.

Dwie ładne anegdotki.
Jedna z polskich księż­

nych — jeśli się nie mylimy, 
pewna księżna Lubomirska,
— dama dworu zmarłej już 
dawno tragiczną śmiercią 
cesarzowej Elżbiety, pojawi­
ła się na balu dworskim z 
broszką, w której pomiędzy 
brylantami znajdował się 
misternie wykonany polski 
orzełek. Jakiś kawaler nie­
miecki, chcąc ją widocznie w 
kłopot wprowadzić i skon­
fundować, w ciągu rozmowy 
prowadzonej po francusku, 
zapytał jej się: “Jakiegoż to 
potworka księżna ma w 
broszce?” — Na to księżna 
nie namyślając się ani chwili 
odrzekła w tymże języku: 
“Uczono imię, że dwugłowe 
ptaki i zwierzęta nazywają 
się potworkami.” — Jak 
wiadomo, orzeł austryacki 
ma dwie głowy; była to prze­
to odpowiedź równie śmia­
ła, jak cięta i pełna godno­
ści, odpowiedź polskiej pra­
wej patryotki.

Więcej znaną jest inna, 
analogiczna powiastka.

Pewien bezwyznaniowiec 
znalazł się na obiedzie u ro­
dziny pobożnej katolickiej. 
Zanim wszyscy zasiedli do 
stołu, ojciec rodziny odmó­
wił modlitwę, stojąc ze żoną 
i dziećmi. Kiedy potem 
wszyscy zasiedli, ów gość z 
uśmiechem sardonicznym 
zauważył: “Widzę, że tu u 
pana staroświeckich trzyma­
ją się zwyczajów; wszystko i 
ciągle się modli i żegna.” — 
“O nie,” — odrzekł na to u- 
przejmie, ale poważnie pan 
domu, — “nie doszły do tej 
doskonałości... jeszcze pies
— którego pan tu widzisz, a- 
ni też parę sztuk bydła i 
nierogacizny, które mam w 
stajni.’’..... Odpowiedź ta 
była mniej może wytworną 
lub salonową, ale niezawod­
nie na miejscu i zasłużoną,
— była odpowiedzią szczere­
go katolika.

Wędrujące dusze.
Pewien europejski po­

dróżny, zjechawszy d0 Indyi, 
zastrzelił na wybrzeżu dra­
pieżnego morskiego ptaka. W 
kraju tym, lud wierzy w 
przechodzenie dusz ludzkich 
w zwierzęta, więc też jeden z 
miejscowych wieśniaków o- 
skarżył cudzoziemca, iż zgła­
dził ptaka, w którym przeby­
wała po śmierci dusza jego 
ojca. Ustawy krajowe są w 
tym względzie bardzo suro­

we i europejczyk został 
przez sąd skazany na śmierć. 
Niewiedząc, jak się bronić, 
a widząc śmierć blisko, za­
wołał : —< Czekajcie coś wam 
wyjaśnię: oto całkiem słusz­
nie zemściłem się na ptaku, 
bo on w moich oczach połk­
nął rybę w której przebywa­
ła dusza mojej matki. — Ten 
wybieg uratował go od 
śmierci.

Masowe otrucie alkoholem.
Z Budapesztu donoszą, iż 

po pogrzebie pewnego boga­
tego gospodarza w gminie 
Nagy-Beckecek, na Węg­
rzech odbyła się suta uczta. 
Z powodu nadmiernego spo­
życia alkohollui, upiło się 40 
osób. Trzynaście z nich, mię­
dzy niemi wdowa, zmarło po 
kilku godzinach. Dwadzie­
ścia osób walczy pomiędzy 
życiem a śmiercią.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie o<l czaan ich ogłoszenia. !'o dwóch 
tygodniach będą odpalane do WaNhiu^tono. 

irdzie będą otworzone I BBinzcsone.
1353 Adamik A
1354 Adamowicz B 
1300 Auicki P
1368 Baczna W
1369 Balia Al
1373 Banasiuk F
1374 Bauia F 
1378 Baron W 
1381 Baroaz 8
1384 Bazauiec J 
1386 Bazek J 
1388 Baranowski I
1391 Bartoa Al
1392 Bednar J 
1395 Bednarz 8 
1397 beum L 
14U5 Biernat S
1406 Bielan J 
14O7Bielanda W 
1408 Bieszczat P 
1412 Blachutu 8 
1414 Borkuwaka M 
1416 Bokaa L
1434 Bryl A
1435 Bryl Al
1437 Bryanowaki J 
1439 Budyka W 
1442 Burnat W
1444 Bus Al
1445 Bua P 
1450 (Jhwierut J 
1452 Choncintiki Al
14.»3 Uhurnacki 1 
1455 Chilinski A
1465 Cygan J
1466 Czopka W
1467 Czarnecki T 
1471 Lzyaz A
1473 Cze»- W
1474 Czyżewski J
1475 uzolno P 
1478 Daniel P 
1480 Danowski Al
1484 Delimata 8
1485 Deboski 8 
1492 Dobszewicz Al 
1498 Dorota J 
1503 Drag Al 
lu04 Drozdowski P
1505 Drozdowski W
1506 Drzewicki L 
1508 Duzynski Al 
1510 Dyląg L
1512 Dziudus A
1513 Dzik J
1514 Dziorgot Z 
1516 Dziafcewiąp Z 
1519 Dzik K
1530 Fafara A 
1535 Fil K
1540 Fluder J
1541 Fornek Al 
1543 Frankowski 8 
1514 Frankowski P
1550 Frys J
1551 Funnarla A
1553 Gadek Al
1554 Gala J
1556 Galik T
1557 Gaweł W 
1565 Gasiorowski J 
1572 Gil 8
1576 Glab A
1577 Glab A
1578 Glab Al
1581 Gloszak J 
1583 Godeł 8 
1592 Gonka J
1595 Gorliczac D
1596 Gradek K 
1599 Grapek S
1609 Grzethowiak J
1613 Gutkowska Z
1614 Guzi- K 
a >18 Gzełak 8 
1622 Hajec J 
1624 Halupka P 
1G43 Herwy A 
1654 Hozjan A 
1659 Huba A 
1661Hudaa 8
1664 Idzik H
1665 Indruch K 
1670 Jabłoński W 
1672 Jagoda A 
1679 Janwski T
1681 Jaroszewski A
1682 Tftnczyk W 
1690 Jonkoski M 
1695 Jurewicz P
1697 Jurewicz K
1698 Jurzatc ' 
1702 Karaś Af 
1706 Karnat A 
1708 Karwowski Af
1712 Karabin A
1713 Kania A
1715 Kamieniecki T
1716 Kaininsky A 
1721 Kawczmski J 
1723 Kasza Z 
1725 Kawecki Af
1731 Kitrys A
1732 Kincel J
1736 Klasowski J 
1738 Kluż W
1743 Knapik A
1744 Knaska P
1757 Kołodziej A
1759 Kol sa M
1760 Kobak W
1761 Kobilca A
1762 Koco! J
1764 Korona B
1765 Korkosz J
1768 Kossowski J
1769 Kozaczenko J
1771 Kowalski A
1772 Kowalski W
1773 Kowalewski W
1774 Kowalczuk J
1776 Kowalczyk W
1777 Kozioł J 
1783 Krawczyk J 
1787 Krok S 
1789 Kral A
1791 Krzemiński L
1792 Kumanski J
1793 ituperewicz J
1794 KupinBki J
1795 Kucał B 
1797 Kumiegn K
1807 Kulak J
1808 Kula J
1809 Kuzawa K 
1811 KKwapiej K 
1815 Lab ad a M
1817 Łapiński P
1818 Lach P

1821 TasLowski A?
1830 Lechowicz J
1831 Lepczenski- 8
1834 Lis
1835 Lisiaki J 
183- Ligenza R 
1840 I. recki K
1846 Łoziński J
1847 Luciu A
1857 Alagdar zyk J
1858 Alaciurzek J
1860 Afalinowska Z
1861 Makowecki K 
1863 Afaceski L 
1865 Alaculewicz S 
1868 Afacieprak Al 
1870 Makuch A
1873 Alalinoski B
1874 Afaliga F 
1781 Marcin^wicz

W
1882 Afacskicwicz 8
1883 Alarkewicz .T
1884 Masłowski Af 
1886 Afarkiewiecz J 
1891 Mazak A
1899 Medclsc z.yk J 
1901 Alichalak W 
1906 Michałek J 
1910 Mierzejewska F 
1914 Mizera Af
1919 Minorowąa J 
1921 Mulcarek 8 
1923 Afitanowsk- F 
1926 Molda Af 
1930 Mrowerynski A 
1951 Niżnik J 
1954 Nowagorska A
1957 Nowicki S
1958 Nowak J 
1960 Noworyta W 
1867 Olesky A 
1971 Orłowski P
1973 Ostraga Af
1974 Osowska A
1977 Owczarski J
1978 Ozmieleski J 
1981 Pacyga A 
198iyPabaka S 
19R3Palusek A 
1989 Pa(piesk J 
1990adraza J
1997 Parusz A
1998 Patcrkiewicz J
2006 Petka H
2007 Petruaek J 
2009 Penar Af
2014 Pikus Af
2015 Piskin L
2016 Piku! J
2017 Piekarz J 
201R Pietzak Af 
2020 Piątek T
2022 ieta J
2023 Pietzak J 
2Y>24 Piolbrowski 8
2027 Plebanek F
2028 Podg rr i B
2029 Poc.irowski J 
2042 Procek T 
2055 Pyranskn Af 
2058 Rapacz A
2062 Rasjkoska S 
20 5 itadkiewisz I 
2070 Reku r W 
2075 Reknr 8 
2085 Ristoski W 
2098 Rokosz K 
2098 Rutkoski A 
2100Ryczek Af 
2212 Saweliena A 
2118 Sąsiadek J
2134 Sczelak J
2135 Scypkowski Af 
2142 Serewicz A 
2151 Simnnek J 
2154 Sikorska A 
212 Sienkiewicz B
2163 Skiba J
2164 Skrzywan S 
210 8m ochra ta F 
170 Smieleski I
2171 Śmiałek Af
2172 Smolen S
2173 Smolin Af 
2176 Sochaski J 
2179 Socha J 
2182 S^boszyk Af 
2184 Sowianka Ł 
2185Sokorska Af 
2187 Spycholski 8 
2192 Bryczek J 
2195 Stankiewicz F
2207 Stroz J
2208 Stojek A
2210 Straka A
2211 Stralkowski K 
2221 Szokalski Af 
2225 Szczeblowski M 
2233 Szek»c M
2237 Szpanaga Af
2238 Szardor Af
2239 Szymański A 
2254 Tomaszewski F 
2526 Towalsky J 
2261 Trenkiewicz J 
2266 Turek A 
2270 Undas Af 
2274 Utanowski Z 
2296 Wąsik M 
2298 Waligóra J 
2307 Wasylik Af 
2311 Węgrzyn K 
2316 Wilk J
2318 Widia W 
2320 Wilczak T
2328 Wisnoska W
2329 Wloszyki J 
2331 Wlasaty J 
2333 Wójcik J
2335 Wojtowicz M
2336 Wójciak J
2338 Wojtowicz J
2339 Wojda« J
2341 Wozgowski * 
•. i Wolan Af 
2344 Wonsowicz F
2351 Zabrowarny M
2352 Zagai T
2356 Zazocki J
2357 Zaprzaika J
2366 Ziolino L
2367 Zilinska A 
2369 Ziswoski R
2371 Zima J
2372 Zindiel A
2373 Zmuda J
2374 Zmiertak J 
2377 Zojek A 
2383 Zniewsky .T

...CZARNA MAGIA...
Kto chce być sławnym ma« 

gikiem, lub nabyć znikającą 
monetą, to proszg przysłać 
swój dokładny adres i 2 cento: 
wy znaczek pocztowy. Adres 

M. M. GRACZYK 
4706 So. Ashland Are. Chicago.

NOWE KSIĄ2KI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
‘‘Uniwerstytetu Ludowego” w Galicy i. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouchowa. Cena............ 5c.

Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 
Moskala przez Wacława Zmudzkie- 
go. Cena lOc.

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo 
rycznym przez Eustachego Sir iław­
skiego. Cena 20c.

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik bo 
hater, nakreślił Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena lOc.

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25c.

W. DYNTEWTCZ.
532 Noble st. Chicago, Ul.

FARMY! GRUNTA! 
FARMY!

Dobra i korzystna sposob­
ność tylko raz w życiu ludz- 
kiem zapuka do drzwi każ­
dego człowieka— my Ci tę 
sposobność dajemy. Zatem 
korzystaj z niej zaraz, nie 
odkładaj na jutro co dzisiaj 
masz uczynić.. Przyjedź do 
Aberdeen, Wash., i zakup 
sobie 40 akrów ziemi w na­
szej kolonii, a w kilku latach 
będziesz sobie niezależnym. 
Nie zapominaj, że zima tu 
wcale nie istnieje, zatem mo­
żesz pracować każdego cza­
su; wogóle tu jest kraj uro­
czy, gdzie przyszłość jest do­
skonała dla każdego. Klimat 
masz przecudny — błyska­
wice, pioruny, robactwo są 
tu zupełnie nieznane; ziemia 
jest urodzajna i urodzaje 
zawsze pewne. Jeśli jesteś 
człowiekiem postępowym, e- 
nergicznym i posiadającym 
ambicyę, jesteśmy pewni, że 
przyjdziesz zaraz bez dalsze­
go namyślania. W mieście 
Aberdeen, które jest mias­
tem portowem i się bardzo 
szybko rozwija, jest ksiądz 
polski i kościół, szkoła zaś 
na kolonii. Oprócz gruntów 
sprzedajemy tak samo loty 
w mieście. Pamiętaj, że ty- 
kiety zniżone dla kolonistów 
kończą się 1-go maja. Ziemię 
sprzedajemy w cenie od $12 
do $16 za akier, na dogod­
nych warunkach. Chcesz z 
dobrej sposobności skorzys­
tać i zakupić sobie grunt ta­
nio? Jeśli nie, drudzy cię u- 
przedzą. Nie oglądaj się na 
swego sąsiada, co on czyni. 
Działaj sam i kieruj się 
własnym rozumem. Po dal­
sze informacye piszcie po 
polsku do:
Washington State Coloniza- 
tion Co. Aberdeen, Wash.
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Czy potrzebujesz środka na 
oczyszczenie krwi?

To jest pytanie, które chcielibyśmy zadać ci na wiosnę. 
Wiemy z góry, że odpowiesz “tak.” Każdy z nas potrzebu­
je takiego środka. Każdy potrzebuje czegoś, eohy mu 
oczyściło i wzmocniło krew. Do tego celu niema nic 
lepszego niż

Severy Czyściciel Krwi 
Jest to doskonały wytwarzaez i czyściciel krwi,doskonały 
środek wzmacniający. Usuwa wszelkie nieczystości, wzbo­
gaca zubożony płyn życiowy, zapobiega i zaradza wszelkim 
wysypkowym dolegliwościom skórnym, nadaje rzeźkość i 
siłę, odbudowywa cały organizm. Na choroby tego ro­
dzaju jak:

egzema, rozszerzenie gruczołów, wrzodzianki, ropienie i in­
ne zaburzenia, wynikające z nieczystości krwi.

Cena $1.00 
PRZECZYTAŁ KSiąZECZKĘ I KALENDARZ.

“Dziękuję Panom za poradę. Byłem bardzo osłabiony, nie 
miałem ochoty do pracy, nie mogłem pić, cierpiałem na nie 
strawność i wycieńczenie ogólne. Wtenczas wpadła mi do rę­
ki Wasza książeczka i kalendarz. Przeczytałem o Severy 
Czyścicielu Krwi. Po zużyciu d.wóch butelek tego lekarstwa, 
czuję się s lny i zdrowy. Miałem także wysypkę na twarzy, 
która znikła po zużyciu dwóch kawałków Waszego Mydła Le­
czniczego Skórnego/’

Józef Budzik, 31st & H. sts., So. Omaha, Nebr.

Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy.

Zaburzenia
Żądaj Severy. Nie przyjmuj nic w zamian .

Chroniczny
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Narządów Trawiącycli
We wszelkich postaciach zaburzeń żołądkowych, 

bez względu na to, jaka jest ich przyczyna i 
od jak dawna trwają,

Severy 
Gorycz Żołądkowa.

jest znakomitym środkiem tonicznym i wzmocni- 
cielem. Łagodzi ona zapalenie nabłonka 
śluzowego, reguluje stolec, poprawia tra­
wienie i przywraca zdrowie żołądkowi. 
Wzmocniciel dla osób wiekowych.

Cena 50c i $1.00.

Katar Pęcherza.
W chronicznym Katarze Pęcherza, oraz w rozmai­

tych powikłaniach, z niego wynikających, 
polepszenie następuje szybko, jeżeli

Severy
Lekarstwo na Nerki i wątrobę

używać przez czas jaiiś. Usuwa ono tru­
cizny z organizmu i pobudza działalność 
nerek. Najlepsze lekarstwo na ból krzyża 
na bolesne lub zbyt częste chodzenie z wodą, 
na przekrwienie i inne zaburzenia wątroby 
albo nerek. Cena 50c i $1.00.
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©PORADA LEKARSKA DARMO

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1851 R.

HENRY SGHOELLKOPF,
GR0SERNIK, 
HURTOWNY I DROBIAZGOWI 

232—234 E. RANDOLPH «Т.
Pomiędzy Franklin i Market nl. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permasański.
Fromago de Brie i ser Rokforski. 
Ser z rośliny, Nieuszatelski i Lim burski. 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawtoc 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampiniaas 
Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasss jęczmienna 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryiowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, eytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, pruneła. 
Francuskie śliwki, świeżo rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada z Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt miss«» 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Java, Мосса, i Rio.

. Prawdziwa tabaka do zażywania Loobak s 
I Niemieckie kołowrotki i gremple.

Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniaiM 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ke 
rzenne.

HENRY 8CHOELLKOPF.

ZŁOTY ZEGAREK I ŁAŃCUSZEK DARMO

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 
plerze, krzyże ’ub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytkuekatolikom potrze­
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, sztu­
czne kwiaty, wianki, bu­

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
JOS. KWASNIEWSKI,

654 Becher St. Milwaukee, Wie.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. Ł. Miller, misyonarz,
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
petytu, katar żołądka i na wszelk»e cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. •

Butelka $1.00. Lekarstwo możr.a na­
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pan 
lina str., Chicago 111.

Amerykański zegarek z czy­
sto złotem nap-'nianą lub ni 
kłową kopertą, gwarantowa 
ny, że trzyma czas dobrze, 
równia się w wyglądzie 810 
zegarkowi, zupełnie DARMO 
każdemu, który sprzeda 24 

i шт sztuk pożytecznych jubileryj 
P° 10c- Przy» ,j sdree. 
pośletr- pocztą jublleryę. 
Gdy .sprzedacie, przyślijcie 
n,,,n 82-40 a my poilemy ze 

garek i MMicuaaek. Crown Jewelry Co., Dep 4 
882 Boswortk Ате., Chicago, III. [17—09'

NA ZAMIANĘ PROPERTY W CHI­
CAGO ZA FARMĘ.

Mamy property w Chicago, 2 loty i 2 
domy murowane, tj. jedna lota jeat 
próżna a na drugiej są dwa budynki 
murowane; jeden 3 piętrowy i bezment 
na 3 obszerne pomieszkania; w tyle dru­
gi dom a ozap krawiecki z obszernem 
pomieszkaniem, nad tymże. Property te 
przyiosźą 65 dolarów na miesiąc rontu, 
wartości są $8.500; ’ług wynosi $4.000. 
Do zamienienia na farmę wartości 
$4.500 do $7.000 w Indiam, Michigan, 
Illinois lub Wisconsin. Zgłosić się do 
C. W. Dyniewicz & Co. 805 Milwaukee 
Ave., Chicago 111. *

----------- EŻELI DBASZ O ■ 1 —
DOBRĄ WÓDKĘ

Napie« do пае stras a prses to będsiees 
w posycyi otrzymania

Darmo bez kosztów pełną kwartę
Najlepszej proatej Wćalii robionej.

SECURITY CO., 414 8. Water St., CHICAGO
Nazwisko

Adree

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 

załatwia wszelkie «prawy lądowe we waxyatkich kra­
jach, a także sprawy epadkewe i plenipotencyjn«, mają« 
nrzedatawiieeli w różnych krajach udziela wezelkich 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wazyatkich krajów, według praw 

miejacowych.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

■■ ■ ■ ■ WB Warzyene ■ Polskiej Kolonii, położonej w słynnym ni cny świat pisie
L M BJ KjH W ogrodowym pod wielkiem portowem miastem NORFOLK, YIRGlKik. Tam

KM lwi W nio ma nigdy ostr-j zimy. Czarną urodzajną zi<niią nj>rawia
W ■ ■ I wl ■ »-lc przez cały rok. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daje taki«*

w dochody, te łatwo dorobić fią majątku. Wiele polskich rodzin
już tam osiadło 1 dobrze sią im j»owodzi. Piękne farmy ogrodowe razem z domem za $1,006 na 
roczne wpłaty. < w

I. HERC, DEPT. 2 CARLISLE STREET, NEW YORK
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Ołilert Polish Newspaper Ib Ara /
APPEARING EVERY THURSDAY?^*

____________ ESTABLISHED 1BT3.

t«pm«nit th« lidrreitco/ortrs.oooMO Pain rt- 
tlaing Ihrougkouth ttfUuUed Stales <t Canada.

Subscription Tvo Dollars per Year.

Rat es of advertising on application.
Gazeta Polska w Chicago is read Ln all th** State« 
and Territories of the I’nlon.in Canada, Mexico. 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland, France, Germany. Austria, Ser­
bia, Switzerland, Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia, and in all the province« of ancient Poland, U 
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Zwyczaje weselne na Litwie w 
okolicy Grodna.

W parę tygodni po zaręczynach 
następuje chwila uroczysta dla 
narzeczonych: chwila ślubu i we­
sela.

W każdym zakątku miejskim, 
gdzie wrzawa spraw handlowych 
i gorączka pracy fabrycznej nie 
mącą cichego życia rolnika, wese­
le jest wypadkiem nadzwyczaj­
nym dla całej wsi. I nie dziw, 
bo z tym momentem łączy się 
sprawa narodowa, społeczna i na­
wet polityczna...

To też wiadomość o godach, do 
wioski zamarłej, smutnej, odrazu 
wprowadza życie, rozpromienia 
twarze ponurych chłopców, rozja­
śnia miłem wspomnieniem długie 
wieczory jesienne i zimowe, a 
dziewoje i niewiasty mają pole doi 
popisu.

Obchód weselny u obojga pań­
stwa młodych rozpoczyna się od 
wieczoru dziewiczego, który tu u 
nas nosi nazwę: “kaczki”.

Po zachodzie słońca wysuwa się 
dziatwa ze wszystkich zakątków
i z krzykiem, wrzaskiem na podo­
bieństwo zlatujących się wron, po­
dąża w kierunku chaty panny 
młodej, lub pana młodego. Zgro­
madziwszy się na podwórku, z 
niecierpliwością oczekują ukaza­
nia się światła w izbie; skoro ono 
błyśnie w oknach, dziatwa wpada 
do mieszkania i prawem silniejsze­
go zdobywają sobie miejsca przy 
kominku.

“Kaczki” są właściwie świętem 
starych i dzieci. To też za stołem 
na którym ustawione są dzbanki z 
piwem i naczynia ze skromną 
przekąską, sadowią się rozmaite 
babki, stare ciotki, wymowne ku­
moszki, dalej idą stryjaszkowle, 
wujaszkowie i inni w tym rodzaju 
goście. U progu zaś tłoczy się dzia­
twa, oczekująca uczty.

Tymczasem z pieca chlebowego 
buchają płomienie. Sędziwa ko­
bieta, która na tym wieczorku 
rej wodzi, rozdaje po kawałku 
ciasta surowego małym łobuzom, 
a ci stojąc przed piecem, urabiają 
małe bułeczki, nadając im formę 
kaczki, ztąd też i wieczór otrzy­
mał nazwę “kaczki”.

Gdy dzieci są zajęte wypieka­
niem kaczek i walczą zawzięcie o 
prawa własności, gospodyni wie­
czoru ulepia bochenek chleba ra­
zowego, ubiera go ciastem białem, 
również nadając formę kaczki, po­
tem przy pomocy łopaty, śpiewa­
jąc, sadzi bochenek do pieca i to 
się nazywa pieczenie “korowaju.”

Ostatnia ceremonia polega na 
tern, że gospodyni balu, wymachu­
jąc łopatą zwilżoną wodą i cia­
stem, bije nią po głowach gości. 
Tu się dostaje szczególnie amato­
rom kaczek, jedyny sposób pozby­
cia się natrętnych biesiadników i 
zakończenia tak zwanych kaczek.

Nazajutrz zbierają się goście do 
panny młodej i pana młodego, wy­
łącznie proszeni do asysty. Zatem 
orszak pana młodego składa się 
ze świata, drużbów kilku, który­
mi są kawalerowie, i kilku szwa- 
szek, któremi muszą być mężat­
ki, przytem każda z nich ma obo­
wiązek przybyć ze swoim zapasem 
wypieczonego ciasta i mięsa.

Orszak panny młodej zwykle 
bywa daleko liczniejszy; tu wcho­
dzą kilka lub kilkanaście druchen 
dziewcząt i kilkanaście swatów 
kawalerów.
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Narzeczony ze swą drużyną ran­
kiem udaje się do swej niebogiej, 
gdzie go witają uroczyście. Goście 
przybyli wchodzą do izby i skła­
dają na stole przywieziony ze so­
bą chleb-korowaj.

Z komory wychodzi oblubieni­
ca w stroju uroczystym, o twarzy 
nietyle smutnej, ile skupionej po­
ważnej i siada za stołem obok 
swego oblubieńca, z którym ani się 
wita, ani rozmawia. W komnacie 
zapanowuje cisza, jakaś dziwna, 
zarazem rzewna i słodka, i staje 
się jeszcze bardziej rzewną, gdy 
nad głową dziewczęcia zawisną rę­
ce staruszków, rodziców, popłyną 
słowa błogosławieństwa, a z oczu 
dziewczęcia spłyną bujne a ciche 
łzy.

W tak podniosłym nastroju, 
przy dźwiękach wiejskiego graj­
ka, wyrusza pochód weselny do 
kościoła. A więc na przedzie je- 
dzie pan młody w towarzystwie 
swata, za nim panna młoda ze 
starszą druchną, a potem długi 
łańcuch furmanek, przybranych 
kwieciem, z resztą gości.

Wracając z kościoła, pan młody 
jedzie już z panną młodą, których 
na progu chaty witają rodzice z 
chlebem i solą.

Po krótkiem wypoczynku cala 
drużyna weselna wychodzi z domu 
właściwego do sąsiada, który ma 
obszerną izbę i tam lokuje na ca­
ły pierwszy dzień obchodu wesel­
nego. Tu więc swacie pana mło­
dego wykładają na stoły zapasy 
żywności, a więc chleb razowy, 
ciasto, mięso pieczone i sery, zaś 
swatowie młodej dostawiają trun­
ków: wódkę, piwo, a niekiedy i 
miód. Pierwszy dzień wesela od­
bywa się wyłącznie na koszt ka­
walerów i mężatek, biorących u- 
dział w samem weselu. To też 
pierwszego dnia nikt z sąsiadów 
ani krewnych nie wstępuje do te­
go domu z wyjątkiem młodzieży, 
która przyjdzie wieczorem potań­
czyć i to się trzyma na uboczu i 
do gościny pretensyi niema, bo 
jest ona własnością nie gospoda­
rza, lecz gości weselnych.

Drugiego dnia podejmuje gości 
już sam gospodarz ojciec panny 
młodej we własnym domu. I tu 
dopiero rozpoczyna się wesele 
prawdziwe. Na stołach leżą stosy 
mięsa pieczonego, bułek domo­
wych, półmiski z serami a dzbanki 
z piwem. Teraz otwiera gospodarz 
drzwi i serce dla swoich sąsiadek, 
sąsiadów, licznych krewnych i 
przyjaciół. Tu dopiero ma pole do 
popisu prawdziwa szczerość, ser­
deczność i gościnność. Tu dopiero 
gospodarz staje się gościnnym, , 
prawdziwie po staropolsku, bo go­
tów wszystkich zapoić, zakarmić i 
to wszystkich bez wyjątku, a więc 
— nawet podróżnego, żydka, dzia­
da, największego swego wroga, 
któremu w tej chwili wszystko 
przebacza i którego całuje. W tym 
też dniu grajki winszują wszyst­
kim gościom, grając marsza każ­
demu z osobna, co się nazywa: 
“na dzień dobry.”

Wieczorem tegoż dnia ma 
miejsce dosyć ciekawa ceremo­
nia, która się nazywa “darze­
niem.”

Oboje państwo młodzi siadają 
za stołem, mając przed sobą duży 
półmisek, na której rodzice młodej 
przy słowach błogosławieństwa 
składają w darze pieniądze na 
nową gospodarkę. Za przykładem 
rodziców obowiązek mają darzyć 
wszyscy krewni, znajomi, słowem 
wszyscy goście państwa młodych. 
W tym celu najwymowniejszy 
swat uderza wałkiem o belkę su- 
fitą, bez ceremonii przypominając 
obowiązek darzenia. Jeżeli ktoś z 
gospodarzy chce się okazać hoj­
nym i obdarzyć pannę młodą ży­
wym inwentarzem, wówczas skła­
da przed nią szczotkę do ubrania 
na znak, iż w przyszłości przyśle 
świnkę, zaś znakiem owcy jesV 
czapka barania, którą również 
kładzie się przed młodą parę.

Kiedy nareszcie uderzenie wał­
ka i krzyk pana swata staje się 
bezcelowym, wówczas gospodarze 
raczą swych gości wieczerzą, która 
się składa z kapusty, mięsa i ma­
karonu z mlekiem, i na tem się 
kończy drugi dzień godów.

Dzień trzeci wesela rozpoczyna 
się od śniadania, na które podają 
niekiedy grzane piwo, w-, rząd kim 
wypadku herbatę, przeważnie zaś 
zimne mięso, ogrzane dość często 
wódką i piwem.

Czas jednak nagli, więc po 
krótkim posiłku przybiera się 
panna młoda w suknie ślubną i 
welon, by być gotową do wylotu 
z gniazdka rodzinnego. I oto za 
chwilę ma wszystko pożegnać, 
wszystko porzucić na zawsze. 
Prócz wioski rodzinnej, prócz mia­
steczka, dokąd chodziła każdej 
niedzieli do kościoła, dla biednej 
dziewczyny świat inny nie jest 
znany, więc tam bardziej pokocha­
ła ona to ustronie zaciszne, z niem 
się zżyła i zrosła. Całe otoczenie

wydaje jej się teraz drogiem i 
smutnem: drzewka w ogródku, z 
któremi równo rosła, i krzaki, 
skąd kwiaty zbierała na ołtarz 
Matki Boskiej, zdają się razem 
smucić i płakać; i ten konik wyda­
je się smutnym, którego karmiła 
i baranek, którego pieściła, i każ­
dy kącik gotową byłaby całować, 
uściskać. Natomiast wybrany zda­
je się teraz być dla niej człowie­
kiem zimnym, niedbałym, spraw­
cą jej smutku i bólu. Zaledwie 
może kilka tygodni, jak go po­
znała, i on ma być dla niej wszy- 
stkiem. Zabiera biedną do obcego 
domu, do ludzi, których pierwszy 

■raz zobaczy, wśród których będzie 
obca, a on ten ezłowek nieraz obo­
jętny, czy potrafi stanąć w obro­
nie nieśmiałej, niedoświadczonej, 
biednej istoty. Czy będzie zdolnym 
słodyczą i pieszczotami gorzkie 
chwile osłodzić. Więc rozważa i 
płacze nieboga, rzuca się w obję­
cia matki, a płacz jej udziela się 
wszystkim. Trzy dni wesela, życia 
i gwaru minęły jak jedna godzina, 
i każdy musi powrócić do codzien­
nej pracy. Tymczasem pan mąż 
porywa bogdankę, i nie zważając 
na płacz jej i lament matki, przy 
smutnych dźwiękach grajka w 
nielicznem towarzystwie umyka i 
ginie z oczu.

Smutek matki bardziej się zwię­
ksza, bo oto swatowie panny mło­
dej czyniąc posługę swej towarzy­
szce, wynoszą z domu jej dorobek 
czyli tak zwaną wyprawę, zloko- 
waną w ogromnym kufrze, i tę o- 
statnią pamiątkę po ukochanem 
dziecku zabierają i wiozą do do­
mu męża.

Nastaje wieczór; matka sama, 
— w chacie smutno i głucho; za­
panowała jakaś grofbowa cisza,’ 
przerywana czasami wyciem wia­
tru w kominie i łoskotem okieni- 
cy. I cała wioska jakby się u- 
kładając do nocnego spoczynku 
powraca do dawnego spokoju, sta­
je się znowu głuchą, ponurą, smu­
tną.

Dzień trzeci wesela jest zara­
zem pierwszym dniem wesela u 
pana młodego.

Rodzice witają na progu swego 
domu przybyłą młodą parę, skła­
dając im w darze, jako znak przy, 
szłego szczęścia: chleb, sól i pie­
niądz. Ze szczególną serdeczno­
ścią witają młodą synową, która 
poraź pierwszy wkracza w ich 
progi, a będąc nieraz dotąd nie­
znajomą prawie, teraz staje się 
odrazu najbliższą ich sercu i 
wspólniczką życia codziennego. To 
też ze łzą w oku spoglądają dobro­
tliwie na swą nadzieję, a serce 
stara się przeczuć, czy też nie do­
znają zawodu, czy będzie ona dla 
nich w starości osłodą w życiu, 
podporą w cierpieniach, aniołem— 
pocieszycielem w chorobie, czy 
wreszcie spełni swój obowiązek 
Wdzięczności za ich pracę, zamy­
kając im powieki, i oddając po­
sługę ostatnią.

Ruch weselny idzie zwykłym 
trybem, a więc przekąski te sa­
me i te same napoje, takież i za­
bawy, tylko towarzystwo zgoła 
inne Za stołem zasiadają liczni 
krewni i znajomi pana młodego, 
dla których panna młoda staje 
się bodaj jedynym teraz przed­
miotem uwag i przeróżnych szep­
tów.

Natomiast młodzież przybyła 
na wesele, dziewczęta i chłopacy, 
okazują wiele życzliwości dla no­
wej swej sąsiadki; ubiegają się o 
znajomość z nią, rade tłómaczyć 
i wtajemniczyć w rozmaite zwy­
czaje swej okolicy.

W tych samych warunkach u- 
pływa biesiadnikom i czwarty 
dzień wesela. Wieczorem tego dnia 
odbywa się znowu ceremonia “da­
rzenia”. W tym razie składają po­
darunki przeważnie w drobnej 
monecie na nową gospodarkę 
wszyscy goście pana młodego, po- 
czem następuje gorąca wieczerza, 
złożona z potraw: kapusta, mięso 
i makaron z mlekiem.

Po skończonej wieczerzy nastę­
puje uroczysty odjazd swatów i 
wogóle całego towarzystwa pan­
ny młodej. Pożegnanie to wpro­
wadza znowu smutek do duszy 
biedaczki, która widzi się być sa­
mą wśród obcych, wśród rodziny, 
której nie zdążyła pokochać, a 
przynajmniej przyzwyczaić eię^ 

więc płacze, szlocha i wreszcie, 
bojąc się narazić, siłą woli każę 
milczeć sercu.

Piątego dnia następuje odjazd 
krewnych, znajomych i innych go­
ści, w którym czas do południa u- 
pływa na poczęstunku.

Ostatnie kumoszki i babki roz­
maite, zamykają obchód weselny. 
Grajkowie, otrzymawszy umówio­
ną zapłatę, po tygodniowej blizko 
pracy, wymęczeni, niewyspani, 
przepici, grając marsza, opuszcza­
ją dom gościnny, w którym echo 
ich skrzypiec gra jeszcze długo, 
długo...

W następną niedzielę po ślubie, 
młodzi małżonkowie jadą do ko­
ścioła, gdzie młoda niewiasta pro­
si kapłana o błogosławieństwo

Po nabożeństwie jeszcze raz 
wstępują młodzi do jej rodziców i 
tu w nielicznym towarzystwie ob­
chodzą ucztę, która nosi nazwę 
“pierogi.” Przy tej sposobności, 
ojciec lub matka wypłacają zię­
ciowi, co w pocie czoła mogli ze­
brać, zaoszczędzić dla dziecka. 
I tę pracę krwawą oddają nie cór­
ce swojej, lecz jej mężowi, który 
nie pytając ani się radząc, Użyje 
tego według swej woli.

Na tem kończy się obchód we­
selny i jego zwyczaje, może się 
komuś wydadzą dziwne i trochę 
śmieszne, ale dla nas są one miłą 
spuścizną po naszych przodkach, 
przez nie wyrażamy nasze uczucia 
radości i bólu i dlatego nam są 0- 
ne miłe i drogie, i my je przecho­
wywać i szanować będziemy. Sta­
rajmy się tylko mniej czasu tra­
cić na gody weselne, mniej wód­
ki wypijać, a jeszcze lepiej wcale 
bez niej obywać, nasze zabawy 
ogładzić, uszlachetnić, a sprawią 
one to, że goręcej pokochamy swój 
kraj, w którym się przechowują 
piękne starodawne zwyczaje.

Giermak.

Ś. P. Helena Modrzejewska.

We czwartek 8 kwietnia zam­
knęła oczy w otoczeniu rodziny w 
swej willi pod Los Angeles, Cal., 
Helena Modrzejewska. Najwięk­
sza ta polska artystka dramatycz­
na urodziła się w Krakowie w ro­
ku 1844-m. Pochodziła z rodziny 
obdarzonej obficie talentem sceni­
cznym; bracia jej Feliks i Józef 
Bendowie byli w swoim czasie sła­
wnymi artystami w Galicyi. Po 
krótkim pobycie w trupie prowin- 
cyonalnej, Modrzejewska weszła 
w roku 1862 w skład teatru lwow­
skiego; później grywała w Czer- 
niowcach, a w roku 1865 ukazała 
się na scenie krakowskiej. Tu ta­
lent młodej artystki zaczął szyb­
ko dojrzewać i po paru latach 
sława jej rozbrzmiewała po całej 
Polsce. W roku 1868 występuje 
Modrzejewska w Poznaniu i War­
szawie, a w roku następnym prze­
nosi się na stały pobyt do stolicy. 
Z Modrzejewską zawitał do War­
szawy dramat klasyczny, któremu 
dotąd brak był godnej bohaterki. 
Szekspir, Szyller, Wiktor Hugo, a 
także i polscy klasycy znaleźli w 
Modrzejewskiej genialną interpre- 
tatorkę. Jej Ofelia, Marya Stuart, 
Julia, Lady Macbet, Andrianna 
Lecouvreur i dziesiątki innych 
klasycznych kreacyi zjednały ar­
tystce, a przez nią i scenie war­
szawskiej sławę europejską.

W roku 1876 Modrzejewska o- 
puściła Warszawę i zamieszkała 
w Kalifornii, w majątku swym 
pod Los Angeles. Tu zawładnęła 
w niesłychanie krótkim czasie ję­
zykiem angielskim do tego stop­
nia, że już w roku 1877-m mogła 
wystąpić w San Francisco w roli 
Andryanny Lecouvreur. Olbrzy­
mie powodzenie, jakiego doznała, 
rozstrzygnęło o dalszej karyerze 
naszej polskiej artystki. Nie prze­
stając być Polką i gorącą patryot- 
ką, zostaje Modrzejewska najwy­
bitniejszą artystką dramatyczną 
angielską, czyli raczej amerykań­
ską. Teraz sława jej staje się 
wszechświatową, a promienie tej 
sławy spływają obficie i na ca­
ły naród polski. Modrzejewska 
wśród największych tryumfów na 
scenach Anglii i Ameryki podkre­
śla zawsze swą polską narodowość 
i w obcowaniu z najinteligentniej- 
szemi sferami towarzyskiemi in­
formuje Amerykanów o Polsce, o 
jej zasługach i jej cierpieniach.

Po za tą działalnością obywatel­
ską wielkiej artystki, nie bez zna­
czenia był sam fakt, że geniusz 
polskiej kobiety był przez całe la­
ta najlepszym tłómaczem Szeks­
pira, największego poety drama­
tycznego wszystkich czasów i na­
rodów. Geniusz Szekspira i ge­
niusz Modrzejewskiej godnie sta­
nęły obok siebie na deskach sce­
nicznych. Najwspanialsze postacie 
niewieście Skreślone piórem wiel­
kiego Anglika ożywiały i czarowa­
ły pod dotknięciem wielkiej Polki. 
Nieraz zastanawiano się nad tem, 

dlaczego aż w polskim narodzie 
trzeba było szukać kobiety, która- 
by mogła sprostać olbrzymiemu 
zadaniu doskonałego odtwarzania 
postaci szekspirowskich. Odpo­
wiedź jest łatwa. Szekspir był poe­
tą angielskim tylko z języka; z 
ducha i geniuszu należał on do ca­
łego świata. Tragiczne postacie, 
które tworzył, są także typami 
wszechludzkimi. A więc któż miał 
więcej danych do ucieleśnienia 
tych postaci, jak nie genialna cór­
ka narodu polskiego, którego ca­
łe życie za ostatnich sto lat było 
jedną wielką tragedyą?

Grając na scenach amerykań­
skich Modrzejewska nie zapomina­
ła i o kraju ojczystym. Gościnne 
jej występy w Krakowie i w War­
szawie zawsze były świętem uro­
czystym dla całego narodu. Wi­
tano ją z entuzyazmem nie tylko 
jako artystkę wielkiej miary i 
chwały, lecz i jako dobrą córkę 
swojego narodu, wielką obywatel­
kę, która swą sztuką i pracą słu­
żyła Polsce i Polakom, podnosząc 
u świata całego imię polskie, skła­
dając świadectwo wielkości naro­
du, który takich artystów z łona 
swego wydaje.

Wśród prac i tryumfów toczyło 
się życie tej polskiej chwały, aż 
dobiegło swego kresu na dalekim 
zachodzie, zdała od Ojczyzny i od 
tego narodu polskiego, który ją 
tak czcił i miłował. Olbrzymi za­
pas sił żywotnych, pomimo tak 
wątłej postaci, ta cecha właściwa 
wszystkim niemal geniuszom, po­
zwalała wielbicielom Modrzejew­
skiej liczyć na długie jeszcze lata, 
jeżeli nie pracy czynnej na scenie, 
to w każdym razie wydajnej pra­
cy na polu literackim. Już przed 
kilku laty spróbowała Modrzejew­
ska i tej słnżby dla swego narodu, 
wygłaszając odczyty w języku an­
gielskim o Polsce. Doszło echo tej 
służby do uszu carskich, bo oto 
wzbroniono jej powrotu do zabo­
ru rosyjskiego. W roku zeszłym 
zakończyła swoje pamiętniki, któ­
re się ukażą niebawem w językach 
polskim i angielskim. Ale śmierć 
nieubłagana przecięła bieg tego 
chlubnego i tak pożytecznego ży­
wota.

Ze zgonem Modrzejewskiej po­
nosi niepowetowaną stratę w pier­
wszej linii naród polski, który tak 
chlubnie reprezentowała i które­
mu tak wiernie służyła.

Zgon ten osieraca także sztukę 
dramatyczną, której była najwięk­
szą przedstawicielką w bieżącej e- 
poce i jedną z największych po 
wszystkie czasy.

Naród polski i sztuka nie za­
pomną nigdy Heleny Modrzejew­
skiej. Imię jej żyć będzie wiecznie 
w dziejach sztuki i w dziejach na­
rodu.

Cześć twej pamięci zacna i wiel­
ka córko narodu polskiego!

Niech Bóg Najwyższy pocieszy 
twych najbliższych!

[“Dz. Zw.”J

Korespondencya z Browerville, 
Minn.

Dnia 21 kwietnia odbędzie się 
w Browerville, Minn., poświęcenie 
nowej polskiej świątyni, pod wez­
waniem św. Józefa.

Na uroczystość tę prócz dyece- 
zalnego Pasterza Najp. ks. Bisku­
pa Trobeca z polskim duchowień­
stwem zjedzie także Najp. ks. Bi­
skup polski, Paweł Rhode z Chica­
go, 111., i kilkunastu księży są­
siednich 4 stanów.

Przyjęcie Przew. Gości nastąpi 
już we wtorek, 20 kwietnia; w 
środę prócz poświęcenia kościoła 
odbędzie się także bierzmowanie 
po południu zaś poświęcenie 4ch 
dzwonów.

Uroczystości tak wielkiej jesz­
cze tutejsza parafia nigdy nie ob­
chodziła; dostępuje ona pierwsze­
go tak zaszczytnego honoru, gosz­
cząc u siebie polskiego biskupa po 
raz pierwszy, to też, chcąc się po­
dzielić radością naszą także z Po­
lakami innych parafii, zaprasza­
my wszystkich ze szczerego pol­
skiego serca na to nasze wesele. 
.... Z bratniem pozdrowieniem, 

Komitet przygotowawczy.

Korespondencya z Lawrence, 
Mass.

Szanowna Redakcyo!
Proszę o umieszczenie mojej ko­

respondencja w łamach “Gazety 
Polskiej”, jak następuje:

W dniu 28 marca odbył się wiec 
Sokołów na który 
publiczność się licznie 
zebrała. Powołanie przewodniczą­
cego, zagajenie wiecu przez Prze­
wodniczącego Fr. Jeziurskiego, I 
Mowa druha Stanisława Iwanic­
kiego Prezesa z V okręgu z Meri­
den, Conn. O idei sokolej, dlacze­
go mamy dążyć, aby zdobyć wol­
ność ojczystą. Oklaski! De- 
klamacya Wład. Kędzek, o kró­
lach polskich,— oklaski! — Śpiew 
małoletnich Sokołów, Ojczyzno 
nasza droga, — oklaski — Dekla- 
macya Józefa Sielązka, Jeszcze 
Polska nie zginęła, — oklaski. —

I Mowa Fr. Dzióba, Naczelnika z 
V okręgu z Meriden, Conn. O gim­
nastyce, że jako gimnastyka jest 
pomocną i pożyteczną każdemu, 
jak małemu tak dorosłemu, aby 
być zdrowym i silnym, i aby 0- 
przeć się •wrogowi i stawić swoją 
pierś. —oklaski. — Deklamacya 
Agnieszki Skiba, Moja rodzinna 
chatka, — oklaski. — Odczyt dru­
ha Fr. Urbanka z Lowell, Mass., 
o sokolstwie, —oklaski— Dekla­
macya Stefana Kinal z Lowell M., 
Tysiąc magnatów, oklaski— II 
Mowa prezesa Stanisława Iwanic­
kiego, o związku narodowym pol­
skim i o całym jego rozwoju. 
I Mowa druha Emila Banaś z Lo­
well, Mass., o niezgodzie w kołach 
polskich w Stanach Zjednoczo­
nych i jak słynie niezgoda pomię­
dzy polonią i aby łączyć się i jed­
noczyć w wielką jedną partyę 
Polsko-Sokolą i Związkowo-naro- 
dową. — oklaski. —

Na koniec śpiew ogólny, Boże 
coś Polską. Po odśpiewaniu, Boże 
coś Polskę, wstąpił ob. Wojciech 
Rogósz: w zapytaniu chciałbym 
się zapytać, z czego się bowiem 
składa Polska, czy ze szlachty, czy 
z ludu, bo ja myślę, że nie składa 
się z żadnej szlachty tylko z ludu. 
Na Odpowiedź wystąpił druh 
Fr. Dziób, naczelnik V okręgu i 
wytłómaczył powtórnie o ozem by­
ła mowa, został następnie nagro­
dzony burzą oklasków. A. ob. W. 
Rogósz zajęty był myślami o ozem 
innem, anie słuchał co mówca mó­
wił, po wytłómaczeniu nie miał 
dalej co do powiedzenia, bo nie 
dała publiczność oklaskami. Na 
sam koniec odśpiewano marsz So­
kołów.

Wszyscy druhowie naszego 
gniazda składamy serdeczne po­
dziękowanie prezesowi St. Iwanic­
kiemu, naczelnikowi Fr. Dzióbowi, 
że nas raczyli odwiedzić, bo publi­
czność wielce zadowolona z mów­
ców.

Z uszanowaniem, 
Andrzej Kardaś, sekr. prot.

GIPS.
Gips jest ciałem mineralnem, 

złożonem z wapna i siarki. Za­
zwyczaj widzimy gips w postaci 
mąki gipsowej, albo białej masy, 
z której robią różne ozdoby i fi­
gury. Taki gips otrzymuje się 
sztucznie. ' Gips surowy kopie się 
z pokładów gipsowych, leżących 
w głębi ziemi. Zwykle ma postać 
brył szarawo-żółtych, miękkich 
nawpół przejrzystych, kruchych, 
łatwo łupiących się na blaszki z 
gładkiemi, połyskującemi ścian­
kami. '

Odłammy nożykiem blaszkę su­
rowego gipsu i rzućmy ją do wo­
dy: tonie szybko, gdyż gips jest 
cięższy od wody. Drugi kawałek 
gipsu wrzućmy do wody i zago­
tujmy nad lampką. Pozornie zda­
wać się będzie, że gipsu nie uby­
ło, — że więc nie rozpuszcza się 
on w wodzie. Rzeczywiście roz­
puszcza się gipsu bardzo niewie­
le, — ale jednak trochę się go roz­
puszcza. Możemy sę o tem łatwo 
przekonać, jeśli do doświadczenia 
wzięliśmy wodę miękką. Po zgo­
towaniu z kawałkami gipsu wo­
da ta stanie się twardą, — nie bę­
dzie rozpuszczała w sobie mydła. 
Otóż woda, w której rozpuszczo­
ny jest gips, zowie się twardą. Ta­
ka woda jest niesmaczna, jakby 
słonawa, gorzkawa, do picia i go­
towania nieprzydatna. Naprzy- 
kład grochu w wodzie twardej nie 
można ugotować. Ale za to woda, 
mająca w sobie gips, jest pożyte­
czną dla roślin, które gipsu po­
trzebują na pożjrwienie.

Szczególniej koniczyny pięknie 
rosną na gipsowej ziemi. Znali 
to ludzie oddawna, ale nie wszy­
scy chcieli temu wierzyć. Między 
innjoni opowiadają, że Benjamin 
Franklin, sławny obywatel i uczo­
ny amerykański, napróżno prze­
konywał swoich ziomków, jak 
zbawiennie wpływa gips na wzrost 
koniczyny. Wreszcie użył takiego 
sposobu: na polu swojem, w miej­
scu widoeznem, zasiał koniczynę i 
na niej nieznacznie wysypał mąką 
gipsową napis: Tu posypano gip­
sem. Napisu tego oczywiście nie 
było znać; ale gdy wszystka ko- 
niczyna wyrosła, na miejscu, gdzie 
był gips, rozwinęła się tak bujnie, 
że była dwa razy wyższą, niż na 
calem polu — i wtedy wystąpił 
z tej koniczyny napis: “Tu posy­
pano gipsem.” '

Dziś każdy porządny rolnik 
wie, jak dobrze wpływa gips na 
koniczynę i bardzo wielu nie żału­
je paru dolarów kosztu na gipso­
wanie. '

Spróbujmy teraz, co stanie się 
z gipsem na ogniu. Kładę kawałek 
gipsu surowego do suchej pró- 
bówki i ogrzewam. Gips zaczyna 
trzaskać, bieleje, łupie się na bla­
szki, a jednocześnie na ściankach 
probówki zbierają się kropelki 
wody. Skąd się tu wzięła woda! 
Oczywiście z gipsu; chociaż był 
on zupełnie suchy, ale w składzie 
swym miał wodę, która wydzieli­

ła się przy ogrzewaniu. Gdy ten 
gips przepalony zmielemy na pro­
szek otrzymamy mąkę gipsową, 
czyli gips palony, jaki zwykle 
sprzedają w drogeryach. Nasypmy 
takiego gipsu palonego na talerz, 
dolejmy wody tak, jakbyśsn^f 
chcieli zagnieść miękkie ciasto na 
kluski, wymięszajmy dobrze pa­
tykiem i zostawmy w spokoju. Po 
kilku minutach owo ciasto gipso­
we zacznie jakby schnąć, rozgrze- 
je się i stwardnieje na biały dość 
twardy kamień. Możnaby myśleć, 
że gips stwardniał z powodu wy­
schnięcia, ale przyczyna jest inna. 
Woda tutaj nietylko nie ulotniła 
się — na co nawet nie miała czasu,
— ale przeciwnie, złączyła się z 
gipsem palonym i dała z nim twar­
de ciasto.

Wyrzuciwszy to ciasto gipsowe 
ze spodka, przekonamy się, że po­
siada ono zupełnie taką postać, 
jak wewnętrzna powierzchnia 
spodka; a to dlatego, że gips do­
kładnie wypełnia naczjmie, w 
którem się znajduje. Z tej właści­
wości ciasta gipsowego korzystają 
ludzie, żeby robić odlewy gipso­
we. '

W kościołach i ozdobnych mie­
szkaniach widzieć można często 
na pułapie lub ścianach piękne o- 
zdoby, gzymsy, wierzchołki słu­
pów, jak gdyby ręką wyrzeźbio­
ne. Nie są one jednak rzeźbione, 
lecz odlane z gipsu. Dla zrobienia 
odlewu gipsowego, bierze się for­
mę wklęsłą przedmiotu, który 
chcemy odlać, smaruje się ją tłu­
szczem, np. oliwą i napełnia cia­
stem gipsowem świeżo zrobio- 
nem. Po stwardnieniu, odejmuje 
się gips od formy — i odlew go­
towy. Mając naprzykład formę 
wklęsłą Matki Boskiej, robią gip­
sowy odlew Matki Boskiej; z 
wklęsłej formy przedstawiającej 
podobiznę Kraszewskiego, Mickie­
wicza, Kościuszki i innych sław­
nych mężów, robią ich odlewy. Z 
jednej formy można robić setki 
odlewów gipsowych — i dla tego 
są one bardzo tanie.

Można robić nawet odlewy z 
twarzy ludzi żyjących lnb niebosz­
czyków. W tym celu smarują 
twarz człowieka mocno oliwą i 
nakładają równo ciasta gipsowe­
go. Po stwardnieniu otrzymuje 
się wklęsłą formę, jakby piecząt­
kę wklęsłą twarzy człowieka. Gdy 
forma gipsowa wklęsła zupełnie 
stwardnieje, smaruje się ją oliwą 
i nalewa do niej znowu ciasta gip­
sowego. Po wyjęciu z formy bę­
dziemy mieli wypukły odlew, 
przedstawiający dokładną podo­
biznę owego człowieka. W ten 
sposób robią maski pośmiertne 
sławnych ludzi. '

Często sprzedają gipsowe me­
dale, popiersia i całe figury Mat­
ki Boskiej, Świętych Pańskich, al­
bo sławnych ludzi, np. Sobieskie­
go, Staszyca, Pola. Medale odle­
wają się w formach wklęsłych, po­
jedyńczych. Popiersia i całe fi­
gury odlewają się w formach 
podwójnych składanych, z któ­
rych jedna przedstawia przednią, 
a druga tylną połowę figury, ale 
jedna prawą stronę, a druga — 
lewą. Po zrobieniu obu form, skła­
da się je, zostawiając szparę do 
nalania gipsu. Nalawszy gipsu, 
odejmujemy obie połówki formy
— i odlew wypukły gotowy.

Kto ma czas i ochotę, może sam 
robić sobie formy wklęsłe gipso­
we różnych medali i z nich potem 
otrzymywać odlewy. Przy robie­
niu formy gipsowej trzeba pa­
miętać żeby dokoła medalu zro­
bić szczelnie przystający brzeżek, 
dla zatrzymania gipsu; przed na­
lewaniem zaś gipsu medal, czy 
forma, powinny być dobrze wy­
smarowane oliwą, bo inaczej gips 
tak przystaje, że potem oderwać 
go nie można.

Ciasta gipsowego używa się je­
szcze do tak zwanych opatrunków 
gipsowych przy złamaniu kości, 
ręki lub nogi. Części złamanej ko­
ści, np. ręki, doktór dokładnie 
napowrót zestawia, a potem obwi- 
ja rękę opaską płócienną i oble­
wa dokoła gipsem. Gips twardnie­
je i utrzjunuje części kości na 
miejscu, przez co łatwiej się 
zrastają. >

Ciasto gipsowe czyli gips palo­
ny często służy do fałszowania 
mąki i mączki krochmalu, używa 
go się także przy fabrykacyi pa­
pieru dla nadania mu białości i 
ciężkości, wreszcie do klarowania 
wina. '

Odmianą gipsu jest alabaster — 
barwy białej lub różowej, służą­
cy również na odlewy i rzeźby.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO ?

Z AMJERYKI.
Synowie zabili ojca.

SAN BERNARDINO, Cal. 
— Stojąc w obronie maitki 
maltretowanej przez ojca, 
trzej synowie Williama Tho­
masa, górnika, rzucili się na 
niego a najstarszy syn poch­
wyciwszy za fuzyę, jednym 
strzałem pozbawił życia swe­
go rodzica. Następnie syno­
wie zabrawszy ciało zabitego 
ojca na wóz, odwieźli je na 
policyę i sami się oddali w rę­
ce sprawiedliwości, tłóma- 
cząc swój krwawy czyn fak­
tem, że ojciec chciał zamor­
dować matkę, więc go mu­
sieli uczynić, nieszkodliwym 
raz na zawsze.

Okropny wypadek.
PITTSBURG, Pa. — Na 

pochylni “St. Clair Indine” 
kursujący wagon elektrycz­
ny, służący do wyciągania 
pasażerów na wzgórza leżą­
ce tuż nad dworcem kolei 
Pennsylvania, spadł z prze­
rażającą szybkością i siłą po 
torach aż na sam dół, wsku­
tek pozrywania się lin, przy­
trzymujących go. Dla — ja- 
dących, których na szczęście 
nie było zbyt wielu, nie było 
żadnego ratunku! Gdy wa­
gon spadł w przepaść, roz­
trzaskał się oczywiście na 
drobne szczątki, a siła ude­
rzenia była tak wielka, iż bu­
dynek stacyjny u dołu został 
również w kupę gruzów za­
mieniony. Zabici zostali na 
miejscu dwaj chłopcy, a 
sześć osób odniosło śmiertel­
ne rany.

Syn przeciw ojcu w polityce.
SOUTHWICK, Mass. — 

Podczas wyborów miejskich 
na urząd skarbnika, kandy­
dował Edward Gillet, star­
szy ze strony republikań­
skiej, a jego syn na ten sam 
urząd ze strony demokraty­
cznej. Zwyciężył ojciec i syn 
był pierwszym, który mu po­
winszował zwycięstwa.

Zasłużona kara.
FILADELFIA. — Na 25 

lat więzienia, oraz, $2000 
grzywny zasądzono murzyna 
nazwiskiem Jerzego Wa­
shingtona z Filadelfii, który 
przez dni cztery więził w 
swoim domu Ellę Curtmową; 
zbeszcześcił ją i obrabował. 
Kobieta znajduje się dotąd 
w szpitalu i jest ciężko cho­
ra.
Polski dzień na wystawie.
SEATTLE, Wash. — Bra­

cia związkowcy w stanie 
Washington dają znak życia 
o sobie, gdyż gmina grup 
związkowych i Cle Elum, 
Seattle, Tacoma, Roslyn, A- 
berdeen, Rranklin, Wilke- 
son, Bremerton, Benton, Bu- 
ckley i Ballard stara się, aby 
jej było pozwolono urządzić 
dzieli polski na wystawie A- 
laska-Yukon-Pacific Exposi­
tion, jaka ma być urządzona 
w Seattle, przyszłej wiosny. 
Pisma angielskie pochlebnie 
się rozpisują o działalności 
tej Gminy, która w bibliote­
ce miejskiej uzyskała miej­
sce na dział polskich książek, 
oraz przeprowadziła rezolu- 
cye, aby w szkołach publicz­
nych, gdzie uczęszcza sporo 
dzieci polskich był wykłada­
my j^yk polski. Prezesem 
tej Gminy jest obywatel A. 
Maciejewski z Tacoma; se­
kretarzem Karol Schmieden­
hausen z Bremerton i F. A. 
Nowakowski Seattle, skar­
bnik. Dyrekor Dunham do­
nosi nam, że dzień polski na 
wystawie wyznaczono na 3-o 
lipca roku przeszłego. •

Ex-wiceprezydent w podró­
ży na około świata.

SAN FRANCISCO, Cal., 
8 kwietnia. — Były wicepre­
zydent St. Zjedn. Karol W. 
Fairbanks ze żoną wyjeżdża

ztąd jutro, w podróż na oko­
ło świata. Podróż tę p. Fair­
banks obiecał żonie jeszcze 
przed 15 laty, ale nie mógł 
obietnicy spełnić, aż teraz po 
ustąpieniu z urzędu wicepre­
zydenta. Pani Fairbanks cie­
szy się jpodfęóżą i zwie ją 

swym drugim miodowym 
miesiącem, który potrwa rok 
lub dłużej, bo na tak długo 
wybierają się państwo Fair­
banks; planu stałego na ra-, 
zie nie zrobili — jeździć bę­
dą tam i przebywać tam, 
gdzie im się spodoba.. Do­
bre czasy!...
Mordercze czyny waryata.
AURORA, 111. — Zwaryo- 

wał tu nagle niejaki John 
Anderson, 60 lat liczący ro­
botnik, a uzbroiwszy się w 
rewolwer, bomby, sztylet, 
truciznę, długi nóż i wiele 
innych narzędzi śmierciono­
śnych a udawszy się do do­
mu sąsiada Johna McVicke- 
ra, zastrzelił jego 40-letnią 
żonę, a w drugim zranił cięż­
ka panią J. Balfour, poczem 
skierowawszy rewolwer ku 
własnej skroni, jednym 
strzałem odebrał sobie życie. 
Strzelał on jeszcze do kilku 
innych osób, ale chybił. Po 
śmierci policya zdjęła z nie­
go cały arsenał, ‘mianowicie, 
trzy bomby, dwa rewolwery, 
fuzyę, dwa pudełka trucizny, 
dwa pudełka naboi, kilkana­
ście paczek zapałek, długi 
nóż, sztylet, pas do naboi, 
kastet, kawał powroza, pas­
ki skórzane,, którymi miał 
broń przymocowaną do sie­
bie itp. Szczęście, że zabił się 
on wcześnie, bo zagrażał ży­
ciu niejednej osoby.

Okropna nędza.
PORT ARTHUR, Ont., 8 

kwietnia. — Wśród Indyain 
mieszkających na północ od 
tego miasta, panuje wielka 
nędza, podobnie jak i w in­
nych miejscowościach Kana­
dy północnej. Oto donoszą, 
że pewna Indyanka wzięła 
sobie kawałek ciała ze siebie 
na przynętę do łapania ryb, 
ażeby w ten sposób dostar­
czyć pożywienia swoim zgło­
dniałym dzieciom.

Wilki pożerają ludzi.
KINOMAN, Kas., 8 kw.— 

Wiadomość, nadesłana tu z 
okolicy Rago, donosi, że na 
dwu synów pewnego tamtej­
szego farmera, bawiących 
się na łące wieczorem, na- 
padło kilka wilków stepo­
wych' i jednego z chłopców 
zagryzły na śmierć, a dru­
giego ciężko pokaleczonego 
zdołano uratować.

HARPER, Kas., 9 kwiet. 
— Dziesięcioletni Willie 
Ilotchkiss, którego, jak 
wczoraj donoszono, miały 
zagryźć wilki, padł ofiarą nie 
wilków, ale nieostrożności 
towarzyszów. Rówieśnik je­
go Micholson przyznał się, 
że strzelił przez zapomnienie 
się do Williego i rozciągnął 
go trupem na ziemi.

Sprawa górników.
PHILADELPHIA, Pa., 8 

Łwietnia. — Właściciele ko- 
ralni w dystrykcie twardego 
węgla i pracodawcy odrzuci- 
i znów wszelkie warunki 

swoich górników i wnoszą 
ponownie, by umowa, której 
termin wyszedł z końcem 
marca, została ponowiona i 
uznaną za obowiązującą aż 
do dnia 31 marca 1912. 
Wniosek ten przedłożyli pra­
codawcy na odbywającej się 
conferencyi wspólnej, po­
czem sesyę odroczono, by 
dać górnikom czas do zasta­
nowienia się nad wnioskiem. 
Przypuszczają, że robotnicy 
wyszlą petycyę do Tafta, by 
zamianował komisyę, która- 
bv zbadała warunki, wśród 
jakich pracują; strajku w 
cażdym razie nie należy o- 
czekiwać.

Burza—Orkan.
HOUGHTON, Mich., 8 

kwietnia. — Szalały tu w 
ciągu ostatnich dni okropne 
burze i spadły wielkie śniegi. 
W Houghton śnieg leży na 6 
cali, a w Calumet na stopę 
wysokości. Kopalnie miedzi 
tutejsze są kompletnie od­
cięte od świata; wielkie szko­
dy poczynione w przewodach 
elektrycznych i telegrafiez- 

■ nych; komunikacya kolejo­
wa wielce utrudniona.

WABASH, Ind., 8 kwiet­
nia. — Miasto to nawiedziła 
w nocy burza okropna — 
formalna trąba powietrzna, 
której jest ofiarą ranionych 
przeszło 20 osób, a szkody 
przez nią zrządzone idą w 
dziesiątki tysięcy dolarów. 
Kilkadziesiąt domów legło 
w gruzach niektóre zaczęły 
się palić, miasto więc nie ma 
oświetlenia. Po burzy nastą­
pił deszcz ulewny tak, że 
rzeka wystąpiła z brzegów 
i pozrywała mosty itp.

MEMPHIS, Teńn, 8 kw.
— Ubiegłej nocy przeszła 
nad miastem i okolicą nie­
pamiętna tu dawno burza, 
skutkiem której zginęło 6 o- 
sób a 15 zostało ciężko poka^ 
leczonych. Orkan spustoszył 
znaczną część gruntów miej­
skich i zabudowań, ponisz­
czył zasiewy. W Rich, Miss., 
spadł wielki grad, a wicher 
poznosił domy z fundamen­
tów. — W Cotton Plant, 
Ark., kościół presbiteryań- 
ski burza rozwaliła i parę in­
nych budynków legło w gru­
zach. — W Buntin wicher 
powybijał szyby we wielkim 
budynku szkolnym, co wpra­
wiło 300 dziieci, uczących się 
w tym czasie, w panikę, któ­
ra spowodowała parę poka- 
leczeń. — W Starkville, czte­
rech murzynów ^ostało zabi­
tych, a wielu innych ranio­
nych. Szkody wszędzie ol­
brzymie.
Śp. Helena Modrzejewska.
LOS ANGELES, Cal., 9 

kwietnia. — Wczoraj 8 bm., 
o godzinie 10-ej z rana zmar­
ła tu w swej rezydencyi w 
Bay City, Orange Co., znako­
mita artystka dramatyczna 
polska, Helena Modrzejew­
ska. Choroba zmarłej trwała 
już czas dłuższy, bezpośred­
nią przyczyną zgonu była 
komplikacya choroby serca 
z chorobą nerek. U łoża jej 
bawi jej syn, p. Ralf Mo­
drzejewski z Chicago, wraz 
z małżonką i mąż zmarłej hr. 
Karol Chłapowski. Ciało zo­
stanie przewiezione do Pol­
ski, do Krakowa. Szczegóły 
życiorysu zmarłej artystki, 
podajemy oddzielnie na in- 
nem miejscu.
Nie ma prawa do obywatel­

stwa.
BUFFALO, N. Y., 9 kw.— 

Sędzia Hazel ogłosił, że nie­
jaki Jakób Kersner przesta­
je być obywatelem Amery­
ki, ponieważ udowodniono, 
że w roku 1884 uzyskał on 
papiery nieprawnie, był bo­
wiem w Ameryce tylko lat 
dwa, a nie pięć, jak tego na- 
ówczas prawo wymagało. U- 
nieważnienie tego obywatel­
stwa Kersnera pozbawia za­
równo amerykańskich praw 
obywatelskich zuaną anar- 
cliistkę żydowską Emmę 
Goldman i ją też zapewne 
głównie dotknie.
$10.000 Banknot w skarbon­

ce.
WASHINGTON, D. C., 9 

kwietnia. — Jedna z tutej­
szych gazet ogłosiła, że w 
pewnym kościele episcopal- 
nym w skarbonce znaleziono 
banknot $10.000. Komitet 
parafialny nie będąc pewny, 
czy był to dar ofiarodawcy, 
czy też przez pomyłkę ktoś 
banknot do skarbonki wło­
żył, ogłosił w pismach, że 

można go każdej chwili ode­
brać na plebanii.

Wolno bić w skórę.
DETROIT, Mich., 9 kw.— 

Sędzia policyjny Jeffries 
wydał opinię, że ojciec ma 
prawo położyć swą 17-letnią 
córkę na kolana i dać w skó­
rę, gdy parnia na to zasłuży.

Siedmnastoletnia Małgo­
rzata Granzin oskarżyła oj­
ca, że ją karze jak małe dzie­
cko za to, że lubi sztukę i 
wieczorami lata po teatrzy­
kach, ojca jednak od odpo­
wiedzialności zwolniono, i a- 
by w miarę, pozwolono i w 
dalszym ciągu karać, gdy za­
służy na to.

Wybuch w kopalni węgla.
JOHNSTOWN, Pa., lOgo 

kwietnia. — Z powodu wy­
buchu przedwczesnego ła­
dunku dynamitu siedmiu lu­
dzi zginęło w szybie węglo­
wym nr. 37, należącym do 
spółki: “Berwind White 
Coal Mining Co.”
Eksplozya w fabryce prochu.

WAYNE, N. J., 10 kwiet. 
— W tutejszej fabryce pro­
chu, należącej do spółki 
“Dupont Powder Works”, 
nastąpiła wczoraj eksplozya 
jednej baryłki prochu.

Zaraz po pierwszej eksplo- 
zyi robotnicy rzucili się do 
ucieczki; następne jednak 
Oksplozye zabiły jednego ro­
botnika, a poraniły ciężko 
pięciu innych. Dziesięć ma­
łych budynków, położonych 
w pobliżu fabryki, siła wy­
buchu zniszczyła doszczęt­
nie.

Wybuch dał się odczuć w 
promieniu dwudziestomilo- 
wym; w odległych o 10 mil 
od miejsca katastrofy mias­
teczkach: Little Falls, Pat­
terson i Paissaic wyleciały 
szyby z okien i zawaliły się 
kominy domów.
Nowa taryfa przyjęta w Iz­

bie reprezentantów.
WASHINGTON, D. C., 

10 kwietnia. — Wczoraj póź­
nym wieczorem przystąpio­
no do głosowania nad nową 
taryfą cłową i z drobnemi, 
chociaż bardzo ważnemi 
zmianami przyjęto ją tak, 
jak ją opracował komitet. Za 
taryfą oświadczyło się 217, 
przeciw niej głosowało 161 
posłów.

Jeżeli się zważy, jak pręd­
ko kongres załatwił się z tym 
niezmiernie ważnym przed­
miotem, trzeba rzeczywiście 
podziwiać zdolności i spryt 
handlowy Amerykanów. W 
ubiegłem lecie partya repu­
blikańska przyrzekła w swej 
platformie, że przeprowadzi 
rewizyę dotąd obowiązują­
cej taryfy cłowej, ponieważ 
pod niejednym względem 
przynosiła ona szkody spo­
łeczeństwu amerykańskiemu 
a z drugiej strony umożli­
wiała trustom gwałtownie 
prędkie rozrastanie się. Za 
inieyatywą prezydenta Roo- 
scvelta kongres wybrał z po­
śród siebie komitet, który 
miał ułożyć nową taryfę. 
Komitet ten pracował bez 
przerwy przez kilka miesię­
cy, przesłuchał ogromny sze­
reg wpływowych przemysło­
wców i handlowców amery­
kańskich i przy pomocy ich 
opinii ułożył nową taryfę. 
Gdy prezydent Taft objął 
rządy, zapowiedział, że bez­
zwłocznie zwoła nowy kon­
gres na sesyę nadzwyczajną, 
aby tę niezmiernie ważną 
sprawę taryfy cłowej załat­
wić według możności jak naj­
prędzej. 5 marca otwarto 
tę nadzwyczajną sesyę kon­
gresu; 17 marca przedłożo­
no kongresowi projekt no­
wej taryfy a już 9 kwietnia 
zetetała przyjętą przez izbę 
posłów kongresu. Poszło to 
rzeczywiście ogromnie pręd­
ko, co jest tern więcej podzi-

wu godne, że przeciw wielu 
innowacyom podniosły się w 
całym kraju protesty, a w 
łonie kongresu ujawniła się 
silna opozycya tak przeciw 
poszczególnym paragrafom 
i artykułom, jak przeciw ca­
łości projektowanej taryfy. 
Wczoraj rzecz ubito i zdaje 
się, że nowa taryfa przynie­
sie pod niejednym względem 
korzyści dla kraju jako cało­
ści jak i poszczególnym sfe­
rom społecznym,

Wielką klęskę poniosła 
Standard Oil Co., gdyż znie­
siono cło na naftę i wyroby 
naftowe. Będzie więc mogła 
konkurować z naftą amery­
kańską nafta galicyjska, na­
fta rosyjska i japońska z 
Sachalinu, o ile naturalnie 
źródeł tamtejszych nie opa­
nuje Standard Oil Go. lub 
wysunięci przez nią agenci.

Drzewo budulcowe miało 
pierwotnie być wolne od cła. 
Usilnej agitacyi posła For- 
dney’a z Michiganu jednak­
że udało się przekonać więk­
szość izby, że na tern zyska­
liby tylko handlarze drze­
wem w Kanadzie. Skarb 
straciłby rocznie $2,000,000 
na cłach, .a wyrębywaniu la­
sów amerykańskich nieby to 
me przeszkodziło^ tern bar­
dziej, że istnieją kombinacye 
właścicieli trustu drzewnego 
któreby umiały wyzyskać 
prawo na swoją korzyść.

Co jest najważniejsze dla 
szerokiego ogółu społeczeń­
stwa amerykańskiego to 
fakt, że nie zaprowadzono 
projektowanego cła na her­
batę i kawę. Pierwotnie za­
mierzano zaprowadzić cło, i 
to 5 centów na funcie.—Tak­
że cukier będzie tani, bo u- 
chwalono dopuścić tbez cła 
30,000 ton cukru trzcinowego 
z wysp filipińskich.

Ważny jest paragraf o u- 
mieszczaniu na wolnej liście 
skór surowych. Wiadomo, że 
w Polsce właśnie ten towar 
znajduje się w ogromnej ma­
sie i że możnaby go dostar­
czyć garbarniom amerykań­
skim. Zależeć to będzie od 
Polaków samych, czy zechcą 
wyzyskać sytuacyę dla sie­
bie.

Straszna eksplozya.
PORT RICHMOND, Cal., 

10 kwietnia.— Dwóch robo­
tników spaliło się na śmierć, 
trzech jest śmiertelnie, a 
kilkunastu lekko poparzo­
nych z powodu eksplozyi, 
która się wydarzyła w raf i- 
neryach spółki “Standard 
Oil Co.” w Point Richmond. 
Paląca się nafta zalała ośm 
akrów w pobliżu fabryki; 
1,500 robotników walczyło z 
rozszalałym żywiołem.

Zbiornik, który eksplodo­
wał, zawierał 10,000 beczek 
nafty.

Nacisk ropy był tak silny, 
że dno zbiornika wyleciało i 
nafta, wypływająca ze zbior- 
nikai, zajęła się od ognisk i 
eksplodowała.

Okręt zatonął.
CLEVELAND, O., 10 kw.

— Okręt holowniczy“ George 
Floos” zatonął wraz z 9 lu­
dźmi — z tej liczby trzech 
było pasażerami, — w czasie 
wielkiej burzy we środę na 
jeziorze Erie. Szczątki okrę­
tu już znaleziono^ co wyklu­
cza wszelkie o losie jego wąt­
pliwości. Ciał dotąd żadnych 
nie znaleziono.
Zwłoki Petrosiniego w No­

wym Yorku.
NEW YORK, 9 kwietnia.

— INa pokładzie parowca 
“Slavonia” przybyły do No­
wego Yorku zwłoki lejtnan- 
ta policyi nowoyorskiej Jó­
zefa Petrosiniego, zamordo­
wanego przez członków 
“Czarnej Ręki” w Palermo, 
na Sycylii, w dniu 12 marca. 
Na znak żałoby flagi na Ta­
tuś zu i głównym gmachu po- 

licyi, spuszczane były do po­
łowy. Ze statku zabrała 
zwłoki policyjna łódź patro­
lowa, skąd przewieziono je 
do mieszkania Petrosiniego 
przy Lafayette ulicy. W po­
niedziałek odbędzie się po­
grzeb Petrosiniego. Ażeby 
nieustraszoną odwagę dziel­
nego oficera jak również je­
go gorliwość w wypełnianiu 
obowiązków uczcić należy­
cie, pogrzeb odbędzie się z 
niezwykłą czcią i wspania­
łością.

Najmłodszy przestępca.
UNION, S. Dak., 9 kwiet.

— Zaledwie sześć lat liczy 
Fred Bell, a już jest zbro­
dniarzem. Aresztowano mal­
ca i osadzono w więzieniu 
powiatowem za zastrzelenie 
3 letniego Ettel Thomasa i 
starania ukrycia, zwłok zabi­
tego. Fred Bell jest najmło­
dszym przestępcą i najmłod­
szym więźniem, jakiego kie­
dykolwiek w więzieniach 
stanu South Dakota widzia­
no.

Pół roku więzienia za 2 
centy.

SPRING FI ELI ), Mo. — 
Sędzia Phillips z sądu dys­
tryktowego Stanów Zjedno­
czonych skazał na sześć mie­
sięcy więzienia 15to letniego 
chłopaka Clevelanda Carro- 
la, zatrudnionego na poczcie 
jako roznosiciela listów za 
kradzież dwucentowej mar­
ki. Chłopak otrzymawszy 
markę pocztową do nakleje­
nia na list, przywłaszczył so­
bie, a list zniszczył.
Pani Sampson uwolniona.
LYONS, N. Y. Pani Geor­

gia Allyn Sampson, oskarżo­
na o zamordowanie swojego 
męża Harry Sampsona, bra­
tanka byłego admirała Sam­
psona, który rozbił flotę hi­
szpańską pod Santiago, zo­
stała przez sąid przysięgłych 
uwolniona od wszelkiej od­
powiedzialności. Wypusz­
czono ją natychmiast na wol­
ność.

Zamiast żony zastrzelił.... 
cielę.

CAMERON, Texas.—Pa­
weł Piesek, farmer, pokłó­
ciwszy się z żoną, chciał ją 
zastrzelić. Pochwyciwszy 
więc za fuzyę zmierzył do 
kobiety, strzelił i... trafił cie- 
ę włóczące się po podwórzu, 
<tóie też uśmiercił na miej­

scu. Aresztowany za strzela­
ninę, zapłacił w sądzie $25 
xary i koszta, za to, że taki 
z niego... niezręczny strzelec. 

Owczy pęd.
W górach Pas de la Clee, 

we Francyi, dwa psy, goniąc 
zająca, ukazały się nagle na 
łące, na której pasła się trzo­
da owiec i przeraziły je do 
;ego stopnia, iż owce roz­

pierzchły się na wszystkie 
strony. Baran prowadzący ; 
trzodę, dostał się nad brzeg | 
orzepaści i runął z wysoko- ■ 
śei 300 metrów. Za nim po- | 
szła wszystka trzoda, liczą­
ca 152 sztuki owiec. Psy są I 
własnością burmistrza z 
Montano, przeciwko które­
mu wystąpił też właściciel 
trzody ze 6kargą sądową żą- I 
dając 5000 franków odszko­
dowania.

Recepta na osiągnięcie 100 
lat życia.

Lekarz i przyjaciel domo­
wy 70-letniego miliardera 
Rockefellera, dr. Bigger, ro­
kuje temu jeszcze 30 lat ży­
cia i to na mocy reguł, jakie 
mu zalecił. Reguły te brzmią: 
1. Nigdy się nie gniewaj! 2.

T Tnip Q7(lfk ^rłfr Krakowa — $27.35 Do Warszawy — $27.90
1 aillU OZyinfll LU. Do Lwowa — $29.15 Do Wilna—’$29.30

Do Iłłowa — $27.00 Do Eydkuhnen — $28.00
Zło czasy w Ameryce zmusiły kompanie do tych cen, ale tylko na okręta 

odchodzące 24 kwietnia i 8 maja. Za te c<*ny możecie powrócić do starego kra- 
$3.00 zadatku, by miejsce ubezpieczyć. Nasz adres:

EUROPEAN STEAMSHIP COMPANY, 115 First St., NEW YORK, N. Y. 
Telefonujcie z dypa w Nowym Yorku: 1457 Orchard.

’ Poruszaj się o ile możności 
na wolnem powietrzu. 3. Nie 
jedz za wiele, przestań jeść, 

, gdyś jeszcze nie zupełnie sy­
ty. Dr. Bigger twierdzi, że 
kto owe trzy reguły za nor­
mę swego życia obierze, ten 
jeszcze w 70 roku życia bę­
dzie młodzieńcem, a 100 ro- 

I ku życia napewno doczeka.

Na miesiąc Maj
Pierwsza Księgarnia Polska w Amery­
ce, W. Dyniowicz Publishing Co., w 

i Chicago, Dl., poleca dzieło:

MIESIĄC MAJ
poświęcony

Bogarodzicy i Niepokalanej. 
Dziewicy Maryi.

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień miesiąca 
o życiu ziemskiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi porządkiem czasu 
ułożone i do iej świąt zastosowane.

przez
Ks. Jfakóba Nowakowskiego.

W mocnej oprawie cena 30 centów.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENT1O-COMPOUND.
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Compound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com­
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen­
tio-Compound. Przesyłkę sami opłaci myt 
Adresować:

Pedicura Remedy Co ., Ine. 
460 N. Robey St., CHICAGO, HI.

hodować rasowe, ozdobne, czubate *a 
nieśne KUSY POLSKIE, oraz HOU- 
DANY lub najnieśniejsze ANKONY, 
niechaj piszę do nas a dostanie cyrkn- 
larz opisujący te trzy gatunki kur, tak­
że ceny nasadków jaj od nich do roz­
płodu. Naszym nakładem wyszła z dru­
ku książeczka o '‘Hodowaniu mlsdego 
drobiu”, która zawiera cenne wska­
zówki i naukę, jak można korzystnie 
rozmaity drób hodować. Cena 25c. Dla 
tych, którzy sprowadzą od nas nasadek 
jaj, dodajemy ją DARMO, należy pisać 
do nas po polsku i adresować:

HOU-POL POULTEY YARDS
654 Becher St., Milwaukee, Wis.

Są do nabycia u autora:

KSIĄŻKI G POLAKACH I DLA 
POLAKOW W AMERYCE.
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W Dniach Nędzy i Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w A- 
nieryce; w dwóch izęściweh, os­
nuta na tle smutnych dziejów 
głośnej w swoim czasie “armii 
RybakowskiegoDruga -część 
maluje żyoie Polaków w Buffalo, 
przed i w czasie ohydnej zbrodni 
Czołgosza. Cena....................... 50c

Z Pennsylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górni­
ków, w której odmalowane są 
wszystkie nędzo pracujących w 
kopalniach węgla, wyzysk kapi­
talistów, i przędą jność prowody­
rów, i zamęt wprowadzony przez 
powstanie t z. ruchu niezależne­
go............................................... 35c

Hlstorya Związku N. P. i
Rozwój Ruchu Narodowego Pol­
skiego w Ameryce. Kto chce poz­
nać dzieje naszego osadnictwa od 
lat najwcześniejszych, aż do do­
by obecnej, kto chce zaznajo­
mić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie 
nasze w Ameryce, ten winien ko­
niecznie mieć tę książkę pod rę­
ką. Wydana nakładem Z. N. P. 
w’ 25 rocznicę jego założenia, o- 
bejmuje 748 stron dużego forma­
tu i zdobiona jest 59 i Iust racy a- 
mi. Cena z przesyłką poczto­
wą ............................................ 75c

Sześć odczytów O stronnictwie 
Demokratyczno-Narodowem i Li­
dze Narodowej. Zawsze posiada­
jący wartość podręcznik wyświe­
tlający drogi, któremi podąża 
polska myśl społeczna do wielkie­
go celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w 
organizacja świata. Cena .. 50c

Liga Narodowa a Polacy w
Ameryce. Broszura traktująca o 
wpływie, jaki Polacy amerykań­
scy wywierali na rozwój myśli 
politycznej w Polsce i na od­
wrót. Cena...............................25c

Sokolstwo Polskie, jego dzieje 
cele i ideały. Cena................. 15c

Razem $2.50
Kto nadeszle $1.75, ten otrzy­

ma wszystkie wyżej wymienione 
dzieła pocztą, bez żadnej dodat­
kowej opłaty.

Prósz pisać pod adresem: 
STANISŁAW OSADA, 

324 Armitage Ave., Chicago, Ul.
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Z OSAD POLSKICH

tej 
nie

za-

koję w poszukiwaniu za pieniędz- nym haczykiem od pieca, a ten ją 
mi; tych atoli nie znaleźli. W je- J tłuczkiem.
dnym z pokojów pochylony nad i " 
książką siedział brat księdza pro­
boszcza. Słysząc kroki zbliżają­
cych się rabusiów, drzwi zamknął. 
Ci wezwali go, grożąc strzelaniem, 
aby drzwi otworzył. Zamiast za­
stosowania się do woli rabusiów, 
napadnięty otworzył okno, wzy­
wając pomocy. W tejże chwili w 
towarzystwie innego księdza 
wszedł do wnętrza sam gospodarz. 
Rabusie dostali się w pułapkę, 
lecz po stoczeniu walki z księżmi, 
znikli w ciemności, nic prócz nie­
znacznych drobnostek z sobą nie 
unosząc. Jednego rabusia areszto­
wano, inni znajdują się dotąd na 
wolności. Nazwisk łotrów przez 
wzgląd na ich rodziców nie ogła­
szamy. |

— Chciał pogodzić zwaśnione 
małżeństwo Józef Nowak z pnr. 
1389 E. 39ej ulicy i został pożga- I 
ny nożem kieszonkowym. Now’ak, I 
słysząc hałasy w mieszkaniu są- I 
siadów Nachtigal, pospieszył tam­
że i próbował uspokoić unoszące- I 
go się w gniewie męża i ojca ro- I 
dżiny. Ten zamiast posłuchać- 
przyjacielskiej rady, wpadł w 
wściekłość i dobywszy noża bo- I 
leśnie zranił sąsiada, który mu- I 
siał potem szukać pomocy lekar­
skiej. .Nożownika aresztowano. i

— Jan Szymkowski, uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi pod- I 
czas pracy na kolei pennsylwań- 
skiej. Lewa noga jego została tak I 
niebezpiecznie potłuczoną, 
putacya może okazać się 
czną.

Z Baltimore, Md.
Komisarz emigracyjny Zw. N. 

P. ob. Wł. Urbański wydostał z 
domu detiencyjnego dwóch emi­
grantów przybyłych okrętem 
“Rhein”, zatrzymanych przez 
władze emigracyjne dla braku 
dostatecznych adresów. Jeden z 
emigrantów Zygmunt Mikucki 
ma adres do Jana Borzymowskie- 
go pn. 2108 Ciii lub Hill st. w 
Baltimore, drugi Bronisław Ge- 
cewiez ma adres do Jna Wysoc­
kiego do Chicago, Ill., czy też pod 
Chicago p. n. 1015 Waukegana, 
czy Wojkiegan, — Ktoby wiedział 
o miejscu zamieszkania wymie­
nionych zechce o tern zawiado­
mić ob. Urbańskiego pn. 419 St. 
Bond st., Baltimore, Md.

Z Buffalo, N. Y,
Nowa parafia polska. W dziel­

nicy Rensallaer, Carroll i Ex­
change ul., powstaje nowa parafia 
polska, którą zorganizuje jeden 
z młodych księży w niedalekim 
czasie.

Owa dzielnica nadaje się na za­
łożenie parafii nowej jak najle­
piej. Zamieszkuje tamże bowiem 
sześć set polskich familii a naj­
większa ich liczba przy Coroll u- 
licy, przy Rensellaer, Exchange, 
Ohio, Hamburg itd..

Kto będzie proboszczem w 
nowej parafii — dziś jeszcze 
wiadomo.

— Franciszka Strachaez ,
mieszkała w Blach Rock przy 
Amherst ulicy, usłuchała bardzo 
kiepskiej i głupiej rady podczas 
gdy mąż jej cierpiał na zaziębie­
nie gardła.

Ktoś doradził jej, że wysmaro­
wanie gazoliną całego karku,' 
przyniesie ulgę cierpieniom i wy­
leczy zaziębienie.

Strachaczowa udała się zatem 
do składu, kupiła gazoliny i nuż 
smarować kark męża. Na niesz­
częście jednakowoż z gazoliną 
zbliżyła się zbyt blisko ognia i 
gazolina wybuchła, okrywając 
płomieniem ubranie Strachaczo- 
wej.

Zanim udało się płomienie uga­
sić, Strachaczowa została strasz­
nie poparzoną i odwieziono ją do 
szpitala, gdzie w wielkich boleś­
ciach i okropnych cierpieniach 
życie zakończyła.

Z Chester, Pa.
Silny pożar jaki powstał z eks- 

plozyi gazu zniszczył do szczętu 
polski kościół św. Jadwigi, oraz 
poczynił znaczne szkody w sąsie­
dnich zabudowaniach.

Z Cicero, Ul.
W Cicero zwyciężył tykiet re­

publikański, a z nim przeszli pra­
wie wszyscy Polacy ubiegający 
się o różne urzęda. Prezydentem 
tego miasteczka wybrano Geo. 
Comerforda z Hawthorne, Ill. As- 
sesorem został wybrany Polak 
Jan Hlebacha. Sokół i Związko­
wiec. Sędziami pokoju z pięciu 
wybrano trzech Polaków: Anto­
niego Belowskiego, Antoniego Ku- 
eabę i J. J. Zbetowskiego — re­
publikanów. Szefem policyi wy­
brano naszego pobratymca Cze­
cha F. Matouska.

Z Cleveland, O.
W drugim dniu pracy w zle­

wami Central, nieszczęśliwemu 
wypadkowi uległ Samuel Duda z 
pn. 2417 W. 7-ej ul. Ciężka belka 
stalowa i masa cegły spadła na 
niego. Zmarł krótko w szpitalu I 
św. Aleksego, pozostawiając bez I 
środków do życia żonę z niemo- I 
wlęciem przy piersi. j

— Na idącego po torze Nickel 
Plate robotnika Józefa Kowach z 
Tertpyson road, najechała loko­
motywa na E. 80 ul. Odrzucony 
gwałtownie na stronę stracił przy- I 
tomność. W jakiś czas po wypad- I 
ku znalazł go polieyant, wezwał I 
pogotowie i polecił odwieźć do I 
szpitala. Zyć będzie, pomimo, że 
liczne otrzymał obrażenia. i

— Wstąpił przed kilka miesią­
cami do armii Stanów Zjednoczo­
nych młodzieniec, Władysław 
Wygoński. Przed kilku tygodnia- I 
mi zawiadomił mieszkających tu I 
przy Cross ul. rodziców, że jest 
chorym. Sądzono, że to choroba 
przejściowa i niewiele się trosz­
czono. Aż tu nagle nadchodzi tele­
gram, że syn przeniósł się do lep­
szego świata. Stroskani rodzice 
sprowadzili zwłoki z New Mexico 
do domu żałoby. Wspaniały po- I 
grzeb, w którym wzięły udział li- I 
czne zastępy krewnych, przyja­
ciół i znajomych odbył się z koś­
cioła św. Jana Kantego na emen- I 
tarz Kalwaryi. i

— We środę zaprzeszłego tygo­
dnia plebanię ks. Piotrowskiego 
“na Poznaniu” odwiedzili niepo- I 
żądani goście w zamiarze dobrego 
obłowienia się. Trzej młodzi Po­
lacy, korzystając z nieobecności |1 
proboszcza, zakradli się do wnęt­
rza domu, obeszli wszystkie po- I :

iż am- 
konie-

Detroit, Mich.
W procesie Fr. Białka o 

dowanie staruszki Richard-Sikora 
sąd przysięgłych uznał Białka 
winnym zabójstwa i skazał na do­
żywotnie więzienie.

Z Depew, N. Y.
Polska Spółka Akcyjna towa­

rów spożywczych i delikatesów 
rozwija się wspaniale dzięki po­
parciu rodaków, a głównie roda­
czek.

zamor-

Z Grand Rapids, Mich.
Kazimierz Wełniak, liczący lat

70, zamieszkały pod numerem 21 
Baroba, ul., umarł nagle w zaprze­
szłą sobotę wieczorem po kłótni z 
synem Władysławem. Władysław, 
który liczy lat 28, jest częściowo 
obłąkanym i wiele czasu przepę­
dzał w karczmach. W sobotę po 
południu upił się w pewnym szyn­
ku i gdy przybył do domu, ojciec 
jego chciał odebrać od niego to 
co jeszcze nie przetrwonił z tygo­
dniowego zarobku. Władysław 
pieniędzy dać nie chciał, co tak 
rozgniewało Wełniaka, iż począł 

I okładać go kijem i wreszcie roz­
kazał mu opuścić dom jego. Na­
stąpiła bójka, w czasie której oby­
dwaj spadli z werandy przez po­
ręcz z fatalnym skutkiem, gdyż 
starszy Wełniak złamał szyję i 
umarł na miejscu.

Władysława uwięziono, lecz po­
zwolono mu udać się na pogrzeb 
ojca, a w czwartek koronerski sąd 
przysięgłych zupełnie uwolnił go 
od odpowiedzialności, uznając, że 
śmierć Wełniaka była przypadko­
wa, i że młody Wełniak nie miał 
kryminalnej intencyi.

Oprócz wdowy śp. Kazimierz 
Wełniak pozostawił cztery córki 
i trzech synów. Pogrzeb odbył się 
z kościoła św. Izydora.

— Kaz. Radzki, mający lat 64, 
zatrudniony w lejarni firmy Mal- 
leable Iron Co., poniósł śmierć 
pod kołami pociągu kolei G. R. & 
I. na ulicy Webster. Pociąg nie 
zatrzymał się, tylko popędził da­
lej na północ, gdyż służba nie 
wiedziała o wypadku. Dopiero słu­
żba następnego pociągu towaro­
wego znalazła zwłoki krótko po­
tem i zawiadomiła koronera. — 
Głowa i ręka były niemal odcięte, 
twarz zmiażdżona, nogi połama­
ne, ciało okropnie pokaleczone. 
Zwłoki odstawiono do zakładu 
pogrzebowego Latzki i Karasiń­
skiego, a stamtąd do domu syna 
przy ulicy Ward za miastem. I 

Radzki należał do niemieckiej 
parafii św. Antoniego, żona jego I 
jest niemką. |

i Przy końcu zeznania powiedział, 
I że pomiędzy nim a Urbanem nie 

było żadnego nieporozumienia.
Oprócz Beimera zeznawało tak­

że kilku innych świadków, oraz 
dr. Jan Rohr, który podał przy- 

I czynę śmierci Reimerowej.
— Do Milwaukee przybyli dwaj 

młodzi Polacy, pełniący służbę w 
amerykańskiej flocie wojennej, a 

I mianowicie Jan Mierzejewski i 
Michał Pluskota, obaj członko­
wie Sokoła No. I., którzy odbyli 
z flotą podróż naokoło świata.

Okrążywszy cały świat, prze- 
rbywszy około 45,000 mil, Mierze- 
I jewski i Pluskota odpoczywają te­
raz w domu i opowiadają wszyst­
kim swe przygody. Druh Mierze­
jewski zakupił śliczne artykuły w 

I Japonii, za które płacił stosunko­
wo niską cenę, a za które jest w 

I stanie dostać w naszem mieście 
I cztery razy tyle.
! Z powodu ich . przyjazdu ćwi­
czący członkowie Tow. Sokół Pol­
ski No. I. sprawili im niespo­
dziankę w domu p. Mierzejew­
skiego, zam. przy 7-ej ave. i Grant 
ul. Członkowie zeszli się w sali 
parafialnej św. Jacka i stąd udali 
się do domu druha marynarza. 
Przy opowiadaniu o podróży 
przez druhów, bawiono się do 
późnej godziny w nocy.

Z Newark, N. J.
Postrzelona w czasie zabójstwa 

ks. Ansiona gospodyni tegoż Swe- 
rzycka, powróciła do zdrowia i 
przeprowadzoną została do więzie­
nia, gdzie jako główny świadek 
pozostanie aż do złożenia kaucyi 
w wysokości $2,000 lub do czasu 
przeprowadzenia rozprawy. Zezna­
nia Swerzyekiej są krótkie i nie­
jasne, wobec czego panuje przeko­
nanie, że znajomi wpłynęli na 
powściągliwość jej zeznań.

Z New Brittain, Conn.
W szkole parafialnej w parafii 

Najsł. Serca Jezusa, młody chło­
pak, niejaki Bogusławski, upadł 
pomiędzy ławki na wystający ka­
wałek cienkiego drzewa, przy­
czem drzewo wbiło mu się w pier­
si i przebiło klatkę piersiową. Le­
karze mają małą nadzieję utrzy­
mania chłopca przy życiu.

Z Niagara Falls, N. Y.
W ogromnej fabryce papieru 

firmy International Paper Co., 35- 
letniego robotnika, Stanisława 
Wolskiego, podczas pracy kawał 
drzewa uderzył w głowę z taką si­
łą, że zagiął czaszkę. Wolskiego 
zabrano do szpitala. Leży w ago­
nii przedśmiertnej.

Z Oakburn, Man., Can.
Zato, że wystąpiła z zarzuta­

mi przeciw swemu proboszczowi, 
arcybiskup w St. Boniface, roz­
wiązał polską parafię w Oakburn. 
Kolonia ta pozostała teraz bez 
księdza stałego; w drodze łaski 
tylko zamieniono ją na misyę, do 
której ksiądz trzy lub cztery razy 
do roku będzie dojeżdżał.

wa Matzakiego. Uciekł “biedaczy- , 
sko” do Ameryki z Rosyi i był pe­
wny, że go tu nic złego nie spo­
tka aż tu nagle pierwszego kwie­
tnia detektyw I. Pińkerton go u- 
więził. Matzakiego lod dawna po­
szukiwał rząd rosyjski. Matzaki 
miał być urzędnikiem pocztowym 
i w czasie urzędowania przywła­
szczył czek na 50,000 rubli. Brak 
czeku rychło zauważono a Mat­
zaki z obawy uciekł do Ameryki 
i osiadł w Philadelphii. Komisarz 
związkowy, Edmund rozstrzygnie 
czy Matzaki będzie wydany Rosyi 
lub nie.

Z Pittsburg, Pa.
Długoletni były proboszcz para­

fii św. Stanisława Kostki ks. A. 
Jaworski po uciążliwej, długiej 
chorobie niszczący cały organizm 
zmarł przed przeszłej środy wieczo­
rem.

Z Pittston, Pa.
Na szkarlatynę w przeciągu je­

dnego popołudnia zmarlo w rodzi­
nie Piotra Budzoki dwoje dzieci, 
w wieku dwóch i pięciu lat. Tej 
samej chorobie uległa reszta dzie­
ci i jest tylko słaba nadzieja u- 
trzymania ich przy życiu.

E Plymouth, Pa.
Z braku kaucyi w wysokości 

$2,000 osadzony został w więzie­
niu Polak Jan Polaski, oskarżony 
przez niejakiego George Feara o 
namawianie pani Fear do wspól­
nej ucieczki, przyczem ta na poże­
gnanie zabrała mężowi $1,400 w 
gotówce.

Z So. Bend, Ind.
Z Washingtonu nadesłano depe­

szę, potwierdzającą pogłoski, że 
ob. J. A. Werwiński z So. Bend, 
Ind., mianowany został komisa­
rzem imigracyjnym. Jeżeli wiado­
mość ta zostanie potwierdzona, to 
tylko możemy sobie gratulować, 
że Polak będzie zajmował to sta­
nowisko. Komisya i imigracya 
składa się z 9 członków, pomię­
dzy którymi trzech jest senato­
rów, trzech kongresmanów i 3 
bywateli cywilnych.

o-

ramię 17 letniego chłopca Micha­
ła Pietraszka, raniąc go niebez­
piecznie.

Z Wilkesbarre, Pa.
Nieszczęśliwy wypadek przy­

trafił się niejakiemu A. Bartko­
wi. Przebił on sobie nogę na gwoź­
dziu 3 cale długim podczas pracy 
na podwórzu swego domu przy 
Vine ulicy. Rana jest dość ciężka 
i prawdopodobnie przeszkodzi 
Bartkowi na jakiś czas w pracy. 
Bartko trudni się sprzedażą orze­
chów.

Z Worcester, Mass.
Księdzu litewskiej rzymsko-ka­

tolickiej parafii św. Kazimierza, 
Wincentemu Buckaneckas, nade­
słano list z pogróżkami, że jeżeli 
do Wielkanocy nie wyniesie się 
z parafii — zginie od bomby lub 
kuli rewolwerowej. Na liście wid­
nieje znak Czarnej Ręki, trupia 
główka i piszczele. List ten wrę­
czył ksiądz Buckeneckas policyi i 
powiada, że nic sobie nie robi z 
pogróżek.

— Przy rozkopywaniu ulicy 
Madison z winy maszynisty loko- 
mobilu zabity został na miejscu 
spadającym kubłem żelaznym 16 
letni chłopak I. Rudnik, natomiast 
dwaj inni robotnicy Walenty 
Prus i Walenty Ożarka doznali 
tak silnego złamania kręgosłupa 
i czaszki, że śmierć ich jest ocze­
kiwaną lada chwila.

Następujące jest wyjęte z 
pisma angielskiego “The 
Chicago Examiner” z dnia 
28 marca 1908, jednego z 
największych pism w Chica­
go. Firma, o której wspomi­
na, dobrze jest znaną na­
szym czytelnikom, jako fa­
brykanci Dra Piotra Gomo- 
zo.

Z Milwaukee, Wis.
W ubiegły poniedziałek po po­

łudniu w sądzie okręgowym sta­
wał Franciszek Urban oskarżony 
o rzekome morderstwo Cecylii 
Reimerowej. Po wstępnych prze­
słuchach sprawę przekazał sędzia 
sądowi municypalnemu. Urban 
może być wypuszczony na wol­
ność po złożeniu kaucyi w sumie 
tysiąc dolarów.

Karol Reimer, mąż zmarłej ko­
biety, zeznał, iż żonę jego ude­
rzono w głowę tłuczkiem od kar­
tofli podczas bójki na farmie przy 
drodze Blue Mound, dn. 10 marca, 
i że od tego czasu była chorą, aż 
do 14 marca, w którym to dniu ży­
cie zakończyła. Oświadczył on, że 
żona jego uderzyła Urbana żelaz-

Z Philadelphia, Pa.
Budowa kolegium polskiego

Philadelphii weszła na drogę urze­
czywistnienia. Zaznaczyć tu wy- 

I pada, że ks. Dr. Godrycz, funda- 
I tor tegoż kollegium, roboty ar­

tystyczne przyrzekł — jako nas 
I poinformowano — oddać w ręce 

artysty rzeźbiarza Rodaka ob. 
Koniecznego. A więc czcigodny 
kapłan — patryota stara się swo­
je dzieło wiekopomne wystawić si- 

I łami swych rodaków.
i — Znowu mamy do zanotowa- 
I nia świeży wypadek naciągnięcia 

rodaków. Oto niejaki Szwarc, 
I przybrane nazwisko, wedle jego 

opowiadania miał przyjechać 
przed 4 tygodniami z Anglii “sic” 
i objął miejsce kierownika działu 
polskiego przy kompanii aseku­
racyjnej mieszczącej się przy uli­
cy Walnut i 9.

Młodzieniec ten mogący mieć 
lat 25, brunet, średniego wzrostu, 
twarz pociągał — zapisał się zno­
wu smutnie w pamięci kilku na­
szych rodaków. Jednego asekuro­
wał, drugiemu dał zajęcie kolekto­
ra, jak np. rodakowi Krupińskie­
mu z południowej strony miasta, 
trzeciemu obiecał jakieś zajęcie i 
t. d. poczem zebrawszy ładne gro­
sze znikł.

Człowiek, który w przeciągu 2 
tygodni pobytu tu we Philadel­
phii zdołał narobić tyle znajomości 
tylu rodaków oszukał — musi być 
sprytnym łajdakiem. I teraz choć­
by chciał jakiś uczciwy rodak do­
stać biurowe zajęcie w tej kompa­
nii, — nie dostanie, gdyż kompa­
nia raz sparzona na Polaku, drugi 
raz nie chce doświadczać uczciwo­
ści drugiego.

Taki to już nasz los — często 
za jednego wyrzutka wszyscy cier­
pieć musimy.

— Prhwdziwa niespodzianka 
spotkała na pierwszego kwietnia 
niejakiego Rosyanina, I. Jakowle-

w

Z Scranton, Pa.

Polka, Aleksandra Rusin 
przystępie nagłego pomieszania 
zmysłów, porwała swe małe dzie­
cko, wyskoczyła oknem z miesz­
kania i pobiegłszy do rzeki, rzuciła 
się w fale. Nieszczęśliwą kobietę 
uratowano, jakoteż dziecinę, 
karze jednakowoż orzekli, że 
sinowa żyć nie może.

Ze Stevenspoint, Wis.

Pan August Witta, mieszkający 
o parę mil na północny wschód 
od miasta, przed kilkoma dniami 
z rana posłyszał jakiś hałas i uja­
danie psów na swem podwórzu. 
Wyszedłszy z domu, zobaczył, że 
duże szare wilczysko stoi na po­
dwórzu, a psy szczekają na nie­
go. Wilk był tak śmiały, że nie 
myślał uciekać nawet na widok 
człowieka. Nie mając broni pod 
ręką, p. Witta wziął w garść ka­
wał kija i palnął w łeb wilka. Ten 
ogłuszony upadł; psy rzuciły się 
na niego i pogryzły go trochę. U- 
kąszenia przywróciły wilkowi 
przytomność; zerwał się na nogi 
i uciekł do lasu. Rok temu wilki 
też nawiedziły zagrodę pana Wit- 
ty i zagryzły kilka sztuk bydła.

Z Shamokin, Pa.

W więzieniu tutejszem przeby­
wa Polak Stanisław Margiewicz, 
oskarżony i skazany na śmierć za 
rzekome zamordowanie niejakiego 
Jesiolonisa. Egzekueya odbyć się 
miała d. 25go marca. Polacy^tu- 
tejsi nie wierzą, by Margiewicz był 
mordercą, i czynią usilne starania, 
aby ocalić go od szubienicy. Ze­
brano mnóstwo podpisów na pe- 
tycye do rady ułaskawień o po­
nowny proces. Uzbrojony w te pe- 
tycye, komitet składający się z do­
ktora F. J. Mikołajczaka i pana 
Kazimierza Krzykwy, odjechał do 
Harrisburga i przedstawił pety- 
cyę gubernatorowi Stuartowi. 
Sprawa będzie przedstawiona ra­
dzie ułaskawień, która niechybnie 
przychyli się do prośby mieszkań­
ców powiatu i da pozwolenie na 
nowy proces.

— Gubernator Stuart zamiano­
wał znanego i poważnego tu oby­
watela Kazimierza Krzykwę, sę­
dzią pokoju.

w
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Z Toledo, Ohio.

Major miasta Whitlock, oświad­
czył wydelegowanemu doń komi­
tetowi z łona Gminy Z. N. P., że 
nie wierzy, ażeby list przesłany 
mu z pogróżkami pochodził od któ­
rego z obywateli polskich, przeci­
wnie ubolewa nad złością i głupo­
tą autora listu, do którego zresz­
tą żadnej wagi nie przywiązuje.

— “Zniecierpliwiony” prześla­
dowaniem małych chłopców Jan 
Kornet przy Pułaskiego ulicy za­
czął strzelać z rewolweru, przy- 
czem jedna z kul trafiła w lewe

STARO ZAŁOŻONY 
INTERES.

Jeden z chicagoskich do­
mów handlowych, ma to wy­
szczególnienie, że prowadzi 
interes, który zaprowadzony 
był w ostatniej części ośm- 
nastego wieku.

(Na dole w dolinie Antie- 
tam, w pośród majestatycz­
nych gór, przy końcu
nastego wieku, mieszkał 
Pennsylwanii, 
carski doktór, nazwiskiem 
Piotr Fahrney. Stary doktór 
Piotr, jak go poufnie zwano, 
był dzieckiem natury i dok­
torem z urodzenia.

Jego spokojne, pasterskie 
życie, dało mu osobliwą oka- 
zyę do nauki i dochodzenia 
tajemnic w dziedzinie le­
karstw botanicznych. Jego 
książki w ogromnych to­
mach, traktujące o ziołach, 
drukowane wkrótce po wy­
nalezieniu sztuki drukar­
skiej, dowodzą, jakim on był 
niestrudzonym pracowni­
kiem i studentem. Tu i tam, 
prawie na wszystkich stro­
nach znajdują się dodatki 
do drukowanego tekstu, ty­
czące się charakterystyki i 
właściwości lekarskiej tego 
lub owego zioła, jakoteż in­
ne ważne zapiski.

Te stare księgi o ziołach, 
teraz podwójnie cenne z po­
wodu ich starości i familij­
nej tradycyi, są w posiada­
niu jego prawnuków, a o- 
beenie właścicieli interesu, 
który on “tak dawno” zało­
żył i o którym napiszemy 
później.

Z powodu jego umiejętno­
ści, jako doktora, i pomocy, 
jakiej udzielał stary doktor 
Piotr, był szeroko znany, po­
mimo ograniczonej wówczas 
komunikacyi, nie tylko w o- 
sadach Pennsylvanii, ale 
także w sąsiednich stanach 
Maryland i Virginii. Do je­
go sławy jednakowoż naj­
więcej przyczyniło się le­
karstwo, które wyrabiał ja­
ko “Czyściciel Krwi” dla 
chorych.

Jest faktem, że w owych 
dniach przybywali ludzie z 
okolic o pięćdziesiąt a na­
wet sto mil oddalonych, kon­
no i wozami przez nierówne 
drogi i górskie ścieżki, aby 
tylko nabyć z rąk jego le­
karstwo. Miało ono cudowną

popularność jako domowe 
lëkarstwo między ludźmi.

Następcą starego dra Pio­
tra Fahrney był doktor Ja- 
kób Fahrney, który otrzy­
mał w spadku wszelką wie­
dzę i tajemnicę zawartości 
tego lekarstwa tak, jak 
mógł przekazać ojciec syno­
wi.

Wyrabiał on to samo le­
karstwo, które przyniosło 
tak wielką sławę swojemu 
ojcu.

Z kolei następcą dra Jakó- 
ba był dr. Piotr Fahrney, 
wnuk i imiennik starego dra 
Piotra. Ukończył on studya 
w Jefferson, mcdycznem ko­
legium w Philadelphii, gdzie 
podejmował specyalne nau­
ki farmaceuty. Podjął się on 
tej nauki, aby mógł wyra­
biać tego “Czyściciela 
Krwi’’ w formie płynnej i 
podług najnowszej metody.

Nastąpiła wtenczas Woj­
na Domowa, która przeszko­
dziła dokonaniu jego zamia­
rom. Chambersburg był zró­
wnany z ziemią. Wiele skła­
dników używanych do wyra­
biania tego lekarstwa nie 
można było nabyć za żadną 
cenę i interes prawie ustał.

W roku 1869 dr. Piotr 
Fahrney otworzył laborato- 
ryum w Chicago przy Dear- 
born ulicy. Dwa lata później 
niezapomniany ogień chica- 
goski zniszczył jego laibora- 
toryum, jak też i wiele tysię­
cy innych handlowych do­
mów.

Jednakowoż w mniej jak 
w trzech dniach porobił 
przygotowania dla rozpoczę­
cia swego dzieła na nowo, i 
w kilka tygodni znowu wy- 
sełał lekarstwo na wszystkie 
części kraju. Interes zwięk­
szał się z dniem każdym i a- 
by podołać zwiększającemu 
się interesowi, zmuszony był 
umieścić się pod nr. 112-118 
So. Hoyne, Ave. Tutaj stoi 
dzisiaj masywnie zbudowa­
ny pięciopiętrowy z cegły 
budynek, przeznaczony tyl­
ko na fabrykowanie familij­
nych lekarstw. Budynek ten 
zajmuje przeszło 45,000 
stóp kwadratowych. Labo- 
ratoryum jego jeśt jedno z 1 
największych i najlepiej u- 
rządzonych. Fahrnego le­
karstwa są teraz wysyłane 
do wszystkich części cywili­
zowanego świata, a popyt je­
go w tym kraju jest większy 
niż kiedykolwiekbądź.

W roku 1890 inteies był 
inkorporowany pod nazwis­
kiem, Dr. Peter Fahrney & 
Sons Co., — jego czterej sy­
nowie — których starannie 
wychował, zostali przyjęci 
do interesu. Tak się przed­
stawia krótki opis, jednego z 
największych domów han­
dlowych w Chicago, domu, 
którego historya datuje się I 
wstecz przeszło wiek.

Apteka Z. Z. Sielawa. 1126 Broadway _ 
’ P.°le“ na,t’l)n^c« wypróbo- 

Miki- nw“dI« czyta, acej pa-

SPECYFIK na Astm.. Astmę, dychawicę, 
krótk! męcsaęy spazmatyesny oddech suchy 
ciężki kaszel leczy, przynosząc zaraz w po- 
czątkach kuracyi stu owczą ulgę nasz “Sn«- 
cyfik na astmę”. No 1 i No 2. Każdy z No 
z osobna $1.00 z przesyłką 25c. więcej.

RODNIOA” prawdziwy lek Opatrzności 
dla cierpiących niewiast. Usuwa wszelkie 
choroby macicy, przyprowadzając organa rod­
ne do naturalnego stanu zdrowia w szczegól­
ności leczy : opadanie, oberwanie macicy 
(Prolapsus Uteri), zboczenia lub wewnętrzna 
zapalenia macicy, białe upławy, połączone z 
boleściami periody, niepłodność, skłonność do 
poronień — pożyteczny dla f i wiast przecho­
dzących zmianę życia (change of life). Ce­
na $1.00 z przesyłką $1.25.

PIGUŁKI Sw. Walentego, leczą Epilepsję, 
Wielka chorobę, padaczkę, chorobę św. Wita, 
nawet w zastarzałych wypadkach. Liczno 
podziękowania świadcz., o rzadkiej i prawdzi­
wej skuteczności tego środka. Cena pudeł- 
ka.................................................................... .....

SPECYFIK na Reumatyzm. Chroniczny lub 
stawowy reumatyzm, lumbago, gościec, bole­
sne obrzmienia stawów muszkułów, zdręt 
wienie, sztywność, darcie w krzyżach, reuma" 
tyczną neuralgię — czyto świeżo nabyte wy­
to w zast rzałej formie, leczy gruntownie 
przez krew nasz “Specyfik na Reumatyzm“; 
równocześnie używanie sławnego Oleju św. 
Salomei” do naciert . leczy pewnie, stanow­
czo bez zawodu reumatyzm 1 stare zazię­
bienia w jakiejkolwiekbądf formie. Cena o- 
bydwóch środków $2.00 z przesyłką $2.25.

MASO na stare rany* Mnoga ilość ludzi 
cieijłi na stare, przyk e gnojące rany, któ- 

n’e w sposób umiejętny.
" ypróhowana i sporządzona przez nas maść 
oczyszcza stare rany, ściąga ogień i opuchliz­
nę, zasklepia 1 w zupełności je goi. Cena 
słoika 50c., z przesyłką 60c. — douatkowo 
antyaeptywny płyn do obmywań 50c. —Le­
karstwa ogłaszane przez nas nie są żadnym 
hu "bugiem. Stanów.-.ko nasze jak aptekarza 
starek rajowego i* właściciela jednej z naj­
większych aptek w stanie New York, daje 
gwarancyę każdemu odbiorcy rzetelnej obsłu­
gi byznesowej. Za nadesłaniem Post Money 
Order lub znaczków po. ^wych, wyseła się 
lekarstwa odwrotnie jakoż i na wszelkie 
zapytania odpowiada. Rzecz oczywista, że po 
za lekarstwami ogłaszanemi, wysełamy na żą­
danie wszelkie inne środki apteczne tak tu­
tejsze jak i starokrajowe. Adres: Z. Z. 
Kielawa — Aptekarz 1123—1125 Broadway 
—Buffalo, N. Y. |Apr. 18|

DARMO Ка*^У kto przyszło 
I 11VI ЧХ nam swoje prawdziwe 

imię, adres i parę znaczków pocztowych, 
odbiorze darmo nasz No. 4 katalog, najwięk­
szy w Polskim jgzyku. Zawiera opisy przesz­
ło 200 chorób, męzczyzn, niewiast i dzieci, 
początek chorób i ich następstwa, radzi Jakie 
lekarstwa używać, gdzie je dostać i ile kosz­
tują. Zawiera ilustracje i opisy najnowszych 
elektro-leczniczych aparatów, Mydeł, Perfum. 
Brzytew, Harmonjl, Koncert lnów, ładnych 
Powinszowali, Listowego Papieru, Fontu- 
nicznych Piór, Rozmaitych Obsadek i innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj.

JOHN’S SUPPLY HOUSE
41 PILSEN STATION, CHICAGO, ILL

—I

Stereoskopy z widokami.

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę na 
mocy której możemy dostarczy« naszym a- 
bonentoui

STEREOSKOP
wraz z 24 wid., Lam i stereoskoptonowemi 
przedstawiające™! Mękę Pańską, podług od­
grywanej w Oberammergau w Bawary! Ste­
reoskop ten. którego rrcinę tutaj podajemy, 
wraz z 24 widokar i. ofiarujemy każdemn s 
abonentów, jeżeli zapłaci za “Gazetę Pol­
ską“ abonament z góry za rok $2.00 i dołą­
czy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 25c. ce 
razom uczyni $3.25.

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga­
zety kosztuje $2.00. Stereoskop ten wysyła­
my ekspresem i przesyłkę sami opłacamy. 
Te 24 obrazki przedstawiają przebieg ży­
cia Jezusa Chrystusa od narodzenia ai do 
wniebowstąpienia.

Te widoki tern się odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez stereoskop, osoby 
w nim przedstawiaj» się jakoby żywe, w 
nnturalnem od siebie oddaleniu i natural­
nej wielkości.

f innych miastach gorsze widoki sprzeda­
ją po 10c. do 20c. sztuka, a stereoskopy od 
$1.50 do $5.00. Czytelnicy nasi mogą nabyć 
ton stereoskop jako nremię do gazety za 
donłatą jednego dolara ’o abonamentu za 
“Gazetę Pol a”, co razem, gazeta i stereo­
skop z 24 widokami, uczyni trzy dolary.

Żywoty Świętych Pańskich.
NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE 
Napisane przez X Piotra Skargę, z dodat­

kiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
Świętych wyjętych z księgi Żywoty Świętych 
ks. Stagraczyńskiego.

Ozdobne to dzieło upiększone jest: kilkuset 
Uustracyai. i. 6 litograrowanymi kolorowymi 
obrazkami. Obejmuje przeszło 2000 stroni« 
wielkiego rozmiaru. W mocnej oprawie, wy­
tłaczano z arebra tytuliki 1 marmurowe brs«- 
gl. Rozmiar 9 przy 12. Waży 9 funtów.

TYLKO $6.00.
Przysyłający na tę księgę niechaj poda­

dzą najbliższą stACję ekspresową, gdyż pocztą 
nie można wysyłać, bo księga Jest za ciężka.

Drukowana na pergaminie, oprawna w 
morokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuj« 
$12.00.

Adresowa«.:

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, Ul.

FARMY "W
w Indiana, Michigan, Illinois i Wisconsin.

Kto chce iść na farmę gotowy niechaj się zgłosi do nas, podając 
jaką mniej-więcej wielką farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów.

Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta­
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy wszelkie szczegóły.

Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanach, a 
chcą sprzedać luh zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak:

1. W jakim Stanie i powiecie?
2. Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 

szkoły?
3. Ile akrów; ile pod uprawą; ile pastwiska; czy jest rzeka lub 

staw blizko?
4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 

i. t. d.?
5. Jaka jest cena farmy; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 

jaki procent?
6. Legalny opis; oraz inne szczegóły.
Zatem kto chce Kupić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do:

C. W. Dyniewicz & Co.,
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ill.
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O gospodarzu Mickuniu.
[Dokończenie z str. 10-ej.]

— To pewnie panowie, co 
czekają na swoją łaźnię — 
pomyślał, i jakoś przyszło 
mu do głowy, że nagiemu iść 
tam, gdzie dużo panów, to 
jakby i nie pięknie. No, ale 
w łaźni, to ujdzie. Zresztą 
przebiegnie prędko do trze­
ciej izby, gdzie to myją wie­
śniaków.

— Jak myślał, tak i zrobił: 
roztworzył drzwi i pędem 
pobiegł.

Oj, moi kochani! jakiż to 
rwetes zrobił się, gdy Mic- 
kuń wbiegł nagi do pokoju! 
Owi panowie, co tam siedzie­
li, skoczyli z miejsc i w 
krzyk: Co to! Kto tu! Wa- 
ryat! Łapaj!...

A Mickuń sam nie wie, co 
to znaczy. Zląkł się i wpada 
do trzeciej izby, do owej ni­
by łaźni dla wieśniaków. A 
tam. widzi, stoją łóżka z po­
ścielą.

— Pomyliłem się, — myśli 
Mickuń, — nie tu pewnie 
trafiłem.

Ale już nie czas wracać, 
bo igonią za nim i krzyczą: 
Łapaj! Trzymaj!

Widzi Mickuń jeszcze da­
lej drzwi przed sobą: wali w 
nie, wbiega, aż tu kuchnia! 
Nie ma gdzie się podziać, 
więc skoczył w kąt ciemny i 
przysiadł. A tu z pod niego 
coś wypada z piskiem, jakieś 
zwierzę czy ptak.Mickuń ze 
strachu bęc! i siadł całym 
ciężarem. Czuje, że pod nim 
eoś chrupie i pęka. Skoczył, 
ogląda się... A tu ludzi już 
pełna kuchnia i aż za boki 
biorą się od śmiechu patrząc 
na Mickunia. I było czego 
śmiać się, bo Mickuń wlazł 
w kącie na kurę, co sobie 
na jajach siedziała. Ta wys­
koczyła z pod niego i Mickuń 
siadł na jajach, które po­
gniótł, a teraz stoi szpetnie 
osmarowany jajami. A że 
jaja były już zasiedziane, 
więc i pachnie od nich 
brzydko.

Cóż okazało się w końcu? 
Ow niby adwokat a napraw­
dę nie adwokat, tylko oszust, 
zaprowadził Mickunia do 
mieszkania jakichś pań­
stwa, u których dnia tego by­
li goście. Myślał niedowia­
rek, że Mickunia wezmą za 
waryata, co chodzi nago po 
domach, odeszlą do szpitala, 
ze szpitala wyszlą na miejsce 
urodzenia, a on sam z pie- 
niądzmi wyłudzonymi zosta­
nie w spokoju.

Ale inaczej się stało. Roz- 
pytali się panowie Mickunia, 
co i jak było. Potem jakoś 
odszukali “adwokata”, ode­
brali od niego 200 rubli, i po­
kazali, gdzie syna szukać. 
Pokazało się, że syn był w 
Warszawie i nie wiedział nic 
o żadnym adwokacie.

Kiedy już Mickuń załat­
wi] swe sprawy i miał wyjeż­
dżać do domu, poszedł do 
kościoła św. Jana i wysłu­
chawszy mszy świętej przed 
cudownym Panem Jezusem, 
zrobił postanowienie, że już 
nigdy podobnym urwipoł- 
ciom, jak Okpiwacki i jak 
niby ów adwokat, za nos wo­
dzić się nie da i grosza im 
ani powąchać pozwoli; a za 
to, jeśli mu jaka potrzeba 
wypadnie, będzie się radził 
swego chłopskiego rozumu i 
znajomych sobie z rozsądku 
i z uczciwości ludzi, szczegól­
nie zaś takich sąsiadów swo­
ich, którzy nie siedzą, jak ta­
baka w rogu, ale czytają 
dobre gazety i książki, wie­
dzą, co i jak w świecie się 
dzieje, i umieją sobie dawać 
radę w różnych potrzebach.

Według słów samegio Mic­
kunia, opisał

Antek Kuprel.

Dla naszych Gospodyń.

KONFITURY.

Ogólne uwagi o smażeniu 
konfitur.

Do dokładnego smażenia 
konfitur potrzeba mieć na­
czynie mosiężne, wewnątrz 
nie pobielane; w takiem bo­
wiem tylko nie zmieniają o- 
woce właściwego sobie kolo­
ru. Najlepiej więc użyć do te­
go miednicy nowej mosięż­
nej, przeznaczywszy ją tylko 
do smażenia konfitur, im 
będzie szersza, tern lepiej, 
bo owoc, przeznaczony do 
smażenia, a każda jagoda, 
nie będąc naciskana wierz­
chnią warstwą, lepiej się wy. 
pełnia syropem.

Najpiękniejsza konfitura, 
jeżeli się ją smaży na raz z 
jednego do trzech funtów 
nie więcej owocu; i tak już 
na trzy funty, biorąc w pro- 
porcyi sześć funtów cukru, 
potrzeba bardzo obszernego 
naczynia. Można do takiej 
mosiężnej miednicy kazać 
dorobić rączkę żelazną, naj­
dogodniej jednak przez gru­
be płótno dwoma rękami 
zdejmować z ognia naczynie 
rozgrzane. Usmażone konfi­
tury należy zaraz wylać na 
salaterkę, gdyż cukier roz­
puszczony zniedokwasza 
metal. Najlepiej smażyć na 
angielskiej kuchni. Do sma­
żenia konfitur nie koniecz­
nie potrzeba używać najlep­
szego gatunku cukru; do o- 
woców, których syrop zosta­
je biały, używa się cukru 
bielszego; do wszelkich zaś 
innych, można używać po­
śledniejszego, byleby nie mą­
czki, bo w tej osadza się pia­
sek. Do borówek, marmolad 
i t. p. można używać mączki.

Ogólną zasadą, co do ro­
bienia syropu, jest cukier, 
porąbany w wielkie kawały, 
maczać w wodzie źródlanej 
o tyle, ile sam w siebie wo­
dy nabierze; lub wreszcie na 
funt cukru nalać zwyczajną 
szklankę wody.

Bardzo ważną jest rzeczą 
szumowanie, które się w cią­
gu smażenia dwa razy odby­
wa, raz szumuje się syrop 
sam, póki czysty nie zostanie 
a drugi raz po wrzuceniu o- 
wocu; od starannego szumo­
wania wiele zależy trwałość 
konfitury. Syrop można szu­
mować łyżką dużą, szumo- 
wnicą, na to przeznaczoną, 
ale z owocem trzeba bardzo 
ostrożnie, żeby go nie po­
psuć, najlepiej używać do 
szumowania srebrnej łyżki, 
zbierając szumowiny z owo­
cu tylcem, czyli spodem tej­
że łyżki. Żadnych konfitur 
nie można łyżką, w czasie 
smażenia, mięszać, tylko czę­
sto potrząsać naczynie, w 
którem się smażą, aby się 
równo gotowały. Im delikat­
niejszy owoc, tern wolniej­
szego potrzebuje ognia, w o- 
góle ani na bardzo silnym, a- 
ni też na zbyt małym ogniu 
smażyć nie trzeba, najlepiej 
z początku zagotować na 
mocnym, a potem dosmażyć 
na bardzo wolnym. Najpięk­
niejsza konfitura, jeżeli nic 
od razu dosmażona, lecz na 
drugi dzień pięć minut jesz­
cze raz przesmażyć.

Konfitura nigdy na gorą­
co nie może być układaną w 
słoiki, lecz dopiero po zupeł- 
nem ostudzeniu; wtedy o- 
krywa się powierzchnia sło­
ika okrągłym kawałkiem bi­
bułki angielskiej, umaczanej 
w araku, a w końcu obwiązu­
je papierem, lub lepiej pę­
cherzem, który doskonale 
chroni od przystępu powie­
trza.

Agrest.
Konfiturę z agrestu moż­

na smażyć dwojakim sposo­
bem. Pierwszy nierównie 
więcej starania i pracy wy­
magający, wydaje prześlicz­

ną konfiturę szmaragdowe­
go koloru; drugi sposób 
mniej kosztowny daje rów­
nież konfiturze kolor zielony 
i smak bardzo dobry.

Sposób 1. Agrest smażyć 
trzeba pomiędzy 10 a 15 
czerwca, kiedy jeszcze jest 
zupełnie zielony, używa się 
gatuntu podługowatego, zu­
pełnie gładkiego, włochaty 
jest niezdatny.

Po wybraniu dobrze ziar­
nek, które należy wybierać, 
przerżnąwszy każdą jagodę 
z boku wzdłuż, wydłubując 
pestki szpilką podwójną, u- 
łożyć agrest w garnku mie­
dzianym, ale kto się obawia, 
można i w glinianym, byle 
polewanym, przekładając 
go liśćmi wiśniowymi, po­
rzeczkowymi i winnymi; na­
lać to spirytusem dobrym ta­
kiej próby, żeby jiuż nie miał 
odoru przykrego; zwykle się 
bierze spirytus 12 próby; o- 
blepić garnek ciastem i wsta­
wić do pieca po wyjęciu Chle­
ba, na godzin 12, lub pod 
blachę angielskiej kuchni, 
zaraz po wygaszeniu ognia. 
Po tym przeciągu czasu wy­
jąć go na salaterkę, wypłu­
kać kilkanaście razy w zim­
nej wodzie, żeby wszelki Or 
dór spirytusu wyszedł, wy­
brać na serwetę, to reszta 
wody w nią wsiąknie; potem 
wziąść na 1 funt agrestu 2 
funty cukru, zrobić syrop, 
maczając cukier w wodzie, 
wyszumować, przestudzić i 
zupełnie letnim nalać agrest. 
Na drugi dzień zlać syrop, 
przesmażyć go i cokolwiek 
cieplejszym agrest nalać: i 
tak powtarzać przez 4 dni, 
codzień cieplejszym syro­
pem nalewając; czwartego 
dnia razem z agrestem za- 
smażyć, to jest wstawić sy­
rop na wolny ogieii i gdy się 
zacznie gotować, wrzucić a- 
grest, a gdy się raz zasmaży, 
zaraz zdjąć z ognia, bo sma­
żąc dłużej, stwardnieje z pe­
wnością. Dla nadania właści­
wego smaku, ostatniego dnia 
przed smażeniem agrestu, 
wrzucić do syropu garść 
świeżego agrestu, wybrane­
go tylko z ziarnek, zagoto­
wać, potem wybrać go, a 
przygotowany agrest wrzu­
cić. Po usmażeniu, wylać na 
saleterkę, by tak ostygł; 
gdyż jak jagoda nie jest je­
dna na drugiej, to się dobrze 
syropem wypełnia i nabiera 
pierwotnego kształtu.

Sposób 2. Po dokładnem or 
czyszczeniu agrestu wew­
nątrz z ziarnek, najlepiej o- 
czyszczać cienkim, wązkim 
scyzorykiem, dużą szpilką 
pojedyńczą, lub podwójną 
średniej wielkości, zważyć 
funt tegoż, wrzucić w ciepłą 
wodę, w mosiężne, lub mie­
dziane naczynie, wsypać 
ćwierć funta ałunu na gar­
niec agrestu i trzymać tak 
długo na wolnym ogniu, aż 
się na powierzchni wody po- 
każą bulki, co znaczy, że wo­
da natychmiast zawrze; wte­
dy odcedzić agrest, który zo­
stanie brzydki, żółty i mięk­
ki, nalać go zimną wodą, tak 
go trzymać 24 godzin, często 
wodę zmieniając. Po tym 
przeciągu czasu, odcedzić 
wodę: odwarzyć dwa funty 
cukru, z jednego funta i jed­
nej szklanki wody zrobić sy­
rop lekki, wyszumować i zu­
pełnie ostudzonym polać a- 
grest na salaterce; drugiego 
dnia przegotować zlany sy­
rop i wolnym polewać a- 
grest; trzeciego dnia doło­
żyć pół funta cukru do sy­
ropu, przegotować i znowu 
polać cieplejszym; czwarte­
go dnia resztę cukru wrzucić 
w syrop, gotować żeby był 
gęsty, i wtedy na wrzący sy­
rop wrzucić agrest, i raz je­
den z agrestem zagotować; 
nie można dłużej gotować bo 
agrest stwardnieje: wylać na 
salaterkę, po zupełnem ostu­
dzeniu w słoiki układać.

Zdarza się czasami 
że potrzebny jest preparat, 
któryby przyspieszył opró­
żnienie wnętrzności, a jed­
nak nie spowodował rozwol­
nienia, albo innych następ­
stw niepożądanych, ani też 
ściskania w żołądku. Ze 
wszystkich pigułek ofiaro­
wanych publiczności, naj- 
lepszemi są Severy Piguóki 
na Wątrobę. Przetrwały one 
czas próby. Sprzedawane od 
lat z górą 28-iu, wyrobiły 
sobie znaczną ilość zwolen­
ników, którzy je chwalą. Ce­
na 25 centów za słoik. U każ­
dego aptekarza. — W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, Io­
wa.

H. C. Patterson, 
WŁASNOŚĆ REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg.
CHICAGO.

Kto chce sobie upić 
szczerozłoty ozdobnie 
grawirowany KRZYZYK 
tosownr do zeu-irka lub 

do naszyjnik dla kobiet 
niech nam nadeśle $2.00 
KRZYZYK ten jest aro- 
>iony z 14 karatowego 
złota. Dla chrześcian ka 
tolików ieat to najstoso 
wniejaza pamiątka. Taki 

eam KRZYZYK ale 
mniejszy rozmiar $1.00.

Adree:
EAGLE SUPPLY 

HOUSE,
531 Noble et. 

CHICAGO. ILL.

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich.

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
<ażdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po­

wstrzymać włosy od wypadania — a na-
być ładne bujne włosy, i wiele cieka­
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za-
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy­
słać książeczkę, 4‘Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karaś, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Junell|

Goldzier, Rodgers & Froelict, 
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
<-OK6j 820

Chamber of Comtrwrce building
Rd« LA SALLE I WASHINGTON I’LIC? 

CHICAGO, IL'..
ГАКЕ Kl.EVATC« TEL. MA'KSl,

Introligatornia W, Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111.

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 11 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

ЛИЛ Г załatwi6 jaki grun- 
If ||1 OU Ob Iowy lub pieniężny 
|\ I Ц Uli U”"* interes w Starym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro krajskich, lub chce posła’ć pełno­
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
bulacyę lub ekstabul \cyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy,
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

Dla chorych 
kobiet 7.
opaduięcie macicy, bezpło 
dność lub jakąbądź choro­
bę peryodyczną lub inną, 
wyleczoną być inoZeBZ ta 
nim koazteni. Opis/, więc 
chorobę i załącz 2c. markę 
pocztową na odpowiedź.

Mrs. Й. Hon, Box E, So. Bend. Ind.
I Apr. 14| * 1

—■

NOWE KSIĄŻKI DO NA­
BOŻEŃSTWA.

PREMIE!! PREMIE!!
Dla naprzód płatnych abo­

nentów “Gazety Polskiej”.

W tych dniach odebraliś­
my z Europy wielki zapas 
Książek do Nabożeństwa, 
które postanowiliśmy rozdać 
na premie, naprzód płatnym 
abonentom “Gazety Pol­
skiej”.

Kto więc zapłaci za “Ga­
zetę Polską” na rok naprzód 
może wybrać sobie premię w 
sumie JEDNEGO DOLARA 
za przysłaniem lOc. na prze­
syłkę. Jeśli książka wynosi 
więcej jak jednego dolara, 
resztę pieniędzy się dopłaca.

Ci abonenci, którzy już na 
ten rok mają opłaconą Gaze­
tę, a chcą skorzystać z po­
wyższej oferty, mogą opłacić 
prenumeratę na rok dalej.

Książki także można na­
bywać za gotówkę.
Aniół Stróż, czyli zbiór nabożeństwa co­

dziennego dla chrześcian katolików, 
oprawna ozdobnie w skitogen, wysre- 
brzane brzegi 1 tytuliki. No. 277 B, 
rozmiar 3%x5 Cena 55c.

Aniół stróż, czyli książka do nabożeń­
stwa, przez ks. Józefa Krośnińskiego, 
wydanie krakowskie, aprobowane 
przez Papieża Leona XIII, ozdobnie 
oprawne w imitacyę z kości słonio­
wej z płaskorzeźbą na frontowej o- 
kładce, z klamerką, wyzłacane brzegi; 
No. 302, rozmiar 3x4. Cena 65c.

Aniół Stróż, albo książka do nabożeń­
stwa, oprawna ozdobnie w imitacyę 
kości słoniowej, z wyzłacanemi insyg­
niami na frontowej okładce, wyzła­
cane brzegi iz klamerką, rozmiar 
3x4 cale, No. 373, cena $1.00

Anioł stróż, albo książka do nabożeń­
stwa codziennego dla chrześcianina- 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmai­
tych pieśni nabożnych, oprawna oz­
dobnie w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskiem krzyża złotego na fronto­
wej okładce, złocone tytuliki z kla­
merką rozmiar 3.3-4x5 No. 480 B. 
Cena $1.50

Aniół Stróż, albo książka do nabożeń­
stwa codziennego dla chrześcianina 
katolika, zbiór modłów i pieśni, słu­
żący dla dusz pobożnych z dodatkiem 
nieszporów, drogi krzyżowej i rozmai­
tych pieśni nabożnych. Oprawne w 
skórkę, z klamerką, złocone brzegi i 
krzyż na okładce. Rozmiar 3%X5 No. 
460. Cena....................................$1.50.

Anioł Stróż chrześcianina katolika 
zbiór modłów i pieśni dla dusz poboż­
nych, z dodatkiem nieszporów, gorz­
kich żali i pieśni łacińskich, wydanie 
dla obojga płci, oprawna ozdobnie w 
imitacyę kości słoniowej z piękny­
mi wyciskami kolorowymi na fronto­
wej okładce, z klamerką, wyzłacane 
brzegi, rozmiar 3x5, No. 02. eo­
na t £5

Anioł Stróż ..chrześcianina katolika.
Zbiór modłów i pieśni, służących dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem nieszpo­
rów, pieśni łacińskich i gorzkich ża­
li, oprawna ozdobnie w twardą skór­
kę ze złoconymi wyciskami na fron­
towej okładce, z klamerką wyzłacane 
brzegi i tytuliki, wydanie dla obojga 
płci, rozmiar 3%x5, No. 40. ce­
na $2.00

Bądź Wola Twoja, modlitwy i rozmyś­
lanie na wszystkie dni tygodnia i 
miesiąca i na wszystkie uroczystości 
kościelne, oprawna ozdobnie w ski­
togen z wyciskanymi i wyzłacanymi 
brzegami, z okuciem i klamerką, 
No. 6s. cena $1.65

Bóg z Tobą! Zbiór nabożeństwa katoli­
ckiego, zawierający w sobie nabożeń­
stwo przy Mszy św., do Spowiedzi i 
Komunii św., do Najświętszej Maryi 
Panny, do Świętych Pańskich. Modli­
twy na główniejsze uroczystości rocz­
ne, oraz Pieśni Kościelne. Książeczka 
ta jest dla dzieci. Oprawne w skito- 
gem, czerwone brzegi, pozłacano tytu­
liki i krzyże. No. 203. Cena......... lOc.

Brewiarzyk Tercyarski. Powiększone 
wydanie. Oprawne czarno w skito­
gen, czerwone brzegi i wyciskane zlo­
tom tytuliki. Cena..................... $2.25

Chwała Bogu, zbiór nabożeństwa kato­
lickiego z wszystkiemi modlitwami 
i głównenii pieśniami, oprawne ozdo­
bnie w imitacyę kości słoniowej. 
No. 93 cena $2.00

Cicha Łza, książka do nabożeństwa dla 
katolików, wydał Frańciszek Rudni­
cki. Oprawna w inoroko cena 40c 

Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych z dodatkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich, rozmiar 3%x5. Oprawne w 
cielęcą skórkę, pozłacane tytuliki, 
krzyż i brzegi. No. 10|40l Cena $1.85 

Cicha Łza chrześcianina katolika. Zbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nieszporów i 
pieśni łacińskich. Wydanie dla nie­
wiast, No. 30b, oprawne miękko w 
cielęcą skórkę, złocone brzegi ze zło­
conymi tytulikami Cena $1.35

Cicha Łza chrześciańska, zbiór modłów 
i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych zdodatkiem nieszpór i pieśni ła­
cińskich, rozmiar 3%x5. No 92. Opra­
wna biało w imitacyę kości słonio­
wej, z kolorowymi kwiatami i wyro­
bami z perłowej macicy i mosiądzu, 
z kościaną klamrą izłoconymi brze­
gami. Cena $2.00

Cicha Łza chrześcianina katolika, nbiór 
modłów i pieśni, służący dla dusz po­
bożnych, z dodatkiem nieszporów ła­
cińskich. Wydanie dla niewiast, opra­
wna w twardą cielęcą skórkę, z wy­
ciskanym krzyżem i wyrobami, z 
srebrnymi punkcikami i klamerką, 
złoconymi brzegami i tytulikami, for­
mat 3%x5 cali, No. 40, 635 stron.

Cena $2.00
Cicha Łza Chrześciańska, zbiór modłów 

i pieśni, służących dla dusz poboż­
nych z dodatkiem nieszporów i pie­
śni łacińskich, rozmiar 3%x5. Bar­
dzo ozdobnie oprawione w aksamit, z

krzyżem z kości i metalowymi orna­
mentami, okute, z klamerką, pozłaca­
ne brzegi. No. 26. Cona $2.00

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego, z dodatkiem pie­
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
stjrrszych osób, oprawna ozdobnie w 
skitogen, z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, okuciem, klamerką i z 
krzyżykiem na okładce, rozmiar 3%x 
5%. No. 279. Cena 75c

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego, z dodatkiem pie­
śni nabożnych, godzinek, nieszporów 
i gorzkich żali, druk wyraźny dla 
starszych osób, oprawna ozdobnie w 
miękką skórkę ze złoconymi brzega­

mi, wyciskami, tytulikiem i krzyżykiem 
rozmiar 8%x5% cale. No. 416. $1.20 

Dziennik, albo krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego z dodatkiem pieśni 
nabożnych, godzinek, nieszporów i 
gorzkich żali, druk wyraźny dla star­
szych osób. Oprawne ozdobnie w cie­
lęcą skórkę, pozłacane brzegi, tytuli­
ki i krzyż, z klamerką z ozdobnym 
krzyżem z perłowej macicy na we­
wnętrznej okładce frontowej, rozmiar 
3%x5%. No. 460. Cena $1.95

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skitogen, z złoconymi brze­
gami. wydanie dla kobiet. No. 277. 

Rozmiar 5x7 cali, cena $1.30
Dunina, książka do nabożeństwa dla 

wszystkich katolików, ozdobnie o- 
.prawne w skitogen z złoconymi brze­
gami, wydanie dla mężczyzn. No 6s. 
Rozmiar 5x7. Cena $1.30.

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w skitogen, z wyciskami, zło­
conym krzyżykiem na frontowej o- 

kłądce, tytulikiem, brzegami, z klamer­
ką i okuciem, wydanie dla kobiet, 
No. 279, rozmiar 5x7 cali, cna $1.60 

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawne w skórkę, wydanie dla męż­
czyzn, wyzłacane brzegi,okuta z zam­
kiem. No. 6s. Cena $1.60

Dunina, książka do Nabożeństwa dla 
wszystkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w twardą skórę, z płasko­
rzeźbami popiersia Zbawiciela i krzy­
żyka z perłowej macicy i innemi or­
namentami, z dwoma klamerkami, zło­
conym tytulikiem i brzegami, wyda­
nie dla mężczyzn, rozmiaru 4%x7 ca­
li, No. 480. Cena $5.00

Dunina, książka do nabożeństwa dla 
w*s^’stkich katolików, ozdobnie o- 
prawna w najlepszą cielęcą skórkę, 
z dwoma klamrami złotymi, z wyci­
skanymi i złoconymi brzegami. Jest 
to co pięknego i nowego., osobne wy­
danie dla kobiet. Cena $5.00

Jezus, Marya, Józef, w mocnej i ład­
nej kartonowej oprawie, mogą być 
wysyłane do kraju gdyż są z rosyjską 
cenzurą. Wydał X. M. Godlewski, 
profesor Seminaryum Warszawskie­
go. Wydanie przejrzane i poprawione. 
Czerwone brzegi. No. 3s. Cena $1.55 

Jezus, Marya, Józef, w mocnej opra­
wie ze złoceniem i ozdobami, oraz 
metalowymi brzegami na okładce i 
klamerką. Wydał X. M. Godlewski, 
prof. Sem. Warszawskiego. Mogą być 
wysyłarfe du kraju, gdyż jest cenzu­
ra rosyjska. No. 6s. Cena $2.00

Jezus, Marya, Józef, książka do nabo­
żeństwa z dodatkiem pieśni, oprawna 
ozdobnie w twardą cielęcą skórkę, z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami i 
wyciskami, z klamerką, na wewnętrz­
nej okładce frontowej wizerunek 
Chrystusa na krzyżu z perłowej ma­
cicy, rozmiar 3x4 No. 465. $2.00

Kwiat Niewinności. Książeczka do na­
bożeństwa, osobne wydanie dla chło­
pców, mocno oprawze w płótno. 20e 

Kwiat Niewinności. Książeczka do na- 
bożeństfa. Osobne wydanie dla dziew­
cząt. Mocno oj.awne w płótno. 20e 

Manna duchowna, albo nabożeństwo ka­
tolickie dla młodzieży szkolnej. Uło­
żył ks. Józef Krośniński, mały format 
oprawne oiało w czeskie “chasta”, 
z chromolitografami i obwódką złotą.

Cona 20c 
Marya Nasza Pomoc, książka modli­

tewna ku chwale Bożej i czci Niepo­
kalanej Panny Maryi, ułożył ks. J. 
Krośniński, oprawna w twardą cielę­
cą skórkę z wyzłacanymi brzegami, 
tytulikami, wyciskami i z klamerką, 
na wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy­
żyku z perłowej macicy; rozmiar 
3x4, No. 465. Cena $2.40.

Nowy Brewiarzyk Tercyarski, ułożony 
przez O. L. K. Oprawny ozdobnie w 
płótno, z czerwonymi brzegami.
Cena $2.00.

Ołtarzyk Złoty. Zbiór modłów i pieśni, 
służący dla dusz pobożnych, wydanie 
dla mężczyzn, 6o. 40, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łacińskich, opra­
wna ozdobnie w skórkę cielęcą, z kla­
merką, pięknymi wyciskami i złocony­
mi brzegami, oraz nabijanymi na- 
różnikami metalowymi; format 3V£x5. 
Cena $2.25.

Ogródek Duchowny, zamieszczający nau 
ki, modlitwy i pieśni, które dla poboż­
nego ludu katolickiego zebarł ks. Jan 
Maliszewski, okuta i z zamkiem. 
Cena $1.25.

Ołtarzyk Polski katolickiego nabożeń­
stwa, zawierający najwięcej używane 
modlitwy, pieśni i rozmyślania. Uło­
żył J. Chociszowski. No. 6 S. Opraw­
ne ozdobnie w skitogen, złocone brze­
gi, tytulik i krzyż, okute z klamerką. 
522 stronnic. Cena $1.25

Panie wysłuchaj modlitwę moją, ksią­
żka do nabożeństwa dla chrześcian- 
katolików, wydanie dla Stanów Zjed­
noczonych w Ameryce, oprawna o- 
zdobnie w’ twardą cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami, tytulikami, na 
wewnętrznej stronie frontowej o- 
kładki wizerunek Chrystusa na krzy­
żyku perłowym; rozmiar 3x4. No. 
465. Cena $2.00

Serce Jezusa nasze miłosierdzie, książka 
do nabożeństwa dla czcicieli Najsł. 
Serca Pana Jezusa, z dodatkiem pie­
śni kościelnech, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzłacany­
mi brzegami, tytulikami i z wycis­
kiem wyzłacanym Serca Jezusowego 
na frontowej okładce, z płaskorzeźbą 
Pana Jezusa ukrzyżowanego i z kla­
merką,, format 3x4%, No. 465 
Cena $2.15.

Serce Jezusa, nasze miłosierdzie, książ- 
. ka do nabożeństwa dla czcicieli Najsł.
Serca Jezusa, z dodatkiem pieśni ko­
ścielnych, oprawna ozdobnie w mięk­
ką cielęcą skórkę z wyzłacanymi 
brzegami, tytulikami i wyciskiem Ser­
ca Jezusowego na okładce, na wewnę­
trznej stronie pozłacana płaskorzeź­
ba Serca Jezusowego; rozmiar 3-1 4x4 

3-4, No 2008. Cena $1.35.

Skarb Duszy .Zbiór najlepszych nabo­
żeństw i pieśni kościelnych; format 
3x4, No. 92, oprawne biało w imi­
tacyę kości słoniowej, z kolorowy­
mi kwiatami ź wyrobami z perło­
wej macicy i mosiądzu, z kościaną 
klamerką i złoconymi brzegami. 
Cena $1.60.

Skarb Duszy. Zbiór najlepszego nabo­
żeństwa i pieśni kościelnych. No. 45K 
Oprawne ozdobnie w aksamit, z pię- 
knemi ozdobami z kości i metalu, z 
trzema medalikami na łańcuszku, o- 
kute z klamerką, wyzłacane brzegi. 
Rozmiar 3x4%. Cena $1.00

Skarby Niebieskie, czyli książka do na­
bożeństwa dla wszystkich katolików, 
oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
złocone brzegi, tytulik i wycieki na 
frontowej okładce, « wizerunkiem 
Zbawiciela na krzyżu z perłowej ma­
cicy na wewnętrznej stronie fronto­
wej okładce i z klamerką, rozmiar 
3x4% cala, No. 465, Cena $2.25.

U stóp Jezusa, książeczka do nabożeń­
stwa, zawierająca modlitwy na naj­
ważniejsze uroczystości kościelne, for­
mat 2%x3%, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzłacany­
mi ornamentami na okładce, tytulika­
mi i brzegami a z klamerką. No. 465, 
Cena $2.00.

Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny z 
różnych nabożeństw uwity, książka 
do nabożeństwa zawierająca rozmai­
te modlitwy, pieśni na wszystkie oko­
liczności kościelne całego roku, o- 
prawna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyzłacanymi tytulikami, wyciska­
mi na okładce i brzegami. No. 416. 
Cena $1.50.
Wianek ku czci Najśw. Maryi Panny, 
z różnych nabożeństw uwity. Rozmia­
ru 5x3% cali. 640 stronic. Oprawne o- 
zdobnie w skórę, z wyrobami mosią­
dzu i perłowej macicy, z złoconemi 
brzegami i tytulikami, z klamerką w 
pudełku wyściełanym. No. 480. 
Cena $1.95.

Wianek ku czci N. P. M., duży rozmiar, 
książka oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, z złoconymi brzegami, 
tytulikami i krzyżem na frontowej, 
okładce, rozmiar 4x6 cali. No 416, 
cena $2.00

Wyborek czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-kato­
lików, z dodatkiem pieśni. No. 63. 
Rozmiar 3x4% cale. Oprawne w ski­
togen, pozłacane brzegi, tytulik i 
krzyż, okute z klamerką. Cena 50c.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzysmko-katoli­
ków, z dodatkiem pieśni, w mocnej 
oprawie izłoconymi brzegami, No. 
7211sk. rozmiar 3%x4. Cena Зое 

Wyborek, czyli kjrótki sposób nabo­
żeństwa codziennego dla rzymsko-ka­
tolików z dodaniem pieśni; format 
3x4% cala. No. 89, oprawne biało w 
imitacyę kości słoniowej, z wyciska­
nymi wyrobami izłoconymi brzega­
mi. Cena 50e.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-kato­
lików z dodatkiem pieśni. Rozmiar 
3x4%. No. 92. Oprawne w im. kości 
słoniowej z wyrobami kolorowymi z 
perłowej macicy, z kościaną klamerką 
— pozłacane brzegi. Cena $1.25 

Wyborek modłów i pieśni dla katoli­
ków wszystkich stanów, z dodatkiem 
nieszporów, psalmów, drogi krzyżowej, 
gorzkich żali i najwięcej używanych 
pieśni, oprawa ozdobna w twardą 
skórkę, z krzyżykiem, płaskorzeźbą 
popiersia Zbawiciela i innemi ozdoba­
mi, złocony tytulik, brzegi i klamer­
ką. No. 480 Cena $1,40.

Wyborek, czyli krótki sposób nabożeń­
stwa codziennego dla rzymsko-katoli­
ków ь dodatkiem pieśni. W mocnej 
czarnej skórzanej oprawie z meta- 
lowemi obiciami i klamerkami. Roz­
miar 3x41-4. No. 20 Cena $2.00.

BIBLIA, czyli Księgi Starego i Nowego 
Testamentu, wydanie kompletne na 
język polski przełożone przez ks. Ja- 
kóba Wujka i wydane w Krakowie 
1599 roku.
Cena Biblii, 3 tomy,............. $12.00.

UWAGA. Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna poszuki­
wanej 1 tego dzieła abrobowanego 
przez władzę Apostolską, nigdzie nie 
można nabyć, tylko u nas, gdyż po­
zostało tylko 300 sztuk. Cała Biblia 
obejmuje rtzy tomy o 2550 stronicach 
wyraźnego druku na pięknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skitogen i 
wyzłoconymi tytulikami na okładce.

CANTIONALE Eccesiaticum, książka 
dla księży 1 organistów, zawierająca 
wszystkie pieśni, litanie itpa po ła­
cinie i po polsku z nutami, używa- 
nemi do obrządków kościoła kato- 

w ciągu całego roku, zatwier­
dzona przez władzę kościelną, wyda­
nie najnowsze, drukowana zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym papie­
rze, ozdobnie oprawna w linteum z 
wyzłacanemi tytulikami i brzega­
mi. Cena $4.50

COFFINE. Książka do oświecenia i 
zbudowania duszy chrześcijańsko- 
katolickiej, czyli krótki wykład Lek­
cy! Ewangelii na wszystkie niedzie­
lę i święta wraz z wynikającą ztąd 
nauką wiary i obyczajów i grunto- 
wnem wyjaśnieniem roku kościelne­
go, najgłówniejszych obrzędów ko­
ścielnych, mszy świętej, nabożeństwa 
domowego i dla chorych, drogi krzy­
żowej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie przez 
lud polsko-katolicki. Z licznemi o- 
brazkami i litografiami. Cena $2.00. 

HISTORIA BIBLIJNA dla rodzin 
chrześcijańskich, czyli gruntowne i 
jasne objaśnienie dziejów Starego i 
Nowego Testamentu. Opracował ks. 
prób. J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
П Nowy Testament. Oprawne ozdob­
nie w płótno kolorowe, wyzłacane o- 
kladki, ozdobiona licznymi rycinami.

Cena $7.50.
Nauka Wiary i Obyczajów Kościoła 

Katolickiego. Wyłożona obszernie, 
stwierdzona i objaśniona miejscami 
pisma św. i Ojców Kościoła i przykła­
dami z życia oraz przewodnik życia 
dla rodzin chrześciańskich. Potwier­
dzona i polecona przez 24 książąt Ko­
ścioła i ozdobiona 10 kolorowymi prze­
ślicznymi obrazkami, oraz licznemi ry­
cinami. Format duży, albumowy, opra­
wa elegancka, stronic 1238. Dzieło 
to składa się z trzech części i zawie­
ra w części I naukę o wierze, w czę­
ści II naukt o przykazaniach, w czę­
ści III naukę o środkach łaski. Ksią­
żka ta znajdować się powinna w ka­
żdej rodzinie, bo z niej czerpać można 
naukę i pociechę w każdej potrzebie. 
Cena całego dzieła oprawnego w płó­
tno angielskie, z złotymi wyciskami.

Cena $3.50
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POSZUKIWANIA.
POSZUKUJE ciotecznych cióetr i 

braci. Apolonii, Kamilii, Moniki, Pio­
tra i Adolfa Zydonowiezów, ktoby o 
nich wiedział lub oni sami, niechaj 
zgłoszą się pod adres: Uniondole, Pa. 
8uzynhonna, Co., Teofila Petereon z 
domu Chropowicka.

POSZUKUJĘ Antoniego Pietraazew- 
akiego, brata mego. Ma on przebywać 
w Chicago od 24 lat. Pochodzi z guber- 
nii i powiatu Suwalskiego, gminy Ku­
tia, wsi Soboliewa. Ktoby o nim wie­
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Wincenty Pietraszewski, 604 
Exchange St., Buffalo, N. Y. __

POSZUKUJE, Piotra Papciaka i 
Miss Papciak w bardzo ważnym intere­
sie; już upłynęło 2 lata, jak pożyczyli 
parę dolarów i nie wspomną sobie, aby 
je oddać. Upraszam rodaków o donie­
sienie mi o ich pobycie, lub on sam 
jeśli będzie caytał.

Adres: Piotr Ciciórko, Koehler, N. 
Mex. Box 77.

DOBRY ZAROBEK, łatwa praca! 
Potrzebujemy agentów, którzy chcą po­
święcić parę godzin dziennie lub wie­
czorami lekkiej pracy. Płacimy 72 do­
lary miesięcznie lub komisowe stosow­
nie do umowy. Po informacye pisać, 
załączając 2-eentowy znaczek na od­
powiedź do BINER and* BINER, 514 
Washington Block, Seattle, Wash. ]ap20

POTRZEBA wszystkich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
na choroby nerek i pęcherza a szcze­
gólnie tych, którym nie mogli pomódz 
żadni doktorzy, ani tz. Specjaliści, aby 
pisali po bezpłatne próbne leczenie i 
przekonali się, że jest dla nich natych­
miastowa ulga i kompletne wyleczenie w 
krótkim czasie, Adres: Dr. J. J. Am­
borski, Duluth, Minn., Dept. A. |Mayl|

KTO MA jaki grunt zakupiony w 
Stanach "W iseonsin, Michigan a nie za­
myśla się już na nim osiedlić, niechaj 
się zgłosi do nas a sprzedamy go w kró­
tkim czasie. Pisząc do nas upraszamy 
podać szczegóły: C. W. Dyniewicz & 
Co. 805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. x

DO SPRZEDANIA bardzo tanio 2 
kawały gruntu w Mini_esocie.

Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Crow 
Wing, w Stanie Minnesota; 80 akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyższych 80 
akrów, także nad drogą sekcyjną.

Grunt ten leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brainerd. Minn., i jest w części porosły 
drzewem. Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za aki r. W zamianę się przyj- 
mio property w Chicago i okolicy.

Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal­
szych szczegółach tego gruntu niechaj 
się zgłosi do: C. W. Dy nie wica & Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago 111. *
Piękna sposobność do dostatków dla 

dzietnego i pracowitego człowieka.
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale­
ko stacyi kolejowej, w polakiem są­
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reszta porosła rozmaitem drzewem, do­
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
pię-kra para karyeh młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości bez­
dzietnego właściciela. O bliższe wa­
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher 8t., Milwaukee, Wis. |x|

POLSKI SKŁAD NASION"
Bracia Kantak w Milwaukee, Wis. 

posiadają jedyny polski skład nasion 
w Ameryce. Nasiona jakie Bracia Kan­
tak sprzedają są dla nich przez dobrych 
ogrodników z najlepszą uwagą zbierane, 
i mają od 95 — 98 procent zarodnego 
ziarna. Bracia Kantak niają zawsze 
najlepszy towar po najniższych cenach, 
i każdego zadowolnią. Bracia Kantak 
posiadają także skład komisowy, sku­
pują i kupują oni rozmaite produkta 
farmerskie jak Skóry bydlęce, Futra, 
Wełne, Wosk, Łój, Drób, Cielęta, Zboże, 
Siano, Groch, Szablak, itd. Mają takżo 
różne pokarmy (homiczne) wymacnia- 
jące dla drobiu, Bydła i Koni. Piszcie 
po ceny targowe. Adresować: Bracia 
Kantak, 576 — 578 Lincoln Ave.,
Milwaukee, Wis. X

MAJĄTEK NA FARMACH! J
Bogate farmy do sprzedania na 

łatwe spłaty. Grunit WYBOROWY 
pszenny od $5.00 do $10.00 za akier. U- 
prawny pszenny pod zasiewem $22.00 
za akier. Farmy nawadniane od $100 
i wyżej. Podług mojego planu łatwych 
spłat, można osiąść na farmie nawet z 
bardzo ograniczonym kapitałem. Klimat 
łagodny, niem«. gorąca, burz lub hura­
ganów. Bliższych informacyi udzielę 
chętnie na każde żądanie. Pisać w Pol­
skim języku do:J. F. EADES, Gen A- 
gent: 503 Pioneer Bldg., Seattle, Wash. 
____________________ ;__________ |18| 

BACZNO3C FARMERZY
Mamy wielki zapas Siewu Kukury­

dzy zwanej “EARLY PRINCE” i 
Pride of the North, którą sprzedajemy 
po dwa buszle w miechu po $3.00 za 
miech. Mamy także na składzie ośm zę­
bowy jęczmień po 90 c. buszel. Przy 
każdem zamówieniu trzeba nam załączyć 
należytość przez Express lub pocztowy 
Money Order. Adresować: Kantak Bros., 
576 — 578 Lincoln Ave., Milwaukee, 
Wis. X

KTO CHCE zachować zdrowie i pię­
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do пае po książeczkę “Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych­
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y.______ XXX

COS WAŻNEGO DLA FARMERA. 
.. Mamy wielki zapas owsa zwanego 

“Silver King”.
W agronomicznej stacyi doświadczal­

ne stanu Iowa podają, że Silver King 
owies jest najlepszy ze wszystkich ga­
tunków owsa. Wysyłamy ten owies w 
mieehach po 10O funtów po $2.85 za 
miech. Przy każdem zamówieniu trzeba 
nadesłać nam należytość przez Money 
Order. Adresować: Kantak Bro., 576 
578 Lincoln Ave., Milwaukee, Wi x

Jeżeli córka naszych przodków 
I nie chciała jeść i cierpiała na błę­

dnicę, ból głowy i nerwów, to poszli 
i nią do doktora, który wsadziwszy 
na nos okulary w rogowej okładce, 
zapisał półtora łuta piłowanej stali. 
W dwudziestym stuleciu łatwiej 
jest ojcom pomódz swoim córkom; 
kupią butelkę Dra Richtera Kot­
wicznej Ferroli, mającej naturalną, 
lekką do strawienia i zębów nie 

. psującą zawartość białka — żelazo 
z białkiem — i równocześnie dadzą 
jej Dra Richtera Kotwicznych pa­
stylek Sahhat, a wtenczas córka im 
wnet stawi na to dowód, że jej po­
liczki wskutek używania tych środ­
ków się zarumienią. Jeden i drugi 
kosztuje 50 ctw. za butelkę. Zo­
stawcie zamówienie u Waszego 
aptekarza lub poślijcie je wprost 
do importerów.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str., New York.

NOWINY MIEJSCOWE.
35-letni J. Koniak, mieszkający 

pod nr. 10716 Green Bay ave., po­
sprzeczał się z 36-letnim W. Gori- 
nem, a rezultat kłótni był ten, 
że Koniak leży w szpitalu south- 
chicagoskim z ranami na głowie, 
które mu Gorin zadał łopatą. Zda­
je się, że Koniak umrze, gdyż ma 
pękniętą czaszkę. — Gorin zbiegł 
i jest, obecnie poszukiwany przez 
detektywów.

Koniak i Gorin pracowali do 
spółki kontraktorskiej Rudolph 
S. Blome Company, przy zakła­
dach korporacyi Peoples Gas 
Light and Coke Co., u zbiegu uli­
cy 95-ej i Erie ave., w South Chi­
cago.

W cyrku Harrimana, dającego 
przedstawienia w hali “Coliseum” 
aresztowano niejakiego Emila He­
bla, byłego członka orkiestry ma­
rynarskiej na pancerniku “Con­
necticut”. Hebel zdezerterował 
przed kilku miesiącami ze służby 
marynarskiej.

Czteroletnia Małgorzata Łato- 
wa bawiła się w czwartek po po­
łudniu zapałkami w suterenach 
domu rodziców pod nr. 98 Sholto 
str., i jako to niestety często się 
zdarza, zapaliła na sobie sukienki. 
Nim nadbieżono i stłumiono pło­
mienie, dziewczynka tak strasznie 
się popiekła, że wkrótce potem w 
męczarniach skonała.

— 22-letnia Annie Boomsa, 320 
W. 95 str., w celu szybszego roz­
niecenia ognia w piecu kuchen­
nym, ■ nalała naftę na tle­
jące się węgle. Nastąpiła eksplo- 
zya, odzież na nieszczęśliwej za­
jęła się płomieniem i zanim sąsie- 
dzi nadbiegli i ogień stłumili, 
dziewczyna straszliwie już była 
popieczona. Umarła w parę godzin 
później.

“Umrę raczej w więzieniu, niż 
mam zapłacić tej ... czarownicy 
$209,00. Tak się wyraziła pani Em­
ma E. Kershaw, którą sąd skazał 
na powyższą karę za wydarcie 
kilka garści włosów z głowy pani 
Belle MeCelland podczas gry w 
karty. Pani Kershaw nie chcąc za­
płacić kary poszła do więzienia i 
chociaż mąż jej ze łzami w oczach 
zaklinał ją, aby powróciła do do­
mu, bo on za nią karę zapłaci — 
uparta kobieta tak się zawzięła na 
swoją przyjaciółkę, że ani słychać 
nie chce o płaceniu kary. Ponie­
waż pani MeCelland musi płacić 
$3.50 tygodniowo za wikt swej 
przeciwniczki w więzieniu, prze­
to niewiadomo, której się wpierw 
naprzykrzy, czy jednej siedzieć 
dosyć długo w więzieniu, czyteż 
drugiej płacić powyższą sumę.

Na torach kolei Chicago Jun­
ction przy 40-ej i Leavitt ulicach, 
zabił parowóz 35-o letniego Jana 
Nowaka, zamieszkałego pnr. 1414 
W. 39-ta ulica. Zabity Nowak jest 
Polakiem, pochodzi z Galicyi, 
gdzie ma żonę i siedmioro drob­
nych dziatek. W Ameryce przeby­
wał od czterech lat i składał pie­
niądze na karty okrętowe dla ro­
dziny, chcąc ją tu sprowadzić; 
tymczasem straszna śmierć po­
krzyżowała te plany. Pracował on 
na torach przy naprawianiu tych­
że i zajęty pracą nie zauważył 
nadchodącego parowozu, który go 
też zmiażdżył. Ciało nieszczęśliwe­
go zabrano do zakładu pogrzebo­
wego M. Morinkusa, pnr. 4545 S. 
Paulina ulica.

Za staraniem komisarza, powia­
towego, ob. Władysław J. Sehroj- 
dy, w polskich dzielnicach otwo­
rzone będą powiatowe filie do­
broczynności, w których biednym 
rozdawane będą artykuły spożyw­
cze, opał itd.

Na południowej stronie miasta, 
otwarto także biuro u zbiegu 61-ej 
ulicy i Madison ave., którem za­
rządza p. S. Więckowski.

Drugie biuro ma być nieba­
wem otwarte w lokalu pnr. 607 
Noble ulicy w domu pani Niem- 
ezewskiej.

Trzecie biuro ma się znajdować 
w okolicy 47-ej i Halsted, na 
“Town of Lake”.

W czwartkowem wydaniu pis­
ma angielskiego “The Chicago 
Record Herald” na stronicy siód­

mej w pierwszej kolumnie zauwa­
żyliśmy długi artykuł pióra prof. 
T. Siemiradzkiego, szefa związko­
wego biura Prasowo informacyj­
nego, traktujący o wpływie kwes- 
tyi polskiej na rozwój polityki 
międzynarodowej w Europie, a 
zwłaszcza na bieg sprawy bałkań­
skiej, gdzie Rosya w obawie pow­
stania w Polsce haniebną odegra­
ła rolę i uległa Austryi. Artykuł 
ten napisany z całą znajomością 
przedmiotu wywołała dodatnie 
wrażenie w kołach czytelników a- 
merykańskich.

Lód podrożał od paru dni, a 
handlarze lodu zapowiadają, że 
będzie jeszcze droższy. Cena pod­
skoczyła odrazu z 30 cent. na.40 
centów za 100 funtów a o ile sły­
chać w lecie zwykli mieszkańcy 
płacić będą musieli po 45 centów 
za 100 funtów, hoteliści i restau­
ratorzy zamiast 20 cent. 30 cent., 
rzeźnicy zaś po $6 za tonę zamiast 
$4. Powodem podrożenia lodu jest 
najprzód brak zapasów na Wscho­
dzie i Stanach Środkowego Zacho­
du, a następnie podwyższenie płac 
rozwozicielom, którzy pobierali 
$80 miesięcznie, a teraz domagają 
się dolarów 100, podczas, gdy ich 
pomocnicy także żądają podwyż­
szenia płac z $70 na $80.

Komitet z łona Stowarzyszenia 
Alumnów Kollegium św. Stanisła­
wa Kostki, zajmujący się urządza­
niem połowu na przechodniów, 
czyli tak zw. “Tag Day” po pa­
rafiach polskich, prosi nas o poda­
nie do wiadomości, gdzie i kiedy 
odbędą się trzy następne “poło­
wy” na rzecz pierwszego uniwer­
sytetu polskiego w Ameryce.

W niedzielę dnia 18-kwetnia od­
będzie się “połów, w parafii Naj­
świętszej Maryi Panny od Nieus­
tającej pomocy na “Bridgepor- 
cie”, gdzie proboszczem jest P. 
ks. Stanisław Nawrocki, który po­
zwolenia na urządzenie połowiu 
łaskawie udzielił i dopomaga ko­
mitetowi w pracy przygotowaw­
czej.

W niedzielę dnia 25 kwietnia, 
odbędzie się połów w Jollict, a o- 
bejmie parafię tamtejszą św. 
Krzyża, której prób, jest niestru­
dzony ks. Wojciech Olszewski, o- 
raz cale miasto Jolliet. Wiel. ks. 
Olszewski otrzymał na to pozwo­
lenie od burmistrza. — Brawo!

W niedzielę, dnia 2-go maja od­
będzie się “połów” na Jadwigo- 
wie i Maryanowie, gdzie probosz­
czami są Wiel. księża J. B. Obyr- 
tacz i Franciszek Gordon. Na Ja- 
dwigowie dopomaga komitetowi 
p. Józef A. Ziemba, były uczeń 
Kollegium św. Stanisława Kostki.

Które z panien na Jadwigowie 
i Maryanowie chciałyby przyjąć 
obowiązki “połowczyń” czyli tak 
zw. “tag-girls”, niech się raczą o- 
sobiśeie zgłosić do zarządcy pana 
Józefa A. Paszkiewicza, zamiesz­
kałego pnr. 630 Noble ulica.

Wszystkie piekarnie mieszczące 
się dotąd w suterenach i innych 
niesanitarnych miejscach muszą 
do 1-go maja zmienić lokale na 
więcej zdrowotne, lub też zwinąć 
interes.
Napiwszy się sporą dozę trucizny 

w celu samobójczym, dentysta W. 
II. Peitcher pnr. 695 Lincoln ave., 
tak się zląkł, że musi umrzeć, iż 
wezwał telefonicznie naraz trzech 
doktorów, aby go ratowali. Wez­
wani lekarze przybyli w porę i 4 
godziny męczyli niedoszłego samo­
bójcę, aż usunęli mu grożące nie­
bezpieczeństwo.

Sąd najwyższy odmówił ponow­
nie rozpatrywanie sprawy Davida 
Andersena, murzyna, który ma 
być stracony w Chicago w dniu 
23 bm. za zamordowanie policyan- 
ta Michała Callaghana. Wyrok 
śmierci został potwierdzony.

Szkaradną jest rzeczą, że wsku­
tek nieudolności ustaw bezkarnie 
ujdą Joseph Keller i Louis Ullman 
którzy znajdują się w karnym za­
kładzie za “handel białemi niewol­
nicami” sprowadzonemi z Euro­
py; najwyższy trybunał Stanów 
Zjednoczonych orzekł, że ustawa 
tycząca się handlu dziewczętami 
jest nieważną. Orzeczenie to na­
stąpiło wskutek apelacyi Kellera 
i Ullmana, skazanych na 18 mie­
sięcy więzienia karnego. Wraz z 
nimi byli procesowani Alphonse 
Dufour, A. Duvan, M. Stem i inni. 
Dufour i żona jego, pozyskawszy 
wolność za postawieniem kaucyi 
$25.000, uciekli do Francyi, a inni 
skazani zostali na pieniężne kary. 
Sądy związkowe ukarały winowaj­
ców, ale teraz odrazu zniweczony 
został ten rezultat przez owo roz­
strzygnięcie najwyższego trybu­
nału.

Z austryackiego konsulatu o- 
trzymujemy ważną dla poddanych 
austryackich wiadomość, że, wszy­
scy ci, którzy zostali powołani do 
częściowego uzupełnienia armii a 
jeszcze nie wyjechali, nie potrze­
bują więcej wyjeżdżać, gdyż po­
wołanie pod broń zostało umorzo- 
nem.

Maryanna Błażek zatrudniona 
jako służąca w mieszkaniu apteka­
rza Tomasza V. Villim, pnr. 1137 
Lawndale ave., znaleziona została 
w stancyi swej nieżywa, zaczadzo­
na uchodzącym gazem. Zarówno 
aptekarz jak i polieya sądzi, iż 
śmierć nastąpiła przypadkowo.

54 letni Samuel Wunch, 2566 
99th place, jechał na platformie 
zgolenia na urządzenie połowu 
lumet, kiedy mu wicher zerwał z 
głowy kapelusz. Mimo, że tramwaj 
pędził szybko, Wunch zeskoczył, 
upadł i głową uderzył o rynsztok. 
Zaniesiono go do pobliskiej apte­
ki a potem-odwieziono go do szpi­
tala Wesleya, — a potem wkrótce 
umarł.
—Alex Kasinosz czy Kasmosz, 
przed trzema tygodniami przyby­
ły z Rosyi, został przejechany 
przez tramwaj elektryczny linii 
Milwaukee ave., przed mieszka­
niem rodziców pnr. 1632 Milwau­
kee ave. Ciężko pokaleczonego za­
wieziono do szpitala św. Elżbiety, 
gdzie wkrótce potem umarł.

Wtym tygodniu złożono nastę­
pujące ofiary na budowę nowego 
kollegium :

Bractwo Dziewic Różańcowych 
z parafii św. Stanisława K. $200.00 
Tow. św. Michała Archanioła z 
parafii św. Stanisława B. i M. z 
East Chicago, Ind. $25.00; Tade­
usz Żukowski $15.00; Jan Janu­
szewski $15.00; Bractwo św. Sta­
nisława B. i M. Nr. 102 Zjednocz. 
P. Rz. K. z parafii św. Krzyża z 
Jolliet 111. $10.00; Tow. Gwardyi 
Ułanów Kazimierza Puławskiego 
Nr. 319 Zjedn. P. Rz. K. z Stam­
ford, Conn.$5.00; Tow. św. Józefa 
z Port Richmond, N. Y. $4.55; 
Marya Posadzy $1.00 ; W. G. 50c. ; 
N. N. 25c. ; Na imieniach p. Nie­
dzielskich w South Omaha, Nebar. 
na wniosek p. F. Madury zabrał p. 
Jan Kubajak: F. Madura 25c ; F. 
Nalepka 50c; J. Baroń 25c; W. 
Kropiński 25c ; W. Duszko 25c ; K. 
Kapusta 50c; W. Ambroziak 25c; 
A. Ziemba 50c; J. Zielcński 25c; 
J. Ciembior 25c ; J. Banaszak 25c ; 
J. Kubajak 50c; Rozalia Ciembior 
25c.

Prosząc o dalsze ofiary składam 
wszystkim ofiarodawcom serdecz­
ne “Bóg zapłać”.

Ks. J. Kosiński C. R.
Prokurator stanowy Wayman 

na swoją rękę zabrał się do czysz­
czenia naszego miasta z szulerni. 
Nie pytając się ociężałego szefa 
policyi Shippiego, ani jego nic 
złego nie widzącego asystenta 
Schuetllera, rozkazał sierżantowi i 
trzem detektywom, którzy są spe- 
cyalnie wyznaczeni dla jego biura 
i podlegają tylko rozkazom pro­
kuratora, zrobić najazd na kilka 
szulcrni.Pierwszą padla ofiarą 
szulernia pnr. 263 Chicago ave., 
gdzie aresztowano 44 szulerów, 
skonfiskowano stoliki gry rulettę 
i wiele innych szulerskich przyrzą­
dów. W klubie Elite pnr. 3030 
State ulica i w szynku przy 66-ej 
i Halsted ulicy, aresztowano 24ch 
szulerów i skonfiskowano narzę­
dzia gry. Pierwsza szulernia znaj­
duje się tuż pod nosem stacyi poli­
cyjnej Chicago ave., Station. Jest 
to ciężki policzek dla szefa policyi 
i jego podkomendnych, którzy 
zdają się nic nie widzieć.

35 letni Daniel O’Shea, 607 W. 
42nd place, z dwoma przyjaciółmi 
przechadzał się po wybrzeżu je­
ziora na 16-ej ulicy w piątek, kie­
dy wicher zerwał mu kapelusz i 
rzucił do jeziora. Półżartem po­
wiedział, że kapelusz wyłowi, ale 
za chwilę zrzucił zwierzchnią o- 
dzież i mimo wstrzymywania go 
przez towarzyszy wszedł w wodę. 
Nagle skurczył się i znikł pod wo­
dą. Przyjaciele jego nie byli w 
stanie mu dopomódz; uwiadomili 
policyę a zwłok nadaremnie szu­
kano przez całą noc prawie. Był 
on zatrudniony w wyszynku pnr. 
1438 Indiana ave.

Ostatnie Wiadomości
Castra usunęli przemocą z Marty­

niki.
FORT de FRANCE, 12 kwiet­

nia. — Były prezydent Castro zos­
tał silą zmuszony do opuszczenia 
wyspy Martyniki i w otoczeniu 
policyi, zaniesiony na noszach do 
parowca Versailles, powracające­
go do Francyi.

Władzom Martyniki zostawił 
Castro protest, przeciw temu po­
stępowaniu rządu francuskiego, 
które były dyktator nazywa po­
gwałceniem prawa człowieczego, 
oraz układów międzynarodowych.

W proteście swym Castro poda­
ję trzy powody nielegalności ak- 
cyi rządu francuskiego. Po pierw­
sze: przeniesienie go gwałtem na 
statek, mimo choroby, co może być 
szkodliwym dla jego życia, po 
wtóre neutralne jego zachowanie, 
które podczas pobytu na wyspie 
nieczem nie zasłużyło na podobne 
traktowanie, po trzecie, odstawie­
nie go statkiem, który wraca do 

Francyi, a więc znowu zmusi go 
do wylądowania na terytoryum 
francuskiem.

Wspomniał przytem cesarzowę 
Józefinę, która urodziła się na 
Martynice i strumienie krwi, któ­
re przed stu laty lały się na wys­
pie o prawa człowieka, które obec­
nie tak sromotnie zostały złamane.

Po za tem były prezydent oś­
wiadczył, że natychmiast uda się 
do Hiszpanii, a stamtąd na wyspy 
Kanaryjskie.

W chwilę po odpłynięciu pa­
rowca Versailles, przybyło do 
Martyniki grono przyjaciół eks- 
dyktatora, którzy odbyli długą 
konferencyę z jego bratem Carme­
lo.

Trzęsienie ziemi.
KOPENHAGA, 13 kwietnia. — 

W pobliżu Sudswall w Szwecyi 
wydarzyło się w sobotę rano gwał­
towne trzęsienie ziemi, trwające 
jedną minutę i zrządziło wielkie 
szkody.

LIMA, Peru, 13 kwietnia. — 
W czoraj o trzeciej rano odczuto 
tu silne trzęsienie ziemi, które 
miało wschodnio-zachodni kieru­
nek i trwało pięć minut.

Pogrzeb pani Heleny Modrzejew­
skiej.

LOS ANGELES, Kai., 13 kwiet.
— Trumna, w której spotzęły 
zwłoki naszej sławnej artystki p. 
Heleny Modrzejewskiej, tonęła 
wprost w powodzi kwiatów, jakie 
ze wszystkich stron Ameryki na­
desłano. Zwłoki złożno w klubie 
honorowym Rycerzy Kolumba w 
Los Angeles, gdzie przebywały do 
wczoraj, a następnie przewieziono 
je do katedry. Tam mszę św. ża­
łobną odprawił monsignor Hornet, 
a mowę pogrzebową wygłosił bis­
kup Conaty. Po ceremoniach koś­
cielnych zwłoki sławnej artystki 
polskiej złożono w krypcie na 
cmentarzu kalwaryjskim, skąd po 
niejakim czasie zostaną przewie­
zione do Polski na wieczny spoczy­
nek.

Majątek zmarłej artystki obli­
czają na $120.000 z czego $40.000 
miała ulokowane w akcyach róż­
nych kompanii, a $20.000 w klej­
notach. Mogła ona mieć majątek 
milionowy, lecz nie goniła za ma­
moną i wiele pieniędzy wydała na 
wspomaganie biedaków w Gali­
cyi i tu w Ameryce.

Kapłan polski otrzymuje list z 
żądaniem $2.500. — Złoczyńcę u- 

jęto.
PASSAIC, N. J., 13 kwietnia.— 

Ks. Walenty Chlebowski, prób, 
tutejszego polskiego kościoła św. 
Józefa, otrzymał list, nakazujący 
mu przynieść $2.500 na róg ulic 
14-ej i 2-ej ave., i wręczyć je tam 
człowiekowi, który się zbliży do 
księdza ze słowy “lam” | jestem |. 
Ks. Chlebowski dał zaraz znać o 
tem na policyę, która o oznaczo­
nym czasie na oznaczone miejsce 
wysłała detektywa przebranego za 
księdza. Tam zbliżył się do dete­
ktywa istotnie młody człowiek i 
szepnął słowa, “lam”, na które 
detektyw, nie wychodząc z roli 
odpowiedział podobnie i wręczył 
młodzieńcowi kwotę, z którą tenże 
zaczął szybko uchodzić. Na to tyl­
ko czekali w pobliżu przygotowa­
ni policyanci, którzy ptaszka za­
raz schwytali i uwięzili. Nazywa 
on się Edward Zaliński, liczy lat 
20 i pochodzi z Hoboken, gdzie 
mieszka pnr. 7, 3-cia ul.

Składy tytoniu spłonęły.
MAYFIELD, Ky. — Spaliły się 

tu doszczętnie cztery wielkie skła­
dy tytoniu, należące do niezależ­
nej firmy tytoniowej. Ogień zni­
szczył około 300.000 funtów naj­
lepszego tytoniu, którego wartość 
oceniają na $150.000. Ogień, zda­
je się, był umyślnie podłożony.

Zginęli w ogniu.
LENOX, Mass. — W handlowej 

dzielnicy tego miasteczka wybuchł 
groźny pożar, w którym 6 osób 
znalazło śmierć, a trzy się ciężko 
poparzyły. Szkody materyalne 
przenoszą $300.000. Śmierć w og­
niu znalazło pięć kobiet i jeden 
mężczyzna. Cały kwadrat budyn­
ków strawiły płomienie. Przyczy­
na pożaru nieznana.
“Szalony jąż” jeszcze nie ujęty.

MUSKOGEE, Okla., 13 kwiet.— 
Rozeszła się tu pogłoska, że wódz 
zbuntowanych Indyan szczepu 
Creek, imieniem “Crazy Snake”, 
którego od dwóch tygodni schwy­
tać nie mogą ni polieya ni milieya
— zginął w pewnej potyczce. Zre­
sztą z pola owej “wojny” z Indya- 
nami, wieści są skąpe.

“Czarna ręka.”
TAMPA, Fla., 13 kwietnia. — 

Zamordowano tu bogatego włos­
kiego kupca, Józefa Fiscarotta, a 
morderstwo to najprawdopodob­
niej przypisać należy na rachunek 
“czarnej ręki”, od której pogróż­
ki Fariscotta otrzymywał, ałe na 

nie nie zważał. Zamordowany był 
członkiem rady miejskiej i wybit­
nym obywatelem. W tym roku 
trzecie to już morderstwo w tej 
miejscowości i tego samego pokro­
ju spełnili zbrodniczy członkowie 
tajnej owej organizacyi. Śledztwo 
choć energiczne, jak dotąd nie 
przyniosło żadnego rezultatu.

Żona Castra nie może lądować.
WASHINGTON, 13 kwietnia. 

Donosi tu amerykański przedsta­
wiciel dyplomatyczny we Wene­
zueli, że pani Castro, żonie wyda­
lonego z Martyniki, byłego prezy­
denta Wenezueli, Cypriana Castro, 
zabroniono wylądować z parowca 
“Guadeloupe” w porcie La Gua- 
ira. Dla większego bezpieczeństwa 
aby pani Castro z nikim nie mo­
gła się porozumieć, parowiec nie 
wpłynął do portu, ale oddawszy 
pocztę i przesyłki na mniejszy sta­
tek, natychmiast ruszył ku wy­
brzeżom Kolumbii.

Zaraza Bubonowa.
ANTWERPIA, 13 kwietnia. — 

Na przybyłym tu brytyjskim pa­
rowcu “Rubens” odkryto trzy 
wypadki zarazy bubonowej. Okręt 
opuścił w dniu 6 marca port San 
Nicolas, położony w Argentynie, 
tuż przy ujściu rzeki Parany.

Etna czynna.
NEAPOL, 13 kwietnia. — Wul­

kan Etna ponownie jest czynny. 
Z krateru dobywa się gęsty dym, 
a najbliższą okolicę zasypuje 
deszcz popiołu. Wprawdzie dalsze 
telegramy zaprzeczają, jakoby o- 
koliey zagrażało nowe trzęsienie 
ziemi i twierdzą, że Etna pracuje 
w swych wnętrzach normalnie, po­
między mieszkańcami uwidacz­
niać się jednakowoż daje panika.

Starcie wojska ze strajkierami.

MERU, Francya, 13 kwietnia. 
— Trwający od pewnego czasu w 
fabrykach strajk, pracowników 
przy guzikach, przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary. Przychodzi 
do starcia między pracującymi a 
wojskiem, które władze zarekwi­
rowały od Meru w znacznej ilości. 
Agitatorzy pracują niestrudzenie 
nad podtrzymywaniem strajku. 
Strajkujący zburzyli cztery fa­
bryki i kilka domów mieszkal­
nych swych pracodawców ze zem­
sty za to, że tyczące się rokowania 
nie doszły do pożądanego rezulta­
tu. Pracodawcy nie chcą przywró­
cić tych 30 procent płacy, o które 
przedtem ją zredukowali, co wła­
śnie strajk spowodowało.

Do naszych abonentów
w Minnesocie, North i South Da­

kota i Wisconsin!
Odebraliśmy list od naszego a- 

genta p. W. Radomskiego z proś­
bą, aby ogłosić w Gazecie, iż z po­
wodu choroby nie będzie mógł tak 
prędko zwiedzić tych abonentów, 
którzy znajdują się w powyższych 
Stanach. Prosimy zatem, aby Sza­
nowni Abonenci nie czekali na 
odwiedziny pana Radomskiego, a- 
le wprost do nas wysłali pieniądze 
za abonament.

Gdy pan Radomski będzie zdro­
wszy, podamy do Gazety.

“Gazeta Polska w Chicago.”

NAJNOWSZE i najciekawsze katalogi 
jakie nie były przez żadne firmy ogła­
szane, wiele bardzo ciekawych i poży­
tecznych książek i wiele bardzo cieka­
wych sztuczek, które każdy może o- 
trzymać darmo. Pisz po katalog, do­
łącz 5 contowy znaczek a dam ci za 
darmo 3 bardzo ciekawe sztuczki. A. O. 
Polski Box 182 Phoenixwille, Pa. |15|

$8.00 Szyfkarta do kraju, $8.00
Baczność Rodacy! Już ceny Szyfkart 

są bardzo drogie! Kompanie się pogo­
dziły. Jednak kto jeszcze chce tanio Je­
chać, ten niech do nas zaraz napisze i 
my odstawimy każdego wygodnie i 
szybko do Europy na najlepszych o- 
krętach przy lekkiem 4-godzinnem za­
jęciu jako pomocnika na okręcie. U nas 
cena jest tylko $8.00. Korzystajcie! 
piszcie zaraz do nas! Nasz adres jest: 
The Immigrant Labor Exchange Ine., 
70 Greenwich st., New York. Dept. D. 
 ||»prill7|| 

BOGACTWO ! ! ! MAJĄTEK ! ! !
PIENIĄDZE!!!

Jeżeli chcesz mieć dużo pieniędzy i 
ażebyś takowych nie zgubił lub ci 
złodziej nie ukradł, pisz do mnie po 
sztuczną portmonetkę, tylko 75 centów, 
dwie za dolara z polakiem objaśnieniem, 
jak je używać. Nie jest to żaden żart, 
lecz prawda. W razie niezadowolenia 
pieniądze zwrócimy. Adres: B. Biner, 
514 Washington Błock, Seattle, Wash.

|17|

Nowy Prawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek.

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysto 
złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami “Aceura- 
tus” zegarków tylko po $5.75. Te śliczne i ładne ze­
garki. pięknie grawirowane. o podwójnej kopercie “le- 
ier escopement”, z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wyszezegó‘nieniami, są absolut­
nie akuratne i moina na nich polegać. Męzkie lub dam­
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, te one są dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha­
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zega­
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj­
przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po­
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam nie

spodoba, nie bierzcie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony na 
nasz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ­
dym zegarkiem. Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, eena tychże zegarków będzie $8.50, 
a jednakowoż będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 519. 
Chicago, Illinois. U. 8. A . | May 15 |

KTO NADESLE mnie 15 adresów 
polskich, temu poślę śliczny prezent. 
Jan Kozłowski 73 West Str. New York, 
N. Y. |16|

TU U NAS można dostać tanio far­
my, z budynkami, wyrobione, od inno­
wierców po $25 do $35 za akier. Są 
tu polskie trzy kościoły, trzy koleje, 
sztory polskie, wogóle cala Polonia. 
Ktoby Chciał mieć o tem bliższą wia­
domość, niechaj adresuje: R. Jabłoń­
ski, Ivanhoe, Minnesota., Box 230.

KTO CHCE BARDZO TANIO ZAJE­
CHAĆ TERAZ DO KRAJU?

Niech zaraz napisze do nas. Wysyła­
my 4 razy w tygodniu na szyfach po­
cztowych i ekspresowych za kilka do­
larów przy kilkugodzdnnem zajęciu na 
okręcie. Rzadka sposobność! TYLKO 
U NAS! SZANUJCIE SWEGO CEN­
TA! Opiekujemy się pasażerami aż do 
odejścia szyfu. Ręczymy każdemu za 
zadowolenie! Piszcie po bliższe obja­
śnienia na adres: THE EUROPEAN 
TRANSFER CO. INO., 23—25 Montgo­
mery St. Jersej City, N. J.______ |16|

POSZUKUJE swojej żony, która ode­
szła odom ni o dnia 23 marca t. r.; przy­
stojna kobieta lat 23, włosy ma blond 
i na szyi ma znak od bolączki, za pra­
wem uchem w wielkości pół dolarówki. 
Ktoby o niej wiedział, niechaj napisze 
do mnie lub odda ją policyi — a otrzy­
ma odemnie sowitą nagrodę* Zabrała 
bowiem mnio wszystkie pieniądze. Ad- 
u s: Wojciech Pietrzyk, Ellsworth, 
Box 336, Washington P. A.

POTRZEBUJE wspólnika do Auto- 
Tire Repairing, który musi posiadać od 
$300 do $500 gotówki, proszę się zgło­
sić ustnie lub pisemnie: D. S. Suptri- 
endent 205 W. 116 Str., New York. |17|

FAJT KOMPANICZNY!!!
Z powodu fjtu kompanicznego, każdy 

może powrócić do kraju wygodnie i 
szybko, za taniemi szyfkartami.

Piszcie po informacye do: Jan Ko­
złowski, 73 West Str., New York, N. Y.

|17|

SPRAWY EUROPEJSKIE: Adwo. 
kackie, Notaryalne i Wojskowe załat­
wiam rzetelnie i szybko. Legalizuję do­
kumenty przez Konsulaty. Każdy 
klient dostaje śliczny prezent. Piszcie 
po informacye do: Jan Kozłowski, 
73 West str. New York, N. Y. |18|

POTRZEBA ludzi w każdem mieście, 
' gdzie tylko mieszkają Polacy. Płacimy 
| 912 dolarów rocznie. Doświadczenia nie 
| potrzeba. Każdy chociażby umiał na- 
i pisać swoję imię, może się tem zajmo­

wać. Po warunki piszcie z załączeniem 
i 2c. znaczka na odpowiedź. Piszcie 

wszyscy: The Western M. O. Co. Ib 99, 
, St. Paul, Minn. |15|

DARMO wysyłam śliczny illustrowa- 
ny katalog. Sto dziesięć illustracyi. Za­
wiera cuda, wynalazki, nowości dwu­
dziestego stulecia. Sposoby łatwego za­
robienia pieniędzy. Sekrety szczęścia 
życia, siłę magii czarów. Pewność zdro- 

i wda, bytu, żarty, figle. Coś bardzo cie­
kawego. Tego katalogu nigdzie nie do- 

' staniecie. Wszystko obrazowo przedsta­
wione. Zwracam pieniądze gdy artykuł 

' się nie spodoba. Załączajcie markę dwu- 
! centową. Adres: Wanda Burger 1515 
, Eastern Parkway, Brooklyn, N. Y. |15|

CENY TARGOWE
CHICAGO,

13 kwietnia 
Mąka.
Czysta . .4.80—5.00 
Prosta 5 50—5.60 
Minnesota twarda

. . . . 5.60—5.90
Żytnia 8.40—4.00

Pszenica.
No 4 twar. 1.27-1.33 
No. 3 twarda .. ..

1.24-1.26 4
No. 2 twarda .... 

. . . . 1.27—1.33

TjL. 
1909

Zyto
No 2 .... 814

Kukurydza
No 4 Ł6ł654—вб
No 3 Ż6166 4—67
No 4 . . 65 4—66
No. 8 biała..............

674—684
Owies.

Dobre

No 2 bialy. . 55%
No. 4 biały

53%
Jęczmień

Przesiewki 62—63
Zwyczajny .

.61—64
Bydło.

Najlepoze woły....
. . 6.40-------7.25

.. . . 4.50—6.35
Zwyczajne ................

. . .. 4.10—5.50
Najepsze krowy

.. ..4.50—6.00
Biedno . 1

.. .. 1.85—3.10 
Dobro . t

. . . . 3.50—5.00
Najle ze jałówki

. . . . 5.25—6.25
Dobre.. 8.50—4.75 
Najlepsze cielęta -

. . . . 7.25—8 00
Ciężkie 2.75—5.00 
Najlepsza aKdnikl - -

. . . . 4.00—5.25
Zwyczajne 3.00-5.00

Świnie.
Najlepsze.................

. . . . 7.45—7.55
Dobre lekkie . . . .

.... 7.25—7.45
Dobro cienkie . . . . 

.... 7.40—7.50
Mieszana

7 10—7.20
7.25—7.55

5.90—6.75
7.50—8.10

Wieprze
Owce.

Najlepsze
Jagnięta 

Jaja.
Pierwszej klasy. . .

........................ 204
Zwyczajne .. ..19
Brudne ................. 16
80 procent świeżych

........................ 214
8er.

Wee tera

Swiss BI 
Liburger

МаЫо 
Dairies 
Creameries

144—15
13 4 15 4 
.10—124

25
28

. .18Peacking 
Drób.

Żywe kury
” indyki 

Zabite kury
” i.idyki 

** kaczki .. 144
Gołębie tuzin .. . . 

.... 1.20—1.50
Jarzyny.

Szparagi Dudlo .... 
. . . . 1.25—5.0C

Ćwikła miech . 50 
Marehe wmiech ..

................85—1.00
Kalafiory opałka 

...............50—2.50
Salera pudl 1.25-5.00 
Sałata beczka..

.... 1 50—3.00
Pomidory 4 koszyki 
...................1.25—2.00 
Kapusta beczka 

........................3.50
Rzodkiewki tuzin . . 
„................ 12 4—40
Brukiew, worek

......................50—75
Spinach beczka .. . 

.. .. 5.00—6.00
Szablak strączkowy 

buszel 2.00—3.00
Lima szablak 1.00 

funtów. . . 4.75
Cebula buszel . . .. 

................... 70—75
Ziemniaki busseł

.. .. 1.00—1.10
Nowe ziemniaki ... 

beczka 6.00—7.00
Pieprz o<*«łka

... 1.75—4 00
Owoce.

Jabłka beozka . . . 
.. .. 2.50—5.50

Banany pęk .. . .
• • • . 65—1.45

Cytryny pud. . ..
.... 2.00—2.75

Poroarańc..«» pudło
.. . . 2.50—3 25

Truskawki kwarta.
..................... .. —30

15
13— 22
14— 15 
18—22

Słoma. 
Owsiana 
Pszenna 
Żytnia

Siano.
Najlepsza tymotka

12.50— 13.50
11.50— 12.00 
10.00 -10.50

9.00—10.00

6.50— 7.00
6.00—6.50
7.50— 9.50

No 
No
No

1
2,
8

Cukier.
Rtand'd. 4.74—5.84 
8t’u’d,p’w,d’ 
Grupki .. ..

Bawełna.
.. 9.55—10.12

Wełna
Myta . . .. 28—80 
zwyczajna nie myta 

................. 24—21 
Gruba nie myta ..

..................24—M
Lekka nie myta .. 

...................18—18
................ 25—On

.5.20
5.80


